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Tragiczny finał wyprawy w Himalaje 


s 


© Podać można, że Polska nietylko 
z tej skarbnicy czerpała, sle zasi- 
lała ją wydatnie w ciągu wieków 
myślą 1 c: 


trz, 
Span 


A także wolno 

święty, 2e 1 przysztość 
iwięty, że 1 przyszło: 
e kon ły nuowaniem tx tej 


inny di nie ¢oś do myślenia 
ak tak bardzo się boją, 

Polska nie zaciągnęła „nożyc 

ki ideowej“ na Zachodzie. Pożycz- 
kę tę zaciągneliśmy już przed wie- 
na s się kapitałem za- 

kład naszej kultury. Pożycze 
ka została spłacona, igi pozo; 


ala 8! mtny tunel z 
pre aaa, lsburga, drago- 
ści 1 l Z Taal bistego rozkazu 


Bes” Tinni io Paai bę 
jmowanio u siebie go 
Paomia ezyjejkolwiek uwagi,.'. 
„Coraz bl jest kontakt dy- 
ktatora niemiedkiego z jego społe- 
czeństwem. Życie jego nie pe. ta- 
wobec kosc narodu, On 1 


naród to 

Tak przynanie arin zae 

wsze propaganda 
Jednocześnie buduje się ów tunel 
„prywatny“, 

Jest istotnie jakaś symboliczna 
tb sg tych w tej wiadomości, napo- 

r błahej, ale jakże charaktery- 
stycznej, Naokoło kanclerza Rze- 
szy Niemieckiej stol już oddawna 
mur policji niemieckiej — od reszty 
lego społeczeństwa ma go obecnie 
mapy je bronić 18 kim. prywatnego 

l. 

Dziwny zaiste kraj! I dztwni lu- 
dzie. Mają w każdej chwili w pogo- 
foniy najpiekniej rzmiące fraze- 

widzą, iż drobne fakty 
mówią s głośniej 1 wyrażniej, "i naj 
pięknie; ze mowy najlepiej na- 
pisane artykuły. 


Pow: on z kaprysu anoue 
Taa — oo zed faj Ch 
wrażeniu, iż w kaprysi 
Jeszcze coś więcej. n. 


Zalety dyplomacji 
jawnej 
Na marginesie rokowań 


moskiewskich 
(Patrz artykuł wstępny na str. 8-0j) 


Hitler w Berlinie 


na wystawie radjowej 
BERLIN, 28.7, Kanclerz Hitler 


Z kanclerzem powrócił także do 
stolicy szef prasy dr. Diettrich. 

Kanclerz Hitler zwiedzi w Berli- 
nie wystawę radjową. 


chowawczemu i palmer a 
gandowemu radja. 


Lawina Śnieżna na wysokości 6000 mtr. 


Wczoraj nadeszły z Londynu 
za pośrednictwem Polskiej Agen- 
cji Telegraficznej depesze, zawie- 
rające tragiczną wieść o losach 
dwóch alpinistów polskich w Hi- 
malajach. Oto tekst pierwszych 
informacyj, które wywołały 
wstrząsające wrażenie: 

LONDYN. 28,7. Agencja Reu- 
tera donosi z Lucknow; Inż, A- 
dam Karpiński, kierownik pol- 
skiej ekspedycji w Himalaje | 
inż. Klarner, członek tej ekspe- 
dycji, zostali zasypani przez lawi. 
nę na wysokości 20 tys. stóp. Po 
szukiwania trwają. 

Telegram agencji Reutera nie 
podaje bliższych szczegółów ka- 
tastrof; 

LONDYN, 28,7, Agencja Reute- 
ra z Lueknow podaje wiadomość, 
że lawina zasypała kierownika 
polskiej wyprawy w Himalaje, 
inż. Adama Karpińskiego, oraz 
członka wyprawy, inż, Stefana 
Bernadzikiewicza. 

Agencja 
wiadomość, iż Inż. Klarner oca- 
lał. 

Do Klubu Wysokogórskiego 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego na 
deszła wczoraj depeszą od inż 
J. Bujaka, datowana z Almory, 
potwierdzająca tragiczną wiadp- 
mość, podaną przez agencję Reu- 
tera; 

Kierownik pierwszej polskiej 
wyprawy w Himalaje 1939, inż. 
Adam Karpiński oraz członek tej 
wyprawy, inż. Stefan Bernadzi- 
kiewicz, zginęli pod lawiną w 
dnin 19 lipca b. r. 


Reutera potwierdza 


Równocześnie z depeszą radjo 
wą, donoszącą o lawinie, która 
zasypała polskich himalaistów, 
nadszedł do Polskiej Agencji Te- 
legraficznej pocztą lotniczą o- 
statni komunikat wyprawy, da- 
towany z obozu nad lodowcem 
Milam w dniu t1 lipca, 

Korespondent specjalny P.A.T. 
— Ś. p. inż, $, Bernadzikiewicz, 
donosi w tym meldunku, iż zgo- 
dnie z planem w dniach 2—8 lip 
ca zlikwidowano obozy wysokie, 
położone na grani Nanda Devi i 
na przełęczy Longstaffa, oraz ba 


zę główną w dolinie Twan. 

„W dniu 9 lipca wyprawa wy 
ruszyła w podróż, schodząc do- 
liną Iwan do osady Martoli, poto- 
żonej w dolinie Gori Ganga. 

Stąd udano się wgórę doliną 
Gori Ganga do lodowca Milam, 
gdzie w dniu 11 lipca założono 
obóz główny na wysokości 4.200 
mtr., który będzie stanowił pod- 
stawę dla działań wyprawy na 
najbliższe trzy tygodnie. 

Otoczenie lodowca Milam sta: 
nowi grupę górską, bardzo mało 
zbadaną i dotąd nieodwiedzaną 


Aresztowania Polaków 
Nowa serja gdańska 
(Telefonem od własnego korespondenta) 


Gdańsk, 28 lipca. 

Gdańska policja polityczna a- 
resztowała bez podania powodów 
emerytowanego urzędnika poczty 
polskiej Teodora  Klimkiewieza, 
polskiego strażnika kolejowego 
Antoniego Potulskiego, oraz urzęd 
nika ruchu P.K.P, Bieszka, 

Sąd gdański w trybie nagłym 
skazał polskiego robotnika sezo- 
nowego Józefa Klaca na karę 4 
miesięcy więzienia za rzekomą o- 
brazę narodu niemieckiego. 

x 


Prasa gdańska i niemiecka, pi- 
sząc o deklaracji Forstera, umie» 
szczonej w „Voelkischer Beobach 


ter”, nazywa go namiestnikiem. 

Gdańszczanie w sposób niedwn- 
znaczny dają wyraz śmieszności 
tej „samonominacji”, 


Wysoki Komisarz Ligi Naro- 
dów w Gdańsku, prof. Burckhardt 
udzielił wywiadu, w którym twier 
dzi, że sytuacją w Gdańsku ule- 
gła jakoby odprężeniu. 

Gdańszczanie stwierdzają, że 
żadnych oznak odprężenia nie 
zauważono, jak również nie na- 
stąpiły żadne zmiany w postępo- 
waniu lokalnych i nasłanych hi- 
tlerowców 


Japonia ostrzeżona 


w pozycji oczekiwania 


TOKJO, 28,7, Minister spr. zagr. 
Arita ną dzisiejszem porannem po- 
siedzeniu gabinetu oznajmił, 
rząd został poinformowany przez 
japońską ambasadę w Waszyngto- 
nie o wypowiedzeniu przez Stany 
Zjednoczone układu z 1911 r. 

Rząd japoński — powiedział Ari- 
ta — jest przygotowany do prze- 
ciwstawienia się nowej sytuacji, 

Agencja Domei dodaje, iż rząd 


japoński nie zamierza wystąpić z 
kawa zawarcia nowego ukła- 


iż | du handlowego ze Stanami Zjedno- 


czonemi, lecz przeciwnie — zasto- 
suje politykę oczekiwania, 
LONDYN, 28.7. Prasa angielska 
analizuję szczegółowo fakt i zna- 
czenie zerwania traktatu handlowe- 
go japońsko-amerykańskiego z ro- 
ku 1911. „Times“ stwierdza, iż wy- 
powiedzenie traktatu jest wyrazem 


oburzenia Stanów Zjednoczonych z 
powodu stale powtarzających się 


Inżynierowie Adam Karpiński i Stefan Bernadzikiewicz zginęli 


przez żadną wyprawę alpinistycz 
ną. W grupie tej cztery szczyty 
przekraczają wysokość 7000 me- 
trów. Trzy z nich najwyższe no- 
szą zbiorową nazwę Tirsuli (naj- 
wyższy z niche 7.150 m.) One to 
stanowią przedmiot zaintereso- 
wań wyprawy.” 


x 

Ponieważ, jak doniosły depesze 
iskrowe, lawina spadła na alpi- 
nistów na wysokości ponad 6,000 
mir, przypuszczać należy, że wy 
prawa znajdowała się w czasie 
katastrofy w pobliżu jednego ze 
szezytów Tirsuli, który zamierza- 
ła zdobyć, 


Niedawno właśnie nadchodzity 
do Warszawy wiadomości o suk- 
cesach polskich taterników w 
Himalajach. 

Wyprawa polska w najwyższe 
góry świata zorganizowana z o- 
gromnym nakładem środków fi- 
nansowych, wyruszyła z Polski 
jeszcze w początkach roku 1939. 

Do uczestników wyprawy na- 
leżeli: Karpiński, Bernadzikie- 
więz, Klarner i Bujak. 

Punktem wyjścia do działań 
górskich, których celem było zdo 
bycie szczytu Nanda - Devi wseho 
dniego, wysokości 7.430 metrów, 
było założenie obozu głównego w 
dniu 25 maja r. b. 

Od tej chwili aż do 7 lipca 
odbywała się pięciotygodniowa 
wspinaczka, prowadzona w części 
w czasie nieprzychylnej pogody 

Obóz główny założono w doli- 
nie Lwał, na wysokości około 
4.300 m., n stóp wschodniej ścia- 
ny Nanda Devi. Wierzchołek gó- 
ry wznosi się przeszło 3100 m. 
nad obozem, zaś odległość jego 
od obozu wynosi w linji prostej 
ok. 5 klm. Droga — jedyna, któ- 


aktów gwałtu, których ofiarą pa-|rą uznać można było za możliwą 


dają obywatele Stanów Zjednocze- | 


nych w Chinach, oraz protestem 

przeciwko całemu rozwojowi wypad 

ków na Dalekim Wschodzie. 
daponja zostałą ostrzeżona, na- | 


— wiodła na Nanda Devi Khal, 
przełęcz w południowej grani na- 
szego szczytu, 5910 m. npm., stąd 
; zaś granią ową, długą ok 3 kim. 


leży jedynie postawić pytanie, czy | na szczyt, 


potrafi 
strzeżenia, 


ona skorzystać z tego o-i 


(Dokończenie na str. 2-0j) 


Prawa oliców i matek 


Jak umniejszyć im ciężar twardego życia 


Od kilku dni piszą do nas Czy- 
telnicy, kobiety i mężczyźni, z 
całego kraju, 

Jest to najlepszy bodaj wskaź 
nik, jak bardzo zagadnienie o- 
pieki nad rodzinami, obarczone- 
mi większą ilością dzieci, jest 
kwestją słuszną, aktualną. ko- 
nieczną. W. polskich domach to- 
czą się widocznie dyskusje na 
ten temat, albowiem niektóre li. 
sty wypowiadają zbiorowe opi- 
nje otoczenia, 

Są Czytelnicy, którzy kwestję 
podjęcia rzetelnej polityki popu- 
lacyjnej w Polsce sprowadzają 
do opieki społecznej nad dzieć- 
mi, domagając się jej rozszerze- 
nia. Jest to mylne ujęcie zagad- 
nienia, Sprawa opieki nad dzie- 


ćmi jest zjawiskiem wtórnem po 
lityki populacyjnej, a opieka ta 
należy się wszystkim dzieciom 
potrzebującym, bez względu na 
to, czy ich rodziny są liczne czy 
małe. Wystarczy, że tej opieki 
potrzebują. 

Inicjatywa naszego pisma idzie 
w tym kierunku, aby przyznane 
zostały ustawowe ulgi I upraw- 
nienia rodzinom o licznych dzie- 
ciach. To jest część pierwsza i 
bodaj najważniejsza polityki po- 
pulacyjnej, dbałej o przyszłość 
narodu i państwa, 

Chodzi o to, aby ułatwić co- 
dzienne życie, umniejszyć troskę 
o byt, dać możność wychowania, 
wyżywienia i wykształcenia dzie- 
ci tym rodzicom, którzy mają 


ich więcej. Dokonać się to może 
i powinno przez ulgi w podat- 
kach, daninach, opłatach, skład- 
kach i różnego rodzaju świadcze- 
niach publicznych, 

Obywatele na każdym pozio- 
mie dochodów i zarobków powin. 
ni: mieć równe szanse, e 

Nikt nie może być upośledzo: 
ny. zgnębiony, przygnieciony do 
ziemi, pozbawiony wszelkich mo- 
żliwości złagodzenia twardego ży 
cia tylko dlatego, że ma więcej 
dzieci, 

Do tego wyjaśnienia dodaje- 
my, że listy Czytelników najlepiej 
odpowiedzą zadaniu, jeśli obra- 
cać się będą około 2 pytań: 

1) ile dzieci musi mieć rodzina, 
ją aby była uznana za rodzinę liczną; 


2) jakie uprawnienia i ulgi w 
podatkach, daninach i wszelkich 
<ciężarach publicznych powinny 
przysługiwać rodzinom, uznanym 
za „liczne”. 

W. jutrzejszym numerze rozpo- 
czniemy druk listów, jakie otrzy- 
maliśmy. 


Przypominamy, że pani Irena 
W., przebywająca na kuracji w 
Krynicy, przeznaczyła 250 zło- 
tych na nagrody dla tych Czy- 
telników, którzy dadzą wskazów 
ki i projekty najtrafniejsze. Na- 
gród jest 12, a mianowicie: dwie 
po 50 złotych, pięć po 20 zł, i 
pięć po 10 złotych. 


Czekamy na dalsze listy. 


PODCZAS UPAŁÓW polecamy znakomite piwo, lemoniady i wody gazowe z browaru BRAWŁNISKIEGO” 


Tragiczny finał wyprawy w H 


Akcja górska składała się z 
itwóch okresów — przygotowawcze- 
go — od dria 26 maja do 7 czerw- 
ca (13 dni) i właściwego — od dnia 
11 czerwca do 5 lipca (25 dni), 
przedzielonych trzydniowym odpo- 
czynkiem w obozie głównym, 

W pierwszej części działań brali | 
udział Karpiński, Bernadzikiewicz i 
Klarner. Czwarty uczestnik wypra- 
wy, Bujak, zmuszony był z powo- 
du choroby pozostać w obozie głów= 
nym. W czasie tym założono i za- 
prowiantowano obóz I, (ok. 4.950 
mtr.) u stóp żebra, wiodącego na 
przełęcz Nanda Devi Khal i obóz I 
na tej przełęczy (5,910 m.). 

Dalszy odcinek drogi był trudny, 
wiódł bowiem poprzez strome 
nie, zbudowane z niezmiernie kru- 
chej skały. Po wyszukaniu drogi 
poprzez te turnie, ubezpieczono je, 
zakładając na kilku odcinkach ią- 
cznej długości ok. 200 m. stałe li- 
ny, czem umożliwiono przebywanie 
tej części grani przez tragarzy z 
ładunkami, niezbędnemi dla założe- 
nia i zaprowiantowania dalszych o- 
bozów. 

Zakończeniem tej części działań 
był wywiad, przeprowadzony przez 
Karpińskiego, wraz z jednym z tra- 
garzy wysokogórskich, Dawa Tse- 
ring, mający na celu poznanie dal- 
szej części grani. Wywiad ten, któ- 
ry miał doprowadzić aż do t. zw. 


Pierwszego Uskoku, stromego spię- | 


trzenia grani, został przerwany z 
powodu gwałtownej  śnieżycy, bę- 
dącej pierwszym przejawem nadej- 
ścia monsumu, t. j. pory deszczo- 
wej. W czasie tego wywiadu zało- 
żono obóz III, w skalno-śnieżnej 
części grani, na wysokości około 
6.200 m. 

Wobec chwilowej niemożności 
prowadzenia dalszej akcji przy tak 
silnym opadzie, cała załoga grani 
(trzech wspinaczy i czterech traga- 
rzy) wycofała się do bazy, zarów- 
no dla odpoczynku, jak i dla za- 


(Dokończenie ze str. f-ej) 


go niesłychanych rozmiarów nie 
przeczuwano nawet (kilkanaście me 
p% wysięgu), jeden z tragarzy 
už w czasie zejścia spadł i — trzy 
many przez drugiego na linie — 
wyciągnięty został przez Bernadzi- 
kiewicza i Klarnera, którzy mu po- 
spieszyli z pomocą. Wypadek ten 
zmusił Bernadzikiewicza i Klarne- 
ra do zejścia tegoż dnia do obo- 
zu IV celem odprowadzenia kontu- 
zjowanego tragarza, 


Dezynteria 

Zikolei następna dwójka alpini- 
stów (Karpiński i Bujak) wyru- 
szyła z obozu IV w górę. Wobec 
braku tragarzy wspinacze dźwigali 
sami znaczne, jak na tę wysokość 
ciężary 12 — 15 kg. Posuwanie się 
było bardzo utrudnione i mozolne, 
wskutek  spadłego poprzedniego 
dnia świeżego śniegu. Po osiągnię- 
ciu późno popołudniu wysokości o- 
koło 6.830 m., alpiniści zmuszeni 
zostali do odwrotu przez silną za- 
mieć śnieżną, pędzoną mroźnym 
wiatrem zachodnim. 

Zostawiwszy na tej wysokości ła 
dunki, wracają do obozu IV, skąd 
po całodziennem, daremnem oczeki 
waniu na poprawę pogody, schodzą 
dalej do obozu II. W czasie tego 
zejścia Karpiński, który od szeregu 
dni był niezdrów i tylko dzięki nie- 
zwykłemu wysiłkowi woli brał u- 
dział w akcji górskiej, zdecydował 
się na zejście do bazy, gdzie mjr. 
„dr. Foy, lekarz Wyprawy, stwier- 
dzit u niego dezynterję. 


Nowe trudności 

Tego samego dnia, kiedy Kar- 
piński i Bujak schodzili do obo- 
zu H, Bernadzikiewicz i Klarner 
podeszli z obozu II do III, gdzie 
niepogoda zmusiła ich do pozosta- 
nia przez dwa dni. Jednocześnie 
Bujak przebywał samotnie trzy 
dni w obozie I na przełęczy, w ocze 
kiwaniu na tragarza Dawa Tse- 


oszczędzenia z trudem na grań do- 
starczonych prowiantów i paliwa. 
Po trzydniowym pobycie wyruszo 
no znowu w górę dnia 11 czerwca, 
korzystając z czasowej przerwy w 
monsunie. Tym razem rozgrywka 
miała być decydująca i nie bacząc 
na okresy niepogody, które później 
nadeszły. 


Na lodowcu 


W drugiej części akcji brali u- 
dział wszyscy uczestnicy wyprawy. 
Pierwszem zadaniem było teraz u- 
kończenie transportów do obozu II 
(przełęcz), oraz zaprowiantowanie 
1 urządzenie obozu IM. Po dokona- 
niu tego posumięto się dalej śnie- 
żną granią, aż pod Pierwszy U- 
skok, u stóp którego, na rozległym 
lodowcu, w który rozszerza się 
grań, założono obóz IV, (6.550 m. 
npm.). Ze względu na niepogodę, 
postanowiono zaopatrzyć ten obóz 
w taką ilość żywności i paliwa, któ 
raby wystarczyła dla 6 ludzi na 
przeciąg 10 dni. 

Wymagało to znowu  parokrot- 
nych transportów Śnieżną granią, 
wiodącą z obozu III do IV. Główne 
niebezpieczeństwo tej grani stano- 
wiły olbrzymie nawisy Śnieżne, wy- 
wieszone nieraz na wiele metrów w 
przepaść. 

Mimo zachowania dużej ostrożno- 
ści trafiło się parę wypadków ur- 
wania się nawisu. W jednym z nich 
alpinista idący jako pierwszy, ob- 
guna? się kilka metrów i zawisł na 
linie, łączącej go z towarzyszem, co 
go uchroniło od zguby, w drugim 
zaś urwanie się nawisu nastąpiło 
tak szczęśliwie, że człowiek, który 
je spowodował, pozostał na krawę- 
dzi obrywu. 


Wywiad na szczyt 


Po założeniu i zaprowiantowaniu 
obozu IV nastąpił wywiad w kie- 
runku szczytu  (Bernadzikiewicz i 
Bujak) poprzez Pierwszy Uskok, w 
którym nie napotkano wykbitniej- 
szych trudności, Następnego dnia 
drogą ustaloną w czasie wywiadu, 
udali się w górę Bernadzikiewicz i 
Klarner, wraz z dwoma tragarza- 
mi, niosącymi ciężary, niezbędne dla 
założenia obozu V, z którego spo- 
dziewano się osiągnąć szczyt. 

Osiągnąwszy wysokość ok. 6.900 
mtr, afpiniści zatrzymali się dla 


założenia obczn, zaś tragarze za- 
częłt schodzić wdół. Wskutek ober- 
wania sie pod nimi nawisv które- 


ring, po którego nadejściu z bazy 


dopiero mógł ruszyć w górę, dro- 
ga granią bowiem jest tak trudna, 
że samotne jej przebycie połączone 
byłoby z dużem ryzykiem. 

Po nadejściu tragarza przecho- 
dzą obaj do obozu IV u stóp pira- 
midy szczytowej, gdzie zastają Ber 
nadzikiewicza *i Klarnera, wraz z 
dwoma tragarzami. Ci ostatni z 
powodu niezwykle silnego wiatru 
zachodniego, panującego na tej wy 
sokości, zmuszeni byli również do 
dwukrotnego przenocowanią w tym 
obozie. W ten sposób w obozie IV 
zgromadziło się 3 alpinistów i 3 
tragarzy. Zapasów żywności mo- 
gło wystarczyć jeszcze na 5-6 dni. 


Decydująca rozgrywka 
Wyruszono w sześciu: trzech 
wspinaczy i trzech tragarzy, z te- 
go dwóch tragarzy po doniesieniu 
ładunków miało wrócić do obozu 
IV-go, zaś jeden Dawa miał pozo- 
stać w obozie V. Po pokonaniu 
Pierwszego Uskoku posuwano się 
dalej granią śnieżną, trzymając się 
jak najdalej od jej krawędzi, pod- 
ciętej zdradzieckiemi nawisami, 

Ok. godz. 16-ej osiągnięto miej- 
sce, nadające się na założenie o0- 
bozu: blok skalny, wysokości 3- 
piętrowego domu, sterczący w po- 
bliżu grani ze bocza, na którego 
szczycie można było po wyrówna- 
niu śniegu i kamieni znaleźć miej- 
sce na dwa namioty. Tu, na wyso- 
kości 7.000 metrów założono obóz 
/-ty. Do szczytu pozostawało jesz- 
cze zaledwie 430 mtr. 

Dnia 2-go lipca wyruszono na 
szczyt z obozu V, 

Mimo wiatru nie było mowy o 
czekaniu na lepszą pogodę — mo- 
gła ona wcale nie nadejść — nale- 
żało więc korzystać ze sposobności. 
Trzeba się jednak było mieć na o- 
strożności — o godzinie 5 z rana 
termometr wskazywał — 16 stop- 
ni ©. Na tej wysokości i przy tak 
silnym wietrze niebezpieczeństwo 
odmrożenia było poważne. Zaopa- 
trzywszy należycie stopy, ręce i 


Pogrzeb Ś. p. 


arcyb. Roppa 


w archikatedrze poznańskiej 


Wczoraj odbył się w Poznaniu 

pogrzeb ś. p. arcybiskupa metropo- 
lity Edwarda Roppa. W myśl woli 
przedśmiertnej Zmarłego, uroczysto 
śći pogrzebowe nosiły charakter 
bardzo skromny. 
j, W czwartek wieczorem zamknię- 
ito wieko trumny w obecności 
członków rodziny, poczem przewie- 
ziono ją z kaplicy SS. Elżbietanek 
do archikatedry poznańskiej, 

W piątek, o godz. 9-ej rano roz- 
poczęły się uroczystości pogrzebo- 
we, na które przybyli licznie przed- 
stawiciele episkopatu polskiego. 

Po odśpiewaniu modłów solenną 
Mszę św. żałobną odprawił w licz. 
nej asyście duchowieństwa ks. bi 
skup Okoniewski, który następnie 
odśpiewał przy trumnie ostatnie 


PARYŻ, 28.7, Z Algieru donoszą 
o wstrząsającej katastrofie, jaka 
wydarzyła się w czwartek popołud 
niu w tamtejszym porcie i pociąg- 
nęła za sobą znaczną liczbę ofiar. 
Katastrofa spowodowana została 
eksplozją wielkiego zbiornika na- 
pełnionego gazem butanowym, któ 
ry uległ samozapaleniu wskutek 
nadmiernego rozgrzania przez pro- 
mienie słoneczne. 

Detonacja słyszana była w ca- 
łem mieście, a pożar spowodowany 
wybuchem, przerzucił się natych- 
miast na sąsiednie magazyny to- 
warzystwa handlowego „Cherfils* 
zapełnione cukrem ł innemi towa- 
rami kolonjalnemi. 

Nadto płomienie ogarnęły stoją- 
cy w porcie parowiec „St. Ambroi- 
sè“, na który co dopiero załadowa- 
no 75 tonn gazu butanowego w 
butlach. Pożar na statku udało się 
na szczęście szybko zlokalizować, 
natomiast składy wspomnianej fir- 
my uległy całkowitemu zniszczeniu. 

Przez dłuższy czas nie można 
było zorjentować się co do liczby 
ofiar śmiertelnych i rannych, a do- 
piero w ciągu nocy okazało się, że 
w katastrofie zginęło 7 osób, zaś 


Kyrie i Pater Noster. 

Ceremonja zakończyła się ostat- 
niem Requiem, po którem zniesio- 
no trumnę z katafalku, wśród uro- 
Czystej ciszy, w orszaku między po 
dwójnym szpalerem kapłanów, kle- 
ryków i djakonów, do podziemi ka- 
plicy Szołdrskich, gdzie złożono ją 
na wieczny spoczynek. 

Nadeszły na ręce ks, kardynała 
nano Hlonda liczne kondolen- 
cje. 

Telegramy kondolencyjne nadesła 
li m. in. Prezydent R. P, Mościcki, 
premjer gen, Składkowski, minister 
W. R. i O. P. prof. Świętosławski, 
» marszałek Senatu Prystor, kapi- 
iły polskie i zagraniczne i liczni 
przyjaciele zmarłego. 


przeszło 50 ciężko rannych umiesz- 
czono w szpitałach. Liczba ofiar 
śmiertelnych będzie jednak praw- 
dopodobnie znacznie większa, gdyż 


Marsjanie nie 


imalaje 


twarz wyruszono ok. godz. 8 dwie- 
ma dwójkami, W pierwszej szedł 
Bujak z Dawą, w drugiej Berna- 
dzikiewicz z Klarnerem. 

Grań była zrazu śnieżna i wzno- 
siła się łagodnie, ale 200 mtr. nad 
obozem następowało strome skalne 
spiętrzenie grani, Drugi Uskok, 
który oglądany z dołu przez lor- 
metę wydawał się najgroźniejszą 
przeszkodą chroniącą dostępu do 
szczytu. U stóp Drugiego Uskoku 
na wysokości ok. 7.200 mtr. Ber- 
nadzikiewicz czujący się źle tego 
dnia zdecydował się zawrócić do 0- 
bozu V wraz z tragarzem. 

Pozostali alpiniści Bujak i Klar- 
ner ruszyli dalej w górę. Nad ni- 
mi piętrzył się 80-metrowy skalny 
próg, Drugi Uskok. Poletkami stro 
mych śniegów, któremi skała była 
oblepiona, podsunęli się oni do po- 
łowy wysokości uskoku; lecz tu 
zagrodził im drogę gładki próg 
skalny, którego przebycie okazało 
się niemożliwe. 

Czyżby Góra była niedostępna? 
Nie, na samem ostrzu grani zna- 
leziono możliwość przejścia, i — 
omijając zygzakiem dwie przewie- 
szki — osiągnięto grań śnieżną już 
ponad Drugim Uskokiem. Główna 
wątpliwość została rozstrzygnięta, 

Po krótkim odpoczynku połud- 
niowym ruszono dalej ku szczyto- 
wi, do którego pozostawało jeszcze 
sto kilkadziesiąt metrów różnicy 
wzniesienia, Droga wiodła nietrud- 
ną granią śnieżną, ale jakże długo 
trwała. Godziny minęły, zanim na- 
sza dwójka znalazła się ustóp Trze 
ciego Uskoku, tuż pod szczytem, 
stanowiącego ostatnią przeszkodę 
do pokonania. Na szczęście uskok 
ten okazał się nietrudny: po dwóch 
długościach liny łatwej skały przed 
oczyma prowadzącego  roztoczyło 
się ogromne szczytowe pole śnież- 
ne. 


Na szczycie 

Briąc w nierównym, pozwiewa- 
nym śniegu, zapadając się chwila- 
mi po kolana, dotarło dwóch zmę- 
czonych i wyczerpanych, lecz jakże 
szczęśliwych ludzi do najwyższego 
punktu szczytowego pola. 

Nad nimi było jaskrawe słońce, 
mocno już pochyłone ku zachodo- 
wi (była godzina 17,20), i zimny 
wiatr zachodni, 

O tysiąc kilkaset metrów niżej 
leżała równa powłoka chmur, kry- 
jących pod sobą doliny; z chmur 
tych, jak wyspy z morza stercza- 
ły szczyty, setki i tysiące szczy- 
tów himalajskich, bliskich, dale- 
kich i najdalszych — widoczność 
była na setki kilometrów. 

Nie było wiele czasu na podzi- 
wianie tego widoku. Po krótkim 
odpoczynku rozpoczęto zejście. 

Obóz V osiągnięto już nocą, przy 
świetle wspaniałej pełni księżyco- 
wej i tężejącym mrozie. 

Następnego dnia rozpoczęto „e- 
wakuację* góry, połączoną z li- 
kwidacją obozów. Dnia 5 lipca wie- 
czór wszyscy uczestnicy wyprawy 
znaleźli się z powrotem w bazie. 


Słońce wywełało wybuch 
Katastrofa w porcie Algeru 


5 silnie poparzonych robotników 
portowych walczy ze Śmiercią. 
Stan 24 rannych jest również bar- 
dzo poważny, 


odpowiedzieli 


na sygnał radiowy 


NOWY JORK, 28.7. Korzystając 
z faktu, iż Mars w ciągu ubiegłej 
nocy znajdował się bliżej ziemi, niż 
kiedykolwiek indziej w ciągu ostat 
nich lat 15-tu, eksperci radjowi u- 
siłowali przesłać sygnał na tę pla- 
netę. Eksperyment taki dokonany 
został w obserwatorjum Baldwina 
(Luisiana), w obecności licznie ze- 


Deportacia 
na okręcie 


LONDYN, 28.7, Celem deportacji 
podejrzanych o dokonanie aktów 
sabotażu, członków irlandzkiej ar- 
mji republikańskiej zawinąć mą 
wkrótce do portu w Hollihead an- 
gielski okręt wojenny, prawdopodo- 
bnie kontrtorpedowiec. 


branych astronomów. 
! Sygnał trwający 3 i jedna czwar 
ta minuty, wysłany został z obser- 
watorjum i według obliczeń w tym 
samym czasie powinien był powró- 
cić z powrotem. 

Eksperci i astronomowie czekali 
6 i pół minut, lecz sygnał nie po- 
wrócił. 


z 
terorystów 
wojennym 
Deportowani przed udaniem się 
na pokład okrętu będą poddani je- 
szcze szczegółowemu przesłuchaniu 
i zostaną  sfotografowani, poczem 
nastąpi ich odjazd do miasta 
Kingstown w południowej Irlandji. 


Prymas Hlond w drodze 


przez Austrię do Lublany 

WIEDEŃ, 28.7. Dziś przed połte 
dniem przybył do Wiednia Prymas 
Polski kardynał Hlond w otoczeniu 
świty w drodze do Lublany na Mię- 
dzynarodowy Kongres Fucharysty- 
czny. " = 

Na dworcu powitał księdza Pry- 
masa konsul generalny R. P. Za- 
rański, przybyły w towarzystwie 
wicekonsula Marcinka oraz attache 
Latosińskiego, a w imieniu nieobec- 
nego w Wiedniu ks. kard, Innitze- 
ra — kanclerz Kurji Arcybiskupiej 
Wagner. 

Do granicy jugosłowiańskiej to- 
warzyszy ks. Prymasowi Hlondowi 
konsul Zarański. W otoczeniu ks, 
Prymasa Hlonda znajdują się pra- 
łat Mendzelewski, ks. sekretarz Ba- 
raniak, kapelan Filipiak oraz pp. 
Dziembowski i Sławski. 


NA WIDOWNI 


Ambasador włoski w Warszawia, 
baron di Valentino wyjechał na ur- 
lop. W czasie jego nieobecności 
radca ambasady M, Carissimo kie- 
rować będzie ambasadą w charak- 
terze charge Poza ad interim. 


Bawiący w dniu 27 b, m, w War- 
szawie Wincenty Witos, odbył dłuż 
szą rozmowę z M. Ratajem, Roz- 
mowa potwierdziła pełną zgodność 
poglądów obu przywódców Stron 
nictwa Ludowego. 

x 


Prezes Stronnictwa Ludowego 
pow. warszawskiego otrzymał z Po- 
wiatowego Komitetu Obchodu 25-le 
cia Czynu Legjonowego zaprosze- 
nie na członka tego komitetu. 

“X 


Inż. Stanisław Sienkiewicz, radca 
ministerjalny w wydziale hutniczym 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
przechodzi z dn. 1 sierpnia b. r, na 
stanowisko wicedyrektora  handlo* 
wo-administracyjnego do Południo- 
wych Zakładów w Stalowej Woli, 

x 

Na stanowisko attache wojsko- 
wego przy ambasadzie R. P. w Mo 
skwie mianowany został ppłk. dypl. 
Stefan Brzeszczyński, zaś na sta 
nowisko zastępcy attache wojsko- 
wego przy ambasadzie R, P. w Pa: 

mianowano rtm. Jerzego Ba- 
lińskiego, 


Rozkład „Falangi“ 
w Warszawie i Krakowie 


Jak domosi prasa, do centrali 
„Falangi“ w Warszawie po rewe- 
lacjach o działalności Cerchy, kil- 
kunastu członków tej organizacji 
odesłało legitymacje, 

Również i w Krakowie zgłosiło 
kilku członków wystąpienie z „Fa 
langi", 


z 
Brak 2 głosów 
większości ma ratuszu 
krakowskim 
Z Krakowa donoszą, że gdyby 
tamtejsza rada miejska została 
zwołana w początkach sierpnia, ©- 
becna większość znajdzie się w 

mniejszości. 

Wiceprezes socjalistycznego klu- 
bu radnych, dr. Szumski, odsiadu- 
je obecnie karę więzienia i opuści 
je w sierpniu. 

Radny „Bundu“, dr. Feiner, prze 
bywa w Berezie. 

Większość przestała rozporzą- 
dzać w tej chwili dwoma głosami, 


s 
4 nowe miasta 
nu G. Śląsku 
„Dziennik ustaw śląskich“ zawie- 
ra ustawę o nadaniu z dniem 1 sty 
cznia 1940 r. ustroju miejskiego 
pięciu gminom wiejskim, a miano- 
wicie Piekarom Śląskim,  Swięto- 
chłowicom, Szopienicom, Nowemu 

Bytomowi i Rudzie. 


Bandyci rumuńscy 
ograbili harcerzy polskich 


Bawiący w Rumunji harcerze 
polscy ze Stanisławowa donieśli, że 
zostali podczas wycieczki w okoli- 
ce Poiana Miculi napadnięci w bia- 
ły dzień i obrabowani z pieniędzy, 
zegarków, sztyletów przez kilku u- 
zbrojonych osobników. Łupem pa- 
dla też kasa kolonji. 

Policja urządziła pościg przy po 
mocy miejscowej ludn: „ która 


odnosi się bardzo życzliwie do vol- 
skieh gości. 


Zalety dyplomacji jawne 


Na marginesie rokowań moskiewskich 


imo coraz. bardziej opty- 
mistycznych wiadomości, 
napływających z Moskwy, 

prasa europejska zachowuje o- 
gromną rezerwę w stosunku do 
toczących się tam obecnie roko- 
wań. Prasa paryska np., podkre- 
ślając bardzo mocno, iż zwrot na 
lepsze, który nastąpił w Moskwie, 
zawdzięczać należy przedewszyst-| 
kiem wpływowi dyplomacji fran- 
cuskiej, zaznacza jednocześnie, 
i podstawie dotyċhezasowych 
3 ań przedwczesny optymizm 
y napewno nie na miejscu. 

“Bardzo to jest charakterystycz- 
ńe dla całej wytworzonej sytua- 
cji i dla tej głębokiej nieufności, 
jaka — mimo świetnych pozo- 
rów — panowała i panuje mię- 
dzy układającemi się w. Moskwie 
stronami. Strony te zresztą, jeżeli 
chodzi o czynniki oficjalne, tej 
nieufności w gruncie rzeczy” 
„gdy nie kryły. Z oficjalnej stro- 
my anglelskiej — poza jednym 
może, zbyt różowo zabarwionym 
komunikatem i jednem, jak się 
później okazało, zbyt pochopnem 
w przewidywaniach, oświadcze- 
niem lorda Halifaxa — zachowy- 
wana stale bardzo wyraźną re- 
zerwę. Z oficjalnej strony mo- 
skiewskiej pozwalano sobie na- 
wet często na przejrzystą ironję 
i niemał nieprzyzwoite w swej 
wyrazistości aluzje. 

Nie zachowywała natomiast u- 
miaru, rezerwy, ostrożności tyl- 
Ko prasa wszystkich krajów zain- 
teresowanych, a właściwie pra- 
sa Francji i Anglji, prasa bo- 
wiem sowiecka, dyrygowana i 
kontrolowana na 100 procent, 
nie wchodzi tu oczywiście w ra- 
chubę, 

Za Jo prasa francuska i an- 
gielska przez cały czas trwania 
rokowań nie nakładała sobie istot 
nie żadnych hamuleów. Wszystkie 
szczegóły rokowań omawiane by- 
ły przez tę prasę z dokładnością 
zadziwiającą, wszystkie trudności 
analizowane drobiazgowo. Wni- 
kliwej krytyce poddawana też 
była raz. po raz taktyka obu 
stron, przyczem ani we Francji, 
ani w Anglji nie szczędzono gorz- 
kich. nieraz słów nietylko pod 
adresem delegacji moskiewskiej— 
ale i pod adresem własnych przed 
stawicieli dyplomatycznych, pro- 
wadzących rokowania w Mo- 
skwie. 

Wytworzyła to wszystko razem 
naokoło rokowań moskiewskich 
atmosferę bardzo swoistą. W 
niektórych ośrodkach politycz- 
nych uważano nawet, iż ta „pu- 
bliczność” rokowań angielsko- 
francusko - sowieckich utrudni- 
ła je w wysokim stopniu. W 
szczególności — w tychże ośrod- 
kach politycznych — podkreśla- 
no, iż na usztywnienie stanowi- 
ska Moskwy wpływał bardzo wy- 
raźnie zbytni... entuzjazm niektó- 
rych organów prasowych, angiel- 
skich czy francuskich: Sowiety 
zdawały sobie sprawę z tego, iż 
opinja angielska I francuska — 
a przynajmniej pewna jej część 
— życzy sobie gorąco porozu- 
mienia z niemi i właśnie dlate- 
go droczyły się tak bardzo z wy- 


rażeniem swej ostatecznej zgody, W 


wysuwały coraz to nowe i coraz 
cięższe warunki. 

W rezultacie — dypłomaeja an- 
gielska i francuska doczekały się 
w tych ośrodkach oceny bardzo 
surowej. Zarzucano im mianowi- 
cie zgoła niepotrzebne dopuszcze- 
nie do pośredniego udziału w ro- 
kowaniach całej opinji publicz- 
nej, no i szereg błędów taktycz- 
nych, które w krajach dyploma- 
cji. mniej jawnej byłyby oczy- 
wiście — poprostu nie do pomy- 
ślenia. 

Dziwnym zaiste zbiegiem oko- 
liczności — ani dyplomacja fran- 


|nie przejęły się zbytnio temi za- 
rzutami. Wierzyły może w swoje 
hądź co bądź dość długie doświad 
czenie, oparte na świetnych, od- 
wiecznych tradycjach, W każdym 
razie taktyka angielska i francu- 
ska nie została zmieniona. O- 
statni etap rokowań  moskiew- 
skich otoczony jest wprawdzie 
większą, niż dotychczas dyskre- 
cją — ale mimo to, wszystkie 
niemal szczegóły rokowań „prze- 
ciekają” do wiadomości publiez- 
nej i w dalszym elagu stają się 
przedmiotem szczegółowych roz- 
trząsań i publicznej analizy w 
różnych organach prasowych. 
Narody stare i doświadczone by- 
wają zaiste „niepoprawne” w 
swem upartem trzymaniu się pew 
nych tradycyj i pewnych określo- 
nych, a dobrze wypróbowanych 
„metod. 


„moskiewskich dały już zre- 

zupełnie konkretne i wyraź- 
ne rezultaty. Żeby je ocenić, trze- 
ba dobrze się zorjentować prze- 
dewszystkiem w sytuacji obecne- 
| go gabinetu angielskiego. 

Otóż dla tego właśnie gabinetu 
rokowanią moskiewskie w swo- 
jem początkowem stadjum wyda- 
wały się progiem, na którym pot- 
knąć się on mógł zdecydowanie. 
Nacisk na premjera w kierunku 


z em te w wypadku roko- 


Ścieżka monachijska 


zamknięta 


W refleksjach z ubiegłych dni pi- 
sze tygodnik „Czarno na Białem“: 

„Trzeba oznajmić światu, trzeba 
przedewszystkiem powiadomić panów 
z Berlina — i może nietylko z Berli- 
na — że powrót na ścieżkę mona- 
chijską został zamknię! Zataraso- 
wał ją mur piersi polskiego społeczeń- 
stwa i jego armja. 

A skoro przeciw „Monachjum” 
to staje przed nami w całej ostrości 
|zagadnienie nieustannej czujności i 
gotowości, staje przed nami zagadnie- 
nie konsolidacji całego społeczeństwa 
w wysiłku centralnym, w wysiłku o- 
brony. 

Ostatnie uchwały wszystkich ugri- 
powań demokratycznych usiłują 'zna- 
jleżć drogę do osiągnięcia takiej kon- 
solidacji. Bo przecież nie prowadzą do 
niej te drogi, na które koła totalisty- 
czne usiłują zepchnąć życie polskie, 
chybione próby narzucenia społeczeń- 
stwu ideologji obcej, wypożyczonej z 
bezpośredniego Zachodu — w strachu 
przed „pożyczką ideologiczną" od Za- 
chodu nieco dalszego. 

Obóz demokratyczny, to pewna, nie 
liczy w swych dążeniach na pomoc 
„pożyczkowo-ldeologiczną* państw de- 
mokratycznych. Demokraytzacja Pol- 
ski musi być własnem dziełem pol- 
jsklego społeczeństwa, niczyje dłonie 
|ani banknoty go w tem nie wyręczą. 

Ostatnie uchwały ugrupowań demo- 
kratycznych, jako punkt wyjścia dla 
konsolidacji sił społecznych, wysuwa- 
ja zasade; równych uprawnień polity- 
| cznych, pełnego zrównania w kompe- 
tencjach i we współodpowiedzialności 
za losy państwa wszystkich ugrupo- 
wań politycznych, które szczerze sto- 
je na gruncie bezwzględnej I bezkom- 
promisowej obrony państwa. 

A więc w żadnym razie — jak tego 
| cheg totaliści — zasada monopolu wła 
dzy i uprawnień dla jednej grupy. A 
|więc: zasada demokracji". 


Liga Narodów a Gdańsk 
„Dziennik Bydgoski" rzuca taką 


ty. 


| 


age: 

„Dziwią się Iudzle, że Liga Narodów 
nie zabiera głosu w sprawie Gdańska. 
Zapytany w tej sprawie przez nas 
przedstawiciel francuskiej Agencji Ha 
vasa oświadczył nam: Polska nieje- 
dnokrotnie wyraziła pogląd, że spory 
gdańskie pragnie załatwić bezpośred- 
|nio z Berlinem — z wykluczeniem po- 
Średnictwa Ligi Narodów. Dziś nie 
może dziwić się rezultatowi, Nie mo- 
gliśmy tej opinji uznać za niesłuszną*. 


Zawsze iednocy 


| Organ naczelny Stronnictwa Lu- 
| dowego „Zielony Sztandar“, a za 
‘nim „Piast“ i „Gazeta Grudziądz- 
ka“ drukują artykuł, stanowiący: 
| „głos całej gromady chłopskiej, któ 
ra poczuła się dotknięta na czci — 
przez obelżywe napaści na jej wodza”. 


cuska, ani dyplomacja angielska W artykule tym czytamy: 


olbrzymi nietylko ze strony lewej 


pewnego odłamu  konserwaty- 
stów. Jak groźne memento rozle- 
gał się głos Winstona Churchilla. 
Niełatwą grę miał w tej atmosfe- 
rze Neville Chamberlain, pre- 
mjer „monachijski”, na którego 
konto spadała przecież w pier- 
wszym rzędzie odpowiedzialność 
za to, iż właśnie w Monachjum 
Sowiety zostały całkowicie usu- 
nięte z widnokręgu politycznego, 
człowiek, który próbował kłaść 
fundamenty pod nowy ład w Eu- 
ropie całkowicie bez udziału Mo- 
skwy, człowiek wreszcie właśnie 
w Rosji „cieszący się” ogromną 
niepopularnością. Gdyby Neville 
Chamberlain — pod naciskiem o- 
pinji publicznej, a przedewszyst- 
kiem pod naciskiem wytworzo- 
nej sytuacji politycznej — podjął 
był rokowania z Moskwą i pro- 
wadził je bez udziału angielskiej 
opinji publicznej, metodami... 
które miałyby w różnych punk- 
tach Europy tak wielu i tak go- 
rących zwolenników i ostateez- 
nie nie doprowadził do ich po- 
myślnego zakończenia — byłby 
to może koniec jego karjery po- 
ilitycznej i koniec jego premje- 


podjęcia rokowań z Moskwą był, podczas przyszłych wyborów. 


społeczeństwa, ale i ze strony j Chamberlain chciał 


rostwa, napewno zaś ogromne po 
_gorszenie szans. konserwatystów 


„Tylokrotnie uśmiercano pólitydznie 
Witosa, szkalowano, plwano 1 bezsku 
tecznie, ï znowu trzeba wracać do 
dyktowania wyroków śmierci politycz 
nej — atakowania, piwania 1 oczer- 
niania. I możecie być panowie prze- 
konani, ża znowu bezskutecznie. Je- 
steście za małe karły, bys dać radę 
chłopu polskiemu i jego przywódcy“. 

I oto po powrocie Witosa, 

„padły zarzuty: „jeszcze więzień na 
urlopie — obywatel. bez pełni praw 
obywatelskich, a już zajmuje się po- 
lityką — jeździ pô zgromadzeniach 
itd“. Nie chwyciło. Odczekano | od 
nowa — lecz inną metodą. Mówi się 
chłopom: „Patrzcie, wrócił | nic — 
nie objął władzy — nie robl przewro- 
tu t t. a, 

Zbyt grube to szwy, by ktoś na tę 
prowokację się nabrał. Jeżeli w wa- 
szem przekonaniu tak jest, że chłopi 
odwrócili się od Witosa, to cieszcie się 
1 śpljcie spokojnie. 

Poco w takim razie robicia mu re- 
klamę? 

Ale wy dobrze wiecie, że tak nie 
jest, że nietylko chłopi całej Polski, 
ale przedstawiciele wszystkich warstw 
zwracają się do niego z szacmnkiem 
i uznaniem i to wam nie daje spo- 
koju“, 


Ani rozkazy, ani 
życzenia 


„Gazeta Polska", zabierając głos 
w podjętej przez „Polskę Zbrojną” 
kwestji literatury, oświadcza, że 
jest to sprawa bezsporna i uderza 
w „jednego z redaktorów prowin- 
ejonalnych"*, komunikując: 

„Na wołanie jego, że inicjatywa 
„Polski Zbrojnej*, wzywająca naszą 
sztukę 1 naszą literaturę do współ- 
pracy w wielkiem dziele organizowa- 
nia zwycięstwa jest „niszczeniem kul- 
tury własnego kraju”, jest „totalizo- 
waniem sztuki“, odpowiadamy popro- 
stu wzruszeniem ramion. Na zapewnie 
nia jego: „nigdy na rozkaz“, zaręcza- 
my mu, że pod jego adresem nikt nie 
występuje ani z rozkazami, ani na- 
wet z życzeniami”. 


Monachijczyk 


Poor Yorik w „Tygodniu Robot- 
nika“ pisze: 

„Monachijczykiem nazywano daw- 
niej takiego artystę malarza, który 
studjował sztukę malarską w Mona- 
chjum. Monachjum bowiem obok słyn 
nych zbiorów liczyło wielu znakomi- 
tych malarzy, którzy stworzył t. zw. 
szkołę monachljską w malarstwie. 
Można tedy powiedzieć, że malarze 
wsławiii Monachjum. A potem jeden 
malarz je zniesławił*, 


ilimalnisk= legumink= 
Uwagi o wyprawie himalajskiej, 
o której doniósł PAT — zamiesz- 
cza „Kurjer Wileński": 
„Koszta muszą być kolosalne. Po- 
dróż jednei osoby do Indyj kosztuje 


ewentualności Neville 
za wszelką 
cenę uniknąć i ostatecznie unik- 
nął — właśnie dlatego, iż roko- 
wania moskiewskie zaprezentował 
w całej ich okazałości swojej o- 
pinji publicznej. 

Jeżeli bowiem rokowania mo- 
skiewskie doprowadzą obecnie 
do konkretnego rezultatu, popu- 
larność premjera I jego prestiż 
wzrośnie bardzo wydatnie w 
tych właśnie kołach, które wobec 
jego polityki zachowały najwię- 
cej rezerwy, które nie przebaczy- 
ły mu jeszcze jego stanowiska w 
Monachjum i jego taktyki ówcze- 
snej wobec Sowietów. Z chwilą 
podpisania paktu moskiewskiego 
oddali się napewno od progów 
gabinetu i widmo Winstona Chur 
chilla. Jeżeli zaś te rokowania 
rozbiją się z tych, czy innych po- 
wodów—-czego ciągle jeszcze nie u 
ważamy za wykluczone — 5spo- 
łeczeństwo angielskie, doskonale 
poinformowane o ich przebiegu, 
nie obarczy  odpowiedzialnością 
za to fiasco premjera, lecz ra- 
czej zwali ją na barki strony 
przeciwnej. Jesteśmy  głębóko 
przekonani, iż nawet w kołach 
bardzo filosowieckich reakcja na 
ostateczne fiasco rokowań mo- 


Tej 


a nie inna, 

Nie trzeba tłumaczyć, jak o- 
gromne znaczenie ma takie u- 
kształtowanie nastrojów z punk- 
tu widzenia polityki wewnętrz- 
nej gabinetu i z punktu widze- 
nia jedności wewnętrznej k a ź- 
dego społeczeństwa. Dyplo- 
macja angielska — tak lekcewa- 
żona ostatnio i potępiana przez 
niektóre młodsze swoje siostrzy- 
ce kontynentalne — zdała tym 
razem doskonale egzamin i wy- 
wiązała się znakomicie ze swego 
zadania. 


Dyplomacja bowiem nie jest 
czemś, ceo wisi w powietrzu, 
czemś, co jest niezależne od 


spraw i stosunków wewnętrznych 
każdego kraju. Wręcz przeciw- 
nie — jest ona zawsze tylko funk- 
cją polityki wewnętrznej, od któ- 
rej jest uzależniona w każdym 
najdrobniejszym nawet szczegó- 
le. 

A z punktu widzenia polityki 
wewnętrznej każdego kra- 
ju nie może być nie gorszego, 
niż prowadzić jakieś rokowania 
w eałkowitem oderwaniu od spo- 
łeczeństwa, otoczyć je mgłą naj- 
większej tajemnicy, odciąć spole- 
czeństwo od wszelkich źródeł in- 
formacji i — w końcu zaprezcn- 
tować wielkie i ostateczne 


skiewskich byłaby właśnie taka, 


bardzo drogo. A cóż mówić Himalaje. 
Do tego cała wyprawa z bagażem, ©- 
kwipunkiem, prawie setka tragarzy. 
Nie mylimy się chyba, że wydątki li- 
czyć trzeba ną setki tysięcy, jeżeli 
nio na miljony. Ta sama PAT poda- 
je listy ofiar na FON, zawierające 
nieraz pozycje wzruszające. Składa- 
nie obrączek ślubnych jest na po- 
rządku dziennym. 

Skoro tak jest, skoro  społeczeń- 
stwo tak ów moment historyczny od- 
czuwa | tak ofiarnie reaguje, to fakt 
ten obowiązuje. Musi nastąpić — ja- 
kle takie — zharmonizowanie wydat- 
ków społecznych. Gdy naród zdoby- 
wa się na gesty tak pięknej ofinrno- 
ści, nie wypada rzucać pieniędzy spo 
łecznych na wydatki oczywiście luk- 
susowe*, 


Czy Niemcy mogą 


ryzykować 


Tygodnik „Polityka“ dowodzi, że 
wojny nie będzie, bo Niemcy nie 
mogą ryzykować: 
` „Kragedją światoburczych planów 
IM Rzeszy jest — że mogły one 
wzmóc swój potencjał wojenny w sto 
sunkowo krótkim czasie na wszyst- 
kich punktach, z wyjątkiem armji. 
Wprowadzić gospodarkę wojenną, 
sprawić „cud dr. Schachta* było rze- 
czą względnie łatwą, przemysł istniał 
i był dobrze zagospodarowany, rolni- 
ctwo nigdy nie zaprzestało wytwarzać 
na potrzeby kraju, wystarczało więc 
opracować szczegółowy plan, poczynić 
celowe inwestycje, zgodnie z tym pla 
lnem, aby w krótkim stosunkowo cza- 
sie osiągnąć zamierzony cel. Ale ar- 
mji, a raczej powszechnej służby woj 
skowej nie było od r. 1919 do r. 1935, 
t. j. przeszło lat 16, 

Istniała armja zawodowa, stwarza- 
jąca kadry wyszkoleniowe, pracowało 
wiele organizacyj paramilitarnych 0 
typie, zbliżonym do naszego przyspo- 
sobienia wojskowego, ale nie było sta 
łego poboru rekruta, któregoby wdro- 
żono przez jedno- czy dwuletni okres 
służby wojskowej do zadań wojny no- 
woczesnej, — nie było wskutek tego 
wyszkolonych rezerw. Zgodnem zaś 
zdaniem wszystkich specjalistów na- 
wet najlepiej prowadzone przysposo- 
bienie wojskowe nie wykracza poza 
treść, zawartą w swej nazwie, 1 do- 
skonale przygotowuje do służby woj- 
skowej, lecz nie jest w stanie jej za- 
stąpić”. 


Lawrence 
Polskiego Radja 
Jeden z czytelników pisze do 

„Robotnika“: 

„W „Polskiem Radjo“ popisuje się 
niejaki p. Ryszard Wraga (kto to 
jest?), czasem występujący także pod 
innem nazwiskiem — (wzorem La- 
wrence*a). 

W czwartek, 20 lipca, popełnił pan 


Wraga nowy wyczyn. Mówił o powo- 


EIIE AIAL ZZA PEN EA SEEE E, ZYDZI EIEEE O OHZ O TE RZEZ TT ZZDZ CE NEDDS 
W świelle prasy 


dach klęski Rosji carskiej w wojnie 
śwłatowej. Odczyt, pełen banału, na 
temat duszy rosyjskiej, inteligencji 
etc. Ale o to mniejsza. Jest to spra- 
wa obchodząca tylko „Polskie Radjo*, 
no t sprawa cierpliwości słuchaczów. 
Natomiast bardzo nas interesują in- 
ne wywody tego pana. Oto, według 
nlego, Marx 1 Engels 1 rewolucjoni- 
ści rosyjscy byli narzędziem imperja- 
lizmu niemieckiego w walce z Rosją 
carską. 

Pan Wraga — wnosząc z tych 
słów — jest zbyt wielkim laikiem (po 
wiemy delikatnie) w tych sprawach, 
by można z nim dyskutować rzeczo- 
wo. Mamy natomiast pretensję do 
„Polskiego Radja", że godzi się na 
wygłaszanie podobnych  nonsensów". 


Ukraińcy w obecnej 


koniunkturze 

W gazecie „Diło” dr. Dmytro Le- 
wieki poddaje analizie szanse 5 
wy ukraińskiej w konjunkturze mi 
dzynarodowej i przychodzi do wnio 
sku, że konjunktura ta nie jest dla 
niej pomyślna. P 

Według streszczenia agencji „Wia 
domości Ukraińskie“ (WU) p. Le- 
wicki pisze: 

„Hitler, który pierwotnie nosił się z 
zamiarem rozbicia Rosji i utorowania 
poprzez Wielką Ukrainę drogi do In- 
dyj, przekonał się, że Niemcy są dzi- 
siaj za słabe dla wprowadzenia w 
czyn tych zamiarów. Hitler popełnii 
błąd nie do wybaczenia, podbijając fa- 
ktycznie dwa wolne narody 1 „sprze- 
dając" — jak się wyraża autor — Ruś 
Podkarpacką Węgrom. Z reprezentan. 
ta idei stał się on zwykłym najeźdźcą 
i opinja całego świata demokratycz- 
nego zwróciła się przeciwko niemu. 
Obecnie Hitler jest otoczony niemal 
zewsząd | musi swe wysiłki skierowy- 
wać ku rozbiciu okrążającej go obrę- 
czy. Nietylko nie może myśleć o roz- 
członkowaniu ZSRR, lecz przeciwnie 
— usiłuje pozyskać conajmniej jego 
neutralność, by nie podzielić losu Wil- 
helma II. W takiej sytuacji nie może 
być mowy o przyjściu z pomocą u- 
kraińskiemu ruchowi wyzwoleńczemu, 
gdyż zmusiłoby to ZSER. do bezpo- 
średniej akcji przeciwko Niemcom. 
Sowietom nie udało się coprawda stłu 
mió ukraińskiego ruchu narodowego, 
który nietylko istnieje, lecz wzmaga 
się z każdym dniem, mimo teroru 
bolszewickiego. Jednakże naród ukraiń 
skl jest zbyt słaby, by mógł wystąpić 
przeciwko siłom militarnym Rosji. 
Musi więc czekać bądź na interwen- 
cję z Zachodu, bądź na drugą, tym 
razem prawdziwą, rewolucję w ZSRR. 
Mimo „dekonjunktury* wśród Ukraiń- 
ców, niema depresji. Depresja przej- 
ściowa, która nastąpiła po likwidacji 
Rusi Podkarpackiej, została  opano- 
wana, i masy czują 1 rozumieją, 
ża stan obecny nie może trwać dłu- 
go, że cały świat, o ile chce uniknąć 
cmłkowitej zagłady, musi zmienić sa- 
me formy współżycia narodów“, 


—w 


| kanclerza Hitlera. 


Mordercy strażnika Budziewicza 


muszą być ukarani 
Stanowcze pismo do Senatu gdańskiego 


GDANSK. 27.7. Komisariat Ge- 
neralny R. P. w Gdańska, opie- 
rając się na wstępnej Interwencji 
w sprawie zabójstwa strażnikaj 
polskiego Witolda Budziewicza 
dnia 20 b. m. wystosował w dniu 
dzisiejszym do Senatu Gdańskie- 
go pismo, w którem na podsta- 
wie drohiszgowego dochodzenia 
władz polskich przedstawia prze- 
hieg całego zajścia. 

Komisarjat R. P. podkreśla, że 
cały przebieg wypadku wykazu- 
je, iż strzał oddany do strażnika 
Budziew teza nie da się niczem u- 
sprawiedliwić, gdyż polski straż 
nik wykonywał prawidłowo swe 
obowiązki, Tiomaczenie się obro- 
ną konieczną ze strony celika 
gdańskiego musi być odrzucone. 
Gdański urzędnik celny i jego 
towarzysze, przekroczywszy nie- 
legalnie granicę Polski i znalazł- 
szy się na terenie Rzeczypospoli- 
tej obowiązani byli dać natych- 


Masowe ucieczki 


Niemców 
do Polski 


TCZEW. 27.7. W ostatnich cza 
sach zdarzają się coraz częstsze 
wypadki przekraczania granicy 
polskiej przez obywateli niemiec- 
kich. 

Obecnie mamy do zanotowa- 
nia znów wypadek masowej u- 
cieczki. 

Wczorajszej nocy z obozu kon- 
centracyjnego w Prusaeh Wscho 
dnich zbiegło 8-miu obywateli na 
rodowości niemieckiej. 

Podczas przeprawy przez jezio- 
ro w Prusach Wschoda/ch Z-ch 
uciekinierów utonęło, reszta zaś, 
zmyliwszy czujność niemieckiej 
straży granicznej, przepłynęła 
Wisłę między Opaleniem a No- 
wym i oddała się w ręce władz 
polskich. 


Tunel prywatny |: 
dia gości Hitlera 
LONDYN, 27.7. Chro- 


„News 


nicle" donosi, że z rozkazu Hitle- į 


ra buduje się prywatny tunel z 
Berchtesgaden do Salzburga dtu- 
gości 18 klm., co umożliwi Hitlero- 


"wi przyjmowanie u siebie gości bez 


zwracania twagi publicznej. 


Gen. Ironside 


u króla Jerzego 


LONDYN. 27.7. Premjer Cham 
berlatn przyjęty był dziś o godz. 
6-cj wieczorem na audjeneji u 
króla w pałacu Buckingham. 

LONDYN. 27.7. Inspektor ge- 
neralny angielskich wojsk za- 
morskich, gen. str Edmund Iron- 
side został dziś przyjęty na dłaż- 
szej audjencji przez króla Jerze- 
go VI w pałacu Buckingham. 


Lord Kingsley 


u kanclerza 


BERLIN, 27.7. Donoszą z Bej- 
rut, że lord Kingsley na zaprosze- 
nie szefa prasy niemieckiej dr, Die- 
tricha przyjęty został dziś przez 


Utrata obywatelstwa 


za dezercię w Rumunji 


BUKARESZT, 27.7. Rząd rumuń 
ski wydał dekret ustalający utratę 
obywatelstwa osób, które uciekły 
zagranicę w zamiarze uchylenia się 
od siużby wojskowej. 

Ministerstwo gprawiedliwośći 
przygotowuje pozatem ukaranie p% 

wnej lesby członków zretepn ŚĆ 
naredowych za zajęcie przez nich 
wrogiej postawy whee zarządcza 
motiizacyjsych z okresu ostatnie- 
go kryzysu międzynarodowego. 


miast posluch wezwaniu polskie- 
go strażnika, który działał ściśle 
w ramach przepisów. W, konklu- 
zi KormisarjaŁ Generalny R. P, 
domaga się podania 


gdańszczan, winnych morder- 
stwa, surowego ukarania win- 
nych, oraz zawiadomienia władz 
polskich o wynikach postępowa- 


personalij | nia karnego w tej sprawie. PAT. 


a sierpnia 


niemiecka manifestacia morska 
. w Gdańsku 


BERLIN. 27.7. Półurzędowo do 
noszą, iż w dniu 2 sierpnia odbę- 
dzie się w Gdańsku wielka mani- 
festacja, zorganizowana przez 
„niemiecki związek potęgi mor- 
skiej” (Reichsbund der deutschen 


Wolne 


Seegeltung). Na imprezie tej 
przemawiać będzie poza przewod 
niczącym wspomnianej organiza- 
cji, admirałem Trotha, gaulejter 
| Forster. 


przed bankructwem 


GDANSK, 27.7. Senat Wolnego 
Miasta Gdańska wydał dziś dekret, 
na podstawie którego, wchodząc w 
kompetencje sejmu gdańskiego, u- 
prawnia sam siebie do ndzielenia 
sobie absołutorjaum na wszystkie 
wydatki budżetowe również na te, 
które w budżecie Gdańska nie są 
zupełnie przewidziane. 

Chodzi tu przedewszystkiem 0 


budżety Wolnego Miasta za ostat- 
mie 2 lata, co do których sejm nie 
miał dotychezas możności udziele- 
nia absolutorjum. 

Gdańskie koła gospodarcze są zda 
nia, że rozporządzenie powyższe 
jest wstępem do dalszych dekretów 
w tej dziedzinie i uważane być mu- 
|si za zapowiedź bankructwa Wol- 
| nego Miasta. 


Japonia 


ubolewa 


z powodu stanowiska St. Zjednoczonych 


BERLIN. 27.7. Wypowiedzenie 
przez rząd St. Zjednoczonych u- 
kladu tiandlowego z Japonją, wy 
wołało tu wielkie wrażenie. 

W kołach politycznych niemiec 
kich ceeninją decyzję, Ameryki 
jako zapowiedź wojny gospodar- 
czej przeciw Japonji, Ltórej ce- 
lem ma być sparaliżowania © ak- 
cji Japonji na Dałetiim Wscho- 
dzie. 

WASZYNGTON. 27.7. Na konfe- 
rencji prasowej sekretarz stanu 
Cordell Hul na zapytanie, czy 
przewidywane jest wszczęcie roko- 
wań w ¿eln zawarcia nowego ukta- 
da z Japonją, odpowiedział, iż w 
«łągn 6-ciu miesięcy, po upływie 
których trzkiat przestanie obowią- 
aywab, departament stanu będzie 
zajmował - stanowisko wyczekujące. 
TOKJO. 27.7. Przedstawiciel ja- 
pońskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych oznajmił na konferen- 
cji prasowej, iż Japonja otrzymała 
formalne wypowiedzenie układu han. 
dlowego japońska - amerykańskie- 


go. Rzecznik japońskiego M.S.Z. za 
znaczył, iż decyzja amerykańska 


byta calkowicie nieoczekiwana, a 
motywy usprawiedliwiające ją są 
tak krótkie, iż trudno domyśleć się 
co w rzeczywistości wpłynęło na po- 
stanowienie rządu amerykańskiego. 

W razie, gdyby rząd 'amerykań: 
ski pragnął zawrzeć nowy trak- 
tat. z*Japonją, odpowiadający no- 
wej sytuacji w Azji Wschodniej, 
rząd japoński oczywiście byłby 
rad z takiego obrotu rzeczy, 


Czterodniowy rząd 


w Holandii. 


HAGA, 27.7. Parlament holen- 
derski uchwalił wniosek katolickiej 
partji pnistwowej o wyrażenie vo- 
tum nieufności rządowi premjora 
Colijna. Wniosek przeszedł 55 gło 
sami przeciwko 27 głosom. Prze- 
ciwko rządowi, powołanemu przed 
4 dniami, głosowali katolicy, socjal- 
demokraci, niezależni demokraci i 
chrześcijańscy demokraci. 


Jeszcze jedna rozmowa w Moskwie 


bez decydują: 


LONDYN. 27.7. W; czwartek na 
Kremła odbyła się. półtoragodzin- 
na konferencja, w której wzięli 
udział: komisarz spr. zagr. Mo- 
łatow, ambasadorowie W. Bryta- 
nji l Francji oraz Wiliam Strang. 

Rokowania, zdaniem Reutera, 
mają przebieg zadowałałący, jed- 
nak spotkanie nie przyniósło de- 
cydujących wyników. 


Wiadomości o ' rozmowach 


Ferje 


Parlamentu 


LONDYN, 27.7. .Premjer Cham- 
berlain oznajmił dziś w Izbie Gmin, 
iż ferje parlamentarne rozpoczną |3 
się 4 sierpnia, stwierdzając, że je- 
żeli się to okaże konieczne, parla- 
ment zostanie zwołany na sesję nad 


zwyczajną. 

Niektórzy posłowie opozycji usi- 
łowali wysuwać zastrzeżenia prze-' 
ciwko zamknięciu sesji parlamen- 
tarnej, jednak premjer : Chamber- 
lain. oświadczył, że jeżeli zajdą waż- 


cych wyników ) 


|przedstawicieli sztabów nie spo 
tykają się z zaprzeczeniem. 

PARYŻ. 27. 7. W. tutej. 
szych kołach politycznych sądzi 
się, że ugoda angielsko fruncu- 
sko - sowiecka została dziś po- 
południu osiągnięta: Miało to na- 
stąpić na: zasadzie nowych *in- 
strunkcyj, jakie z Paryża i Lon- 
dynu; przekazano nocy ubiegłej 
do Moskwy. S 


letnie 
W. Brytanii 


ne wypadki, to również dob) E 
m się one wydarzyć za 2 tygodnie, 
tygodnie, lub w każdym czasie. 

LONDYN 27.7, W poniedziałek od 
będzie się w Izbłe Gmin wielka de- 
pbata zagraniczna, w czasie której 
premjer Ohnmberlaln złoży, obszer= 
ne, oświadczenie o sytuacji na Dale 
kim Wschodzie 1 o rokowaniach an. 
glelsko - sowieckich, „Będzie tó o- 
statnia debata niczna przed 
odroczeniem na terje ‘letni A 


"Przywódca „Volksbunda*. 


aresztowany 
za przemyć waluty 


W Rybniku aresztowany. został 
kierownik „Volksbundu* na okręg 


Rzeszy, aby potem i z nimi prre- 
prowadzać ów. nielegalny rozrachu. 


rybnicki Erwin Fiele, oraz były u-; nek walutowy. 


rzędnik Huty „Pokój“, Błażej Kly- 
ta z Katowic. 

Aresztowanie nastąpiło na sku- 
tek dochodzenia, przeprowadzonego 
przez Okręgowy Inspektorat Ochro- 
ny Skarbowej, Dochodzenie wyka- 
zało, że Fiele przy pomocy. Klyty 
trudnił się przemytem. walut z 
Polski do Niemieg. dla emigrantów 
niemieckich, 

Fiele odbierał w ' Polsce od swych 
klientów złote polskie, a następnié 
wypłacał im w-Niemezech marki 
niemieckie, 

Ponadto Fiele organizował „le 
cieczki* miejscowych „Niemców do 


Za próbę ucieczki 
Dwaj Niemcy skazani 


Sąd Okręgowy w Chorzowie ška- 
zał trzech Niemców, obywateli pol- 
skich z Łodzi, oraz . przemytnika, 
za próbę ucieczki do, Niemiec. 
Maks Eisenack skazany został na 
dwa miesiące aresztu, Lili Eichman 
i Zofja Szule na uniteszczenie w 
zakładzie poprawczym. » 

. Ze względu na młody wiek. oskar- 
żonych, Sąd 1 sawiak: Ean, ini nosy 
dwóch lat, `. 


KURIER S$ 


Z MISTRZOSTW TENISOWYCH 
W „GDYNI 


Trzeci dzień międzynarodowych mi- 
strzostw tenisowych Polski pozwolił 
już na zorjentowanie się w formie po- 
szczególnych uczestników turnieju. 
Jak dotychczas wśród mężczyzn naj- 
lepszą formę wykazują Tłoczyński 1 
Tarłowski. 

W rozgrywkach pań bezkonkuren- 
cyjną jest Jadwiga Jędrzejowska, a 
obok niej Jugosłowianka Kovacs. Obie: 
te tenisistki spotkają się prawdopodo- 
bnie w finale. 


Płynie dobytek z wodą 


Katastrofalna powódź 


Zburzone domy, zerwane mosty, zalane pola 


Z południowej części kraju nad- 
chodzą alarmujące wieści o wiel- 
kich rozmiarach katastrofalnej po- 
wodzi spowodowanej przez padają” 
ce od-3 dni deszcze, Ws 
ki w górnych swych biegach we 
ły. Grozę położenia zwiększa fakt, 
że deszcze nie ustają. 

w Cieszynie wczbrane nurty Ol- 
zy płyną równo z brzegami wałów. 
Park miejski na prawym brzegu Ol 
zy stoi pod wodą. Droga z Cieszy- 


na do Trzyńca na znacznej prze- 


strzeni znajduje się pod wodą. Za- 
lana została droga Cieszyn-Jabłon- 
ków oraz tor kolejowy linji Bogu- 
min - Czaca. Ruch kolejowy i ko- 
łowy został wstrzymany. Wiele 
domów stoi pod wodą. 

W Nawsiu, obok Jabłonkowa, we- 
zbrane wody Olzy zerwały na prze- 
strzeni około 200 metrów drogę do 
jazdową do tartaku państwowego, 
zagrażając halom 1uaszyn oraz za- 
pasom drzewa. 

Na terenie Łomnej Dolnej potok 
Łomna zerwał most przy drodze Ja 
błonków - Łomna Górna. Wiele 
domów stoi pod wodą. 


Częstochowa pod wodu | 


Padające od trzech dni w pow. 


częstochowskim ulewne deszcze, 
spowodowały wystąpienie z koryta 
rzeki Warty z dopływami wskutek 
czego niżej położone przedmieścia 


J Częstochowy zostały częściowo za- 


jane Kilka mostów zostało zerwa- 
nych oraz kilka zagrożonych. Wła- 
dze administracyjne wraz z władza 
mi wojskowemi i samorządowemi 
przedsięwzięły energiczną akcję ra- 
tunkową dla ewakuowania miesz- 


zabezpieczenia mostów. Mimo e- 
nergicznych wysiłków napierająca 
fala zerwała na przedmieściu Zawo- 
dzie ochronny wał į zalała plac Na- 
rutowicza. Ludzie ratowali się jak 
mogli, wchodząc na strychy domów 
lub przepływając poprostu na bal- 
jach niebezpieczne miejsca. 

Na terenie powiatu częstochow- 
skiego kilkanaście słabszych mo- 
stów zostało zerwanych lub uszko- 
dzonych, zalane są 4 drogi bite. 


Odra wylała 


W Bukowie Odra rozlała na prze 
strzeni kilkunastu kim, i zalała o- 
k e pola, wdzierając się do do- 
Pod wieczór kilkanaście do- 
musiano ewakuować. Wody 


kańców zagrożonych domów oraz | 


rzeki Rudy wdarły się do pobliskie 
go lasu państwowego. Na szlaku 
kolejowym Rybnik - Wodzisław roz 
lały się wody po obu stronach na- 
sypu kolejowego, zalewając pola i 
łąki, tak, że ponad wodę wystaje 
jedynie nasyp. 

Na wałach Odry i Olzy czuwa 
straź pożarna, straż graniczna i po- 
licja oraz ludność cywilna, która 
umacnia wały workami z ziemią. 
Deszcz ciągle pada. 


Wisła wzbiera 
Według meldunków z godzin wię- | ™ 
czornych Wisła powyżej Krakowa 
nadal wzbiera, w Krakowie o godz. 
18-tej stan wynosił 108 cm. ponad 
stan średni. 


W dórzeczu Górnej Soły padają | 


nadal silne deszcze. Powyżej Raj- 
czy, w Rycerce Górnej zalana zo- 
stała droga na długości ok, 50 m. 
Między 'Rajczą a Milówką skutkiem 
zaszutrowania mostku na jednym z 

toków woda przelewa się przez 
drogę. W Soli zerwany został most 
na drodze powiatowej. 

Ogółem zalanyct 


h zostało ok. 300 


ha pól uprawnych. 


PORTOWY 


Sensacją trzeciego dnia tw 
było stosunkowo łatwe ` zwycięstwo 
Gottschalka nad -Konjovicem (Jugosł,) 
w trzech sotach 6:8, 6:1, 8:4.. . Rów 
nież i Tarłowaki zaprezentował} się 
doskonale, cinosząć ' zwycięstwo nad 
Jamain ` (Francja) w: Rana 8:4, 
6:1, 658. 

Z pośród ciekawszych spotkań. wy- 
mienić należy emoojonującą * walkę 
Ign. *Tłoczyńskiego z Gzafeowskim, za 
kończoną zwycięztwem . ;Tłorzyńgkie- 
go 6:0, 6:4, 6:2, zwycięstwo Kofń- 
czaka na haig odniesione w 5 
oł ipo ciężkiej Walce 8: A, 6:4, 5:7, 
S 


16, 


TEAM POLSKI REMISUJE: 
Z SZEGEDEM 4:4 (1:2) | 


W czwartek, 27 b. m. rozegrany 
został w Warszawie międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy drużyną Sze- 
ged T, C, a teamem polskim, zasta- 
wionym z graczy, Maręcych. udział w 
obozie Alexa Jamesa na Puianach. 
Mecz zakończył się wynikiem nieroz- 
strrygniętym 4:4 (do przerwy 2:1 dis 
gzegedu). 

Wynik meczu uznać należy za das 
ny. Polacy górowali wprawdzie jako 
indywidusini gracze, Węgrzy jednak 
przewyższali zespół Polski zgrsniem 

rbkością, Na korzyść 
Szegedu zapisać należy niespoty! 
u zawodowców na meczach wyjązdo- 
wych ambieję i calkowicie fal: Erę. 

‘Drużyna Polski grała: początkowo 
dość niezdecydowanie, od, początku jer 
dnak starała się prowadzić grę, We- 
dług wskazówek swego trenera. Po 
przerwie Polacy wypadli już znacznie 
lepiej aniżeli w pierwszej połowie 1 


wpływ szkoły Jamosa. był zupełnie 
smidoczny, Z pośród Węgrów wyróż- 
dí się doskonały bramkarz Toth, 


środkowy pomocnik Maró 
pastnicy Nagy t Harangoso. 
żynie. polski? y 
był ambitn 


sowany technicx 
a obok niego 
k, dobrze 


KURS WYROBU „ŁY NNFL.00WOCU* 
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"wego przez 


Wypowiedzenie przez St. Zjed- 
noczone obowiązującego od 191! 
roku traktatu handlowego z Ja- 
pónją jest wydarzeniem wagi nie- 
zwykłej, które mieć może wpływ 
decydujący na rozwój stosunków! 
na Dalekim Wschodzie, a po-| 
średnio i w naszej części świata, 

Dla Japonji jest to klęska o 
rozmiarach wręcz  nieobliczal- 
nych. Nie wolno zapominać, iż 
St. Zjednoczone są największym 
dostawcą wszelkich niemal su- 
rowców dla Japonji. Bawełna, 
żelazo, stal, nafta — wszystko 
to jest w Japonji pochodzenia a- 
merykańskiego. Za każdem z tych 
słów czai się wojna. Z ehwilą, 
kiedy St. Zjednoczone na te właś- 
nle towary nałożą embargo, jest 
rzeczą nader wątpliwą, czy Ja- 


billu o neutralności miało pr: 
czyny rozmaite. Jak już pisaliś: 
my, jedną z najważniejszych by- 


ła w tym związku rozgrywka 
wewnętrzna oraz wysiłki przeciw 
ników prezydenta Roosevelta, 


pragnących się z nim rozprawić 
przy okazji tego projektu. Pod- 
kreślaliśmy również, iż całej tej 
sprawy z punktu widzenia współ 
pracy wielkich demokracyj i 
wspólnego organizowania „fron- 


Według napływających z Hiszpa- 
nji wiadomości, coraz bardziej u- 


ponja będzie wogóle w stanie pro 
wadzić dalej wojnę z Chinami. 
Tak długo, dopóki obowiązywał 


trwala się przekonanie, że „bunt 
„generałów* wywołała ostatnia po- 
dróż włoskiego ministra Spraw Za- 


traktat z 1911 r., nałożenie tego granicznych, hr. Ciano, po półwy- 
embargo było niemożliwe — dzi-| spie Tberyjskim. 


siaj ta straszliwa broń jest do! 


dyspozycji St, Zjednoczonych. 
„Stały się. one w ten sposób na 
Dalekim Wschodzie czynnikiem 
decydującym, od którego jedynie 
zależeć będzie dalszy rozwój wy- 
padków na tym terenie. 

- Oto jest — pierwsze | nafta- 
twiej dostrzegalne — oblicze te- 
go, co stało się ostatnio w Wa- 
szyngłonie: 

Test jednak pozałem i inne o- 
blicze tego wydśrzenia, może je- 
szcze ważniejsze, 

Podczas toczących się obecnie 
w Tokjo rokowań japońsko - an: 
gielskich, W. Bryłanja zdecydo- 
wała się wobec Japonji na di 
daleko idące ustępstwa. Pisaliś- 
my w swoim czasie, iż na decy- 
zję tę wpłynąć musiały przede- 
wszystkiem względy na politykę 
europejską, w pierwszym zaś rzę- 
dzie. chęć uzyskania wolnych rąk 
dla nadchodżącej rozgrywki ei- 
ropejskiej. 

Dzisiaj okazuje się, iż ustępstwa 
Anglji są w Azji znacznie mniej- 
sze, niż się to napozór wydawać 
mogło. 

Wypowiedzenie układu handlo- 
St Zjednoczone 
„znosi” bowiem niejako te ustęp- 
stwa, a z punktu widzenia Japo- 
nji wyrównywuje z ostatecznym 
rezultatem ujemnym wszystkie 
korzyści, osiągnięte w Tokjo. 
Cóż bowlem przyjdzie Japonji z 
tego, Jż Anglja uznała jej pra-| 
wa.strony wojującej w Chinach. 
t zobowiązała się do uszanowa- 
nia jej potrzeb, kiedy jednocześ- 
nie St. Zjednoczone unłemożliwią 
jej poprostu — według własnego 
uznanin — wogóle prowadzenie! 
tej wojny? 

W ten sposób dyplomacja SŁ. 
Zjednoczonych oddała pośrednio 
olbrzymią usługę dyplomacji an- 
gielskiej. Obydwa kraje anglosa- 
skie poszły w sprawie Dalekiego, 
Wschodu całkowicie ręka w rę- 
kę, grając na dwóch fortepianach 
dyplomatycznych z precyzją i ce- 
lowością, godną największego u- 
znania. 

A może ta wspólna gra była 
tylko przypadkowym wynikiem 
wydarzeń, przypadkowym zbie- 
giem okoliczności? 

Napewno nie. Na terenie Japo- 
nji objawiła się nagle światu ce- 
lowa i wyraźna współpraca an- 
gielsko - amerykańska. I to jest 
właśnie całej tej sprawy drugie! 
— najważniejsze i najistotniejsze 
— oblicze. 

Prasa niemiecka podniosła o- 
statnio wielki krzyk triumfu z 
powodu odroczenia przez parla- 
ment amerykański projektu re- 
formy prawa o neutralności, wnie 
sionego przez prezydenta Roo- 
sevelta. Niechże rozwój wypad- 
ków w Azji przekona tę prasę, 
jak się ma rzecz naprawdę. i 
Odroczenie projektu reformy 


Jak się okazuje, hr. Ciano nie 
| powrócił do Rzymu z pustemi rę- 
kami. Hiszpańskie koła dobrze po- 
| informowane stwierdzają, że wpra- 
|wdzie gen. Franco nie poszedł tak 
daleko, jak sobie tego życzył Duce 
i jak mu doradzał jego własny 
szwagier i minister Spraw Wewnę- 
trznych, Suner, niemniej udzielił 
Włochom poważnych  gwarancyj 
solidarności z osią Berlin—Rzym. 

Chociaż z rozmów  włosko-hisz- 
(pańskich w pałacu Ayete nie wy- 
łonił się żaden formalny sojusz 
wojskowy, opracownno jednak dro- 
biazgowo szereg umów, przyznają 
cych Włochom poważne „prawa w 
Hiszpani, 

Gen. Gambara, który brał udział 
|ze strony włoskiej w naradzie z 
czlonkami hiszpańskiego Sztabu 
Generalnego, zdołał osiągnąć w re- 
| zultacie następujące przywileje: 

1) Włochy otrzymały prawo sta- 
łej kontroli baz lotniczych i tery- 
torjalnych w Hiszpanji i w jej po- 
sladłościach w Afryce: 

! 2) włoscy instruktorzy przydzie- 
leni zostaną do armji hiszpańskiej; 
3) pewien ograniczony kontyn- 


t 


| 


i 
| 
| Według notowanego kilka tygo- 
(dni temu oświadczenia rządu an- 
zielskiego, w W. Brytanji działało 
w dniu 1 kwietnia b, r. 83 korespon 
dentów pism I agencyj prasowych 
ich. Piętnaście miesięcy 
wcześniej było ich tylko sześćdzie- 
sięciu.. Słowem w miarę upadku 
, prasy niemieckiej i zmniejszania się 
liczby dzienników w MI Rzeszy, 
zwiększa się liczba korespondentów 
niemieckich w Anglji. 


. niemi 


Oficjalna Foreign Press Associa- 
tion zna tylko drobny ułamek 
„dziennikarzy“ niemieckich, zareje- 


|strowanych w ministerstwie spraw 


zagranicznych. Ci, którzy należą do 
tej organizacji zawodowej są na- 
prawdę dziennikarzami, chociaż jak 
np. dr. Rosel, spełniają przytem 
rozmaite inne funkcje, niewiele ma. 
jące wspólnego z dziennikarstwem. 
Co robi reszta, stanowiąca więk- 
szońć? Na pytanie to mogłyby od- 
powiedzieć tylko władze niemieckie 
is Scotland Yard. 


Faktem jest tylko, że mniej wię- 
[cej trzydziestu dziennikarzy obsłu- 
guje całą prasę niemiecką, zaś re- 
szta zajmuje się najwidoczniej czem 
innem. Tych trzydziestu ludzi to i 
tak bardzo dużo, jeśli się zważy, 
iż znacznie większa i bogatsza pra- 
sa angielska zadowala się dwudzie- 
stoma korespondentami na terenie 
Rzeszy. 


A teraz inna strona działalności 
p. Rosel'a — kierownictwo  partji 
narodowo-socjalistycznej, Jeśli ze- 
chcemy się bliżej tej sprawie przyj- 
rzeć, natrafimy na zagmatwaną 
dżunglę. Wśród Niemców poza gra- 
nicami Rzeszy działa nietylko par- 
tja hitlerowska, ale także Front 
Pracy i organizacja Niemców za- 


"Solidarność St. Zjednoczonych i W. Brytanji 


Co oznacza wypowiedzenie traktatu handlowego z Japonją 


tu pokoju” nie należy przesa- 
dzać i przeceniać. 
Wypowiedzenie przez St. Zje- 
dnoczone traktatu z Japonją jest 
najlepszym dowodem słuszności 
takiego ujęcia sprawy. Tam, gdzie 
wchodzą w grę konkretne rezul- 
taty, Anglja i Stany występują 
I — co więcej — występować 
muszą solidarnie, drogi ich 


bowiem biegną obecnie równole-| mo, jak to zrobiły w r. 1917. 


gle, Tak samo będzie w chwili 


Dokąd idziesz, Hiszpanjo? 


Co uzyskał hr. Ciano od gen. Franco 


gent pilotów 1 oficerów faszystow- 
skich pozostanie na Balearach. 

W dziedzinie gospodarczej odrzu- 
cił gen. Franco proponowane pod- 
stawy traktatu handlu wymienne- 
go z Włochami, jak zresztą nie ak- 
ceptował już przedtem podobnej 
propozycji dr. Wolthata, przedsta- 
wiciela Rzeszy, Natomiast Włochy 
i Niemcy otrzymały bardzo poważ 
ne koncesje w dziedzinie ektyploata- 
cji bogactw kopalnianych w Hisz- 
panji. 

Narazie rząň w Burgos zacho- 
wuje jeszcze pewną swobodę ru- 
chów. Od rozwoju wewnętrznych 
taró zależeć będzie, czy ta swobo- 
da nie podda się  niemiecko-wło- 
skiej „kontroli“, gdyż, jak donosi 
praga zagraniczna, hr. Ciano przed 
łożył szefowi rządu hiszpańskiego 
następujące postulaty państw. osi, 
dotyczące wewnętrznej: organizacji 
Hiszpanii: 

1) odrzucić myśl o restauracji 
monarchji 1 przeciwdziałać wszel- 
kim objawom w tym kierunku; 

2) udzielić Falandze przodujące- 
go i decydującego stanowiska w 
sprawach polityki wewnętrznej; 

8) ustanowić konstytucję, opar- 
tą na- wzorach faszystowskich i 
hitlerowskich; 

4) usunąć zupołnie ingerencję 
państw demokratycznych w dzie- 
dzinie gospodarcz: 


5) zorganizować gospodarkę we- 


przełomowej, gdyby Europę ogar- 
nął płomień wojny ł gdyby An- 
glja w wojnie tej brała udział. 
Bill o neutralności będzie wów- 
czas wyglądał tak, czy inaczej, 
przeciwnicy Roosevelta będą chcie 
li go obalić zapomocą właśnie 
tego billu — w decydującej chwi- 
li SŁ Zjednoczone słaną napew- 
no u boku W. Brytanji, tak sa- 


dług praw najściślejszej autarkji, 
przy pomocy wykwalifikowanych 
techników niemieckich 1 włoskich. 

Jakie stanowisko zajmie Hiszpa- 
nja na wypadek wojny? 

Otóż Mussolini starał się uzyskać 
od gen. Franco zapewnienie, że 
Hiszpanja stanie natychmiast 1 bez 
eń u boku państw osi. 

Titler — bardziej zręczny — do- 
radzał inną taktykę. Uważając, mia 
nowicie, za pewnik, że Hiszpanja 
przez czynne zaangażowanie się po 


IKs. Tiso opuści Kościół 


Akcja niemiecka 
w Słowacji 


W sferach inteligencji słowace 
klej, przywiązanej do Kościoła kās 
tolickiego i pielęgnującej tradycje 
ks. Hlinki, który wskazywał na ko- 
nieczność moralnego oparcia wol- 
nej Słowacji o Stolicę Piotrową, 
wielkie zaniepokojenie wywarły 0- 
statnie enuncjacje min. propagan- 
dy, Szanio Macha. 

Mach, w ostatnich wystąpieniach 
oficjalnych, a jeszcze jaskrawiej 
w rozmowach prywatnych, dał wy- 
raz swemu przekonaniu, że ścisły 
związek pomiędzy Słowacją a Wa- 
tykanem, mający wyraz swój w 
konkordacie, wobec ostatniej sy- 
tuacji politycznej musi ulec roz- 
luźnieniu. 

Słowacka opinja publiczna są- 
dzi, że wystąpienia Macha mają 
charakter balonu próbnego, poprze 
dzającego szeroką akcję, którą pla 
nują mężowie zaufania Berlina w 
Bratysławie. Akcja ta, po przez 
propagandę Kościoła narodowego, 
zmierzać ma do wykopania przepa 
ści między ludem słowackim a du- 
chowieństwem, które jak wiadomo, 
gra w Słowacji rolę przywódców 
duchowych i politycznych ludności, 

W Bratysławie krąży uporczywa 
pogłoska, że Szanio Mach organi- 
zując słowacki kościół narodowy, 
cieszy się poparciem premjera 'Ti- 
so i,-że po ogłoszeniu deklaracji 
ideowej, ks. Tiso wystąpi z Kościo 
ła katolickiego. 


stronie Włoch i Niemiec narażona 
będzie od pierwszej chwili na atak 
państw demokratycznych i tem sa- 
mem może otrzymać śmiertelny 
cios — Fiihrer doradza gen. Fran- 
co ogłoszenie neutralności. Ale pod 
warunkiem.. że Hiszpanja dostar- 
czać będzie ludzi do sojnszniczej 
armji niemtecko-włoskiej, oraz n- 
dzieli swych bogactw gospodar- 
czych państwom osl, Rozmiary e- 
wentualnej pomocy neutralnej Hisz 
panji dla Berlina i Rzymu opraco- 
wuje już specjalna mieszana komi- 
sja. 

Nie więc dziwnego, że wobec tych 
faktów uzależniania nowej Hijaz- 
panji od dyrektyw z Berlina i Rzy- 
mu, budzi się w patrjotycznych ko- 
łach wyższych wojskowych oraz w 
leczącym się z ran wojny domowej 
narodzie hiszpańskim — rosnące z 
dnia na dzień niezadowolenie. 

(j. m.) 


(Korespondencja własna) 


granicznych, której Fiihrerem jest 
głośny p. Bohle, 

Wszystkie te trzy organizacje 
pracują ręka w rękę i mie bardzo 
starają się o reklamę. Najwidocz- 
niej mają potemu „dostateczne po- 
wody”. Jeszcze w lutym 1935 roku 
p. Bohle rozesłał do swych podwład 
nych organizacyj następujący okól- 
nik: 

„Z bardzo istotnych powodów pod- 
kreślam, że korespondencję oficjałną 
między Centralą a grupami zagrani- 
cą należy traktować jako ściśle pouf- 
ną i przechowywać z najwyższą 0- 
strożnością. Bardzo poufne dokumen- 
ty należy zniszczyć, Odpowiedzialni 
przedstawiciele nle powinni takich li- 
stów wogóle oddawać w trzecie ręce 
i informować o ich treści jedynie bar 
dzo ograniczone koło członków partji. 
Wszystkie wypadki braku ostrożności 
muszą być karane ze szczególną su- 
rowością”, 

Widocznie p. Bohle posiada bar- 
dzo istotne powody dla przestrze- 
gania dyskrecji... Czasami nawet u- 
cieka siẹ on do używania specjal- 
nego szyfru (który zresztą zapew- 
ne został w międzyczasie zmienio- 
ny). W szyfrze tym „Grupa I" o- 
znacza aryjczyków, „Grupa 50“ 
członków partji, „Grupa M“ — ma- 
sonów, „Grupa U“ — Żydów, itd. 

W pierwszej połowie czerwcą 
b. r. odbył się w Stuttgarcie doro- 
czny kongres Niemców zagranicz- 
nych, o którym tym razem prasa 
nie przyniosła sprawozdań, gdyż o- 
brady były ściśle tajne... 

Ręka w rękę z tą organizacją 
pracuje niemiecki Front Pracy, Ma 
on metody dość dziwne, Centrala 
na W. Brytamję mieści się w Liver- 
poolu. Stamtąd też rozesłano nie- 
dawno do wszystkich Niemców 
mieszkających w tym kraju list, w 


którym czytamy m. in.: 
„Drogi Towarzyszu pośród Niem- 
ców zagranicą. 


"Tysiące towarzyszy, pracując w 
tym kraju ule mają żadnego kontak- 
tu z niemczyzną I są wskutek tego 


odcięci od wspólnoty, która może im 
dać nietylko ochronę ale I podnietę, 
jemność, jak również dostarczyć 
y Heil Hitler! 
E. Lahrmann. (—)“ 

Do listu tego dołączony był for- 
muląrz następ.jącej treści: 

„Prosze . »zyjęcie do Niemieckie- 
go rotu ;*racv i jodanie szczegó- 
łów o uejscu czasie zebrań 

Nie amierzan ostać czonkiem 
Niemieckiego Wrontu Pracy ponie- 
waż. . . di „epa ud 

Podpis Eaa LLA 
MACOS +, 09 © y 

Niechby ktoś, posiadający krew- 
nych w Niemczech, spróbował od- 
rzucić to miłe zaproszenie i jeszcze 
uzasadnić, dlaczego nie pragnie roz 
koszy zostania członkiem Frontu 
Pracy. 

Nie posiadamy, niestety, dokład- 
nych informacyj o przebiegu ze- 
brań Frontu Pracy i partji hitlerow 
skiej w Anglji, Pewne światło mo- 
że na to rzucić jednak okólnik, ro- 
zesłany 28 marca b. r, przez dr. Ro- 
sol'a. Podaje on następujący pro- 
gram pracy na najbliższą przysz- 
tość: 

18 kwietnia — kurs dla członków 
partji w lokalu 28, Cleveland Terrace, 

20 kwietnia — zebranie dla uczcze- 
nia urodzin Fithrera, 

21 kwietnia — kurs dia członkiń 
partji. 

1 maja — zebranie dla uczczenia 
święta pracy. 

11 maja — kurs dla członkiń par- 
tji. 

19 maja — wieczór taneczny. 
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Starosta lucki 


i Grunwald 


„Warszawski Dziennik Narodo+ 
wy" donosi: 

„o wysłaniu przez mec, Starozew= 
skiego w Łucku listu otwartego do 
wojewody luckiego w sprawie niedo- 
puszczenia przez starostę luckiego do 
uroczystości grunwaldzkich, 

W głowę rachodzimy — pisze ga- 
zeta — czem mógł ów starosta po- 
wodować się, oddalając — wbrew 
przepisom prawa, jak wynika z listu 
otwartego — wnioski o dopuszczenia 
uroczystości. Jeżeli osobistą  nierne 
cią polityczną: do Stronnictwa Naro 
dowego, to to absolutnie winy Jen: 
nie umniejsza, Bo czy może starosta 
pozwolić sobie na to, ażeby dla wzglę 
dów czysto osobistych nie dopuścić 
bezsensownie do odbycia obchodów ku 
upamiętnieniu jednego z najwięk- 
szych dnl chwały w dziejach narn- 
dug“, 


Pod czujnem okiem 


Hitlerowskie tajemnice w Angliji 


Londyn, w tipeu. 


Uderzający jest nacisk, jaki się 
kładzie na kursy dla członkiń par- 
tji. Niema w tem jednak nie dziw- 
nego, jeśli się zważy, iż w Wielkiej 
Brytanji pracują tysiące pokojó= 
wek, kucharek | bon niemieckich, 
które znajdują często pracę w dos 
mach wysokich wojskowych i poli- 
tyków. Ponieważ zaś przy partji 
istnieje „oddział informacyjny" — 
więc wszystko staje się jasne, tem 
bardziej, że każdy członek partji 
jest zobowiązany raportować wszel- 
kie informacje, jakie mogłyby być 
pożyteczne dla Rzeszy... 

Trudno się dziwić, iż nawet cier- 
pliwe i tolerancyjne władze angiel- 
skie postanowiły trochę oczyścić 
ten teren i w kwietniu kilku przy- 
wódców hitlerowskich musiało opu- 
ścić W. Brytanję. W konsekwencji 
centrala hitlerowska  rozesłała do 
wszystkich członków list następu- 
jącej treści: „Sytuacja polityczna 
zmusza nas do zwarcia szeregów. 

Pamiętajcie, aby ani brak ostroż- 
ności, ani nadmierne zaufanie ze 
strony zagranicznych przedstawicie 
li Rzeszy nie naraziły jej na niepo- 
wełowane szkody, Konieczna jest 
najwyższa ostrożność w odniesieniu 
do ludności kraju, w którym mie: 
szkamy. Nie wolno rozmawiać o po- 
lityce z osobami nieznajomemi. 

Zmuszeni jesteśmy ograniczyć na 
szą działalność. Odpowiednie szcze- 
góły podamy niedługo do wiadomo- 
ści członków“. 

Pod uważnem okiem Scotland 
Yardu hitlerowcy poczuli się więc 
nieswojo. Ograniczono zatem dzia- 
łalność partji. Praca, zmierzająca 
do podminowania W. Brytanji trwa 


25 maja — kurs dla członkiń par- 


til. 
1 t. d. 


jednak za pośrednictwem innych 
organizacyj. (R) 


TY 


skiego od stycznią b. r. 


Sylwetki przywódców 


Japonii i Chin walczących 


Nic nie wskazuje na to, aby woj 
na chińsko-japońska miała być 
wkrótee zakończona. Obie strony 
czynią dalsze wysiłki na. polu mi- 
litarnem, polityki wewnętrznej i 
zagranicznej. Kto stoi na czele o- 
bu narodów? Kto kieruje armją, 
polityką, słowem — jak wygląda- 
TEK przywódców Japonji i 

n 


3 Głowa państwa, cesarz 
Hirohito liczy obecnie 39 lat, 
Wstąpił na tron w grudniu 1986 r. 
Jakkolwiek teoretycznie cesarz stoi 
na uboczu wszelkich wewnętrzno- 
politycznych rozgrywek, które sil- 
nie nurtują Japonję, w praktyce 
uzgadnia żądania i zamiary przed 
stawicieli armji i wielkiej finansje 
ry, W postępowaniu swojem prze- 
chyla się raczej na stronę grupy 
umiarkowanej, 


' Baron Hiranuma, liczący 73 la 
ta, jest premierem rządu japoń- 
Jest on 
jedną z najbardziej wpływowych 
osobistości w otoczeniu Mikada í 
pozostaje w bliskim kontakcie z 
dominującą grupą wojskową. Hi- 
ranuma został nazwany Hitlerem 
Japonji z racji obnego trybu 
życia: jest kawalerem, nie pali i 
mie pije. Cechują go zdecydowane 
posunięcia i ostre zarządzenia, 


Mający 48 lat książę Konoye, b, 
remjer, jest obecnie ministrem 
teki, Jest członkiem jednej z 
5-ciu ECSC rodzin, z 
łona których na mocy wiekowej 
tradycji może pochodzić przyszły 
Mikado, Książe Konoye jest uwa- 
tezy za umiarkowanego przedstą- 
wiciela kół dworskich, Jednak woj- 
na z Chinami rozpoczęła się w 
czasie, gdy piastował funkcję pre- 
mjera. W roku 1937 powiedział 
też, że należy „zmusić Chiny do 
zupełnej uległości. 
Ohiny. Naczelny wódz i głowa 
penna gen. Ozang-Kai-Szek, u- 
ończył akademję wojskową w Ja- 
ponji. Jego naczelnera hasłem jest 
zjednoczenie całego narodu chiń- 
skiego w obronie niepodległości, 
Cieszy się popularnością w całym 


„Zabrali się“ 
do Anglików 
W odpowiedzi 


pogardliwe milczenie 


Radjo rzymskie nadaje codzien- 
nie audycje w języku angielskim, 
W jednej z ostatnich takich audy- 
cyj speaker wziął sobie za temat 
armję angielską. Omówiwszy kry- 
tycznie jej organizację, zabrał się 
do „obrabiania* angielskich Żołnie- 


Ty. 

„Oni jedzą pięć razy dziennie — 
wołał speaker — i dostają wyższe 
pensje, niż mają „w cywilu", Żoł- 
niera angielski tuczy się w służbie 
dlą kraju i używa pachnącego my- 
dła do swych delikatnych rąk. 

, Cóż za różnica między nim a pa- 
trjotycznym żołnierzem włoskim, 
który, powołany pod broń, całuję 
swą żonę i bez łzy w oku odcho=| 
dzi aby zmierzyć się z każdym nie 
przyjacielem.  Angileski żołnierz, 
spotkać się może twarzą w twarz 
z ogniem jedynie w tym wypadku, 

dy jest kucharzem pułkowym.., 

ie mamy czego bać się żołnierzy 
tego rodzaju”, 

Anglicy podają te bzdury do wia 
domości publicznej bez komentarzy, 
Jedyną odpowiedzią „wykształco+ 
nym“ w pruskiej szkole Rzymia- 
ama może być pogardliwe milcze- 
nie. 


B. król Zogu dziękuje 
Międzynarodowemu T-wu 


Wagonów Syplalnych 
Sprawna obsługa turystyczna, o- 
raz polaka kuchnia, skłaniają co- 
raz częściej zagranieznych podróż- 
nych do składania specjalnych po- 
dziękowań w wagonach restaura- 
cyjnych. Międzynarodowe Towarzy» 
stwa Wagonów Sypialnych otrzy- 
mało ostatnio takie podziękowanie 
od Ministra Dworu Króla Albanji, 
oraz amerykańskiej grupy człon= 

ków „The American Seminar", 


kraju z racji swego bohaterstwa 
i surowego trybu życia, W r. 1927 
przyjął wiarę chrześcijańską, Jego 
małżonka, wychowana w U,S,A,, 
jest córką chińskiego kupca. Zaję- 
ła się ona szeroko wychowaniem 
chińskich kobiet, przeprowadze- 
niem reformy na polu zdrowot- 
nem; zajmowała również przez pe- 
wien czas stanowisko ministra lot- 
nictwa, 

Dr. Kung, potomek Konfucjusza, 
jest premjerem i ministrem finan- 
sów rządu chińskiego. Pochodzi z 
jednej z najbogatszych rodzin w 
Chinach. Kształcił się w St. Zjed- 
noczonych, jest chrześcijaninem. 
Cieszy się dużem zaufaniem Czang 
Kai-Szeka. 

Mao*Tse- Tung należy do najwy 
bitniejszych osobistości w Chinach. 
Jest szefem chińskiej Partji Ko- 


Tydzień temu ukazała się w pra- 
sie zagranicznej lakoniczna wiado- 
mość o zaprowadzeniu regularnej 1 
stałej komunikacji napowietrznej 
między Europą a Ameryką. Prze- 
widziane są podróże w Ściśle okre- 
ślonych terminach, z punktualnością 
co do godziny, z zapewnieniem 
maximum bezpieczeństwa, wygód i 
komfortu. 


Podstawowe warunki podróży ae- 
rostatkami stworzono — jak wia- 
domo — już kilka lat temu, budu- 
jac w Frankfurcie nad Menem, o- 
raz w Rio de Janeiro specjalne przy 
stanie, maszty i hangary. 

Najbardziej zainteresowane są w 
zaprowadzeniu regularnej komuni- 
kacji napowietrznej przedewszyste 
kiem sfery gospodarcze, które wy- 
asygnowały już w rokù 1929 
na ten cel bardzo wysokie su» 
|my. Powzięte wówczas plany po- 
krzyżował wprawdzie ogólnoświąto 
wy, kryzys gospodarczy, tem nie 
mniej myśl ta kiełkowała nadal, i 
to nawet po pożałowania godnych 
katastrofach, jakim uległy gero- 
statki marynarki angielskiej „A- 
cron" i „Macron“ 


Dla Ameryki, wokoło której roz- 
lewają się od Wschodu i Zachodu 
szerokie wody Oceanu, myśl o mo~ 
żliwości jak najszybszego połącze« 
nia z Europą jest niezmiernie ku- 
sząca, wiadomo bowiem, że mimo 
olbrzymich postępów, jakie poczy- 
niło w ostatnich latach lotnictwo— 
zaprowadzenie regularnej komuni- 
kacji samolotowej na dystansie 
przeszło 4,000 kilometrów uważać 
należy za trudne do zrealizowania, 
nie mówiąc już o niewielkiej intrat» 
ności tego rodzaju imprezy. 


Należy pamiętać, że w przeci+ 
wieństwie do aerostatu, wyzyskują- 
gego całą siłą maszyn do napędu 
i przyśpieszenia lotu, wyzyskuje sa 
molot znaczną część swych sił mo- 
toru do utrzymania kadłuba w po- 
wietrzu I spożywa w tym celu o- 
gromne ilości pędnego materjału, 


Ameryka wydaję się najbardziej 
predestynowana do wykorzystania 
aerostatów chociażby dlatego, że 0- 
na jedyna na świecie posiada zna 
czne zapasy niepalącego się i nie 
wybuchającego helu, zastępującego 
niebezpieczny wodór. Doskonały ten 
najszląchetniejszy gaz, nie rozkła+ 
da się drogą syntetyczną i nie da 
się niczem zastąpić, 


Ma on tylko jedną wadę, a mia- 
nowicie, mimo całego stuprocento- 
wego bezpieczeństwa — jest w sto- 
sunku do wodoru cięższy, co wpły- 
wa na zmniejszenie nośności jego, 

Co do niebezpieczeństwa poża- 
rów, jakie dawniej zagrażały w tak 
wysokim stopniu wszelkim aerosta- 
tom, to zostało ono zredukowane 
obecnie do minimum, tak samo i 
burze nie przedstawiają dla aerosta 
tu obecnie żadnego niebezpieczeń- 
stwa, gdyż kapitan statku ma dzi- 
siaj najrozmaitsze precyzyjne apas 
raty meteorologiczne i może się 
zawczasu orjentować, jaką należy 
obrąć drogę, aby uniknąć przeszkód 
atmosferycznych. Istnieją zresztą 
roamaite meteorologiczne stacje lą 
dowe i morskie, które drogą radjo- 
wą udzielają komendantowi aerosta 
tu odpowiednich wskazówek. 
Największe widoki  zaprowadze- 


munistycznej. Stoi na czele olbrzy 
miej chińskiej armji partyzanckiej 
Przyczynił się w znacznym stop- 
niu do zjednoczenia Chin. Pod je- 
go kierownictwem. komunistyczna 
armja chińska, a później partyzan 
cka, odegrały dużą rolę w walkach 
z Japończykami. 

Generał Li-Tsung-Jen pełni fun- 
kcje administratora prowincji 
Kwangsi, która doatarczyła Chi- 
nom najwięcej przeszkolonego żoł 
nierza. Przeprowadził szereg wiel- 
kich reform w swojej prowincji, 
wykazując na tem polu duże zdol- 
ności. Swego czasu należał do u- 
grupowania chińskich  „narodo- 
wych-socjalistów", 

Oto sylwetki osób, które dzisiaj 
kierują losami blisko 500 miljo- 
nów ludzi, Dokąd ich poprowa- 
dzą he 


nia stałej komunikacji napowietrz- 
nej między Ameryką a Furopą zda 
je się mieć amerykańskie Towarzy- 
stwo, „Pain Air", które już od kilku 
lat utrzymuje żeglugę napowietrz- 
ną nad Pacyfikiem wzdłuż 
Hawajskiejj Midwayskiejj Wahe, 
Guanos i wysp Fflipińskich, tworzą 
cych jakgdyby pomost między obu 
kontynentami. Przeprowadzane nie- 
dawno temu doświadczenia, wyka- 
zały, że szybszą 1 bezpieczniejszą 
komunikację można zaprowadzić 
wprost z Kalifornji do Azji i to 
bez przymusowego lądowania po 
drodze. 

O .zaprowadzeniu stałej komuni- 
kacji napowietrznej przemyśliwa- 
ją również Japończycy, którzy no- 
szą się z zamiarem stworzenia punk 
tów oparcia na wyspach Karoliń= 
skich, Marjańskich i Marszałkowa 
skich. Interesuje ich 
najbardziej zaprowadzenie komuni- 
kacji w klerunku Mandżarji po 
przez Szanghaj do morza Sunda, 
oraz Stanów Zjednoczonych. Z Sin- 
gapore ma być przeprowadzone po- 
łączenie z Amsterdamem, Londy- 
nem, z Batawją wzgl. Sydney. 

Przed katastrofą, jakiej uległ 
aerostatek R 101 (w początkach 
1930 r.) zbudowano w Ismalji (E 
gipt), stację przystankową, a w 
Karaczi (Indje) hangar, Podobne 
stacje przystankowe dla aerosta- 
tów przygotowano w Australji, a 
mianowicie w Perth oraz w Afry- 
ce Połudn. pod Groutville, 


oczywiście | 


Zapory z drutu Kolczastego 


Walka z Kościołem w Protektoracie 


Prześladowanie katolicyzmu w 
protektoracie Czech i Moraw roze 
poczęło się, Znany jest fakt — jak 
donosi Katolicka Agencja Praso- 
wa — wznoszenia zapór z drutu kol 
czastego — zastosowanych w czerw 
cu r. b, gdy z Moraw szły trady- 
cyjne pielgrzymki na odpust w uro 
czystość św. Antoniego w kościele 
w Polsce, oraz aresztowanie zarów- 
no mężczyzn i kobiet, którzy w od- 
puście uczestniczyli. Pielgrzymkę 
pobożną uznano za wykroczenie, a 
uczestnictwo w odpuście za „udział 
w manifestacji antyniemieckiej“. 
Zakazano uroczystości poświęcenia 
w kościele św. Ludomiły w Pradze 
sztandaru organizacji katolickiej, 
Kapłani katoliccy niejednokrotnie 
są ofiarami represyj nieproszonych 
„opiekunów; Po znanych wypad- 
kach w Kładnie, jako jednego z 
pierwszych uwięziono w charakterze 


W przestworzach do Ameryki 
Projekty stałej komunikacji 


Nowy, chimeryczny pomysł z rzę 
du fantastycznych projektów tech- 
nicznych jest zatem możliwy do 
zrealizowania praktycznie i znaj- 
duje się już we wstępnem stadjum 
realizacji. Może nie będzie to w 
całem tego słowa znaczeniu most 
między Ameryką a Europą, lecz 
będą to raczej filary jego posz- 
czególnych przęseł, umożliwiających 
szybką i niezawodną. komunikację 
napowietrzną, Projekt, sygnalizo» 
wany przez prasę, przybiera dziś 
w każdym razie już tak konkret» 
ne Kształty, że poważne dzienniki 
zachodnio - europejskie poświęca- 
ją mu całe szpalty i artykuły wstę- 
pne, 

Dla ścisłości należy zaznaczyć, 
że do rozwiązańią problemu komus 
nikacji napowietrznej przez Atlan- 
tyk przystąpili również inżyniero« 
wie amerykańskich zakładów Arm- 
stronga. 

Projektują oni wybudowanie czte 
rech sztucznych lądowisk między 
Europą, Bermudami, Azorami i A- 
meryką, co skróciłoby maksymalne 
odcinki morskie przyszłej linji lot- 
niczej do 1,100 klm, Po skończe- 
niu merskich Jądowisk Armstronga 
będziemy mogli podróżować do A- 
meryki nietylko aerostatami, ale sa 
molotami przez Paryż i Lizbonę, a 
podróż ta zabierze nam zaledwie 


zakładniką miejscowego  próbo- 
szczaj w Litowlu na Morawach a- 
resztowano proboszczą ks. Horaka, 
gdyż dopuścił do patrjotycznych de 
monstracyj na cmentarzu. 


Jeśli w kościele lud zaśpiewa pa- 
tmjotyczną pieśń religijną, pro. 
boszcz, a często i jego wikary, we- 
drują do aresztu, a nawet obozu 
koncentracyjnego... Niedawno u- 
znano“, że ks, Metody Zavoral, o- 
pat słynnego klasztoru premonstra- 
tensów na Strahowie w Pradze, „ze 
względu na swój wiek i stan zdro- 
wia“ nie powinien dalej spełniać 
dotychczasowych fumkcyj i zapro- 
ponowano mu wybór koadiutora. 


Oczywiście szło tu o sparaliżowa 
nie wpływów ks. Zavorala, który 
należy nietylko do wybitnych człon 
ków duchowieństwa czeskiego, ale 
także odgrywa poważną rolę w ży- 


2 dni, zamiast 12-tu — jak dzisiaj. 
WLP. 


ciu politycznem, jako gorący patrjo 
ta i czołowy przedstawiciel ruchu 
narodowego, 


Wobec tych szykan — a zapewne 
i szeregu innych — ks, Zavoral 
zrzekł się swej opackiej godności, 
Wielu księży czeskich juź obecnie 
musi szukać przytułku poza grani 
cami własnego kraju, wytworzona 
tam warunki nie pozwalają im bo- 
wiem nawet na pełnienie zwykłych 
funkeyj duszpasterskich, 


Tymczasem naród ..czeski .coraz 
silniej dokumentuje swoje przy 
wiązanie. do wiary. Nigdy piel- 
grzymki do miejse świętych nie by= 
ły tak liczne, jak w roku bieżącym. 
Ostatnio np. w uroczystościach ma» 
rjańskich na Svatej Horze w Qze- 
chach wzięło udział .20.000. pielgrzy 
mów, a w morąwskim Svatym Ho- 
stynie nawet 30.000. Jest rzeczą 
znamienną, że. w manifestacjach 
religijnych czeskich często biorą u= 
dział również miejscowi Niemcy. 
Tak np. w Komarowie, przedmie- 
ściu Brna, dość licznie zamieazka- 
łym przęz Niemców, „gdzie istniał 
tradycyjny zwyczaj odprawiania 
procesji Bożego Ciała częściowo po 
czesku, częściowo po niemiecku, 
gdy w roku bieżącym wydano na- 
kaz odbywania tego nabożeństwa 
wyłącznie po niemiecku, nikt z lu- 
dnośći na nie się nie zjawił, wszy- 
scy natomiast Czesi i Niemcy, w 
manifestacyjnej procesji udali się 
do odległej o kilka kilometrów wsi 
podmiejskiej, gdzie odbywała. się 
procesja czeska. 


Fundusz Obrony Morskiej — 
konto w P.K.0. 42.000 


ERP WATA S TRZY RZ EA E S TEJ ROD TR ĘĄ SAET REN 


Co piszą © pożyczce 


O wyniku rokowań w sprawie po- 

życzki angielskiej znajdujemy na- 

stępujące uwagi w prasie polskiej, 
NIE ZNAMY MOTYWÓW 

„Warszawski Dziennik Narodo+ 
wy“ w artykule wstępnym oświad- 
cza: 

„Przerwa w rokowaniach o kredyt 
gotówkowy posladą nietylko znacze- 
nie finansowe, ale nie byle jakie zna 
czenie pólityszne, Niemcy usiłują u- 
kuć z tego broń przeciwko polityce 
porozumienia anglelsko-franeusko-pol- 
skiego. Starają się oni przekonać o- 
pinję zachodnią o „zachłanności Pol- 
śki* 1 podejmą, prawdopodobnie, no- 
we próby wbicia klina pomiędzy nas 
a W. Brytanję, Nie znamy jeszcze 
motywów postępowania delegacji na» 
szej w Londynie, Aby je ocenić na- 
leży poczeksó na autentyczne Infor- 
macje ze Źródeł polskich. Wtedy do- 
piero można będzie wyrobić sobie sąd 
jasny o przyczynach niepowodzenia 
rokowań finansowych. Nieraniej jed- 
nak należy zaznaczyć, że—bez wzglę 
du na charakter tych przyczyn oraz 
zanim powstanie możliwość kompro- 
misa — rządy angielski, francuski 1 
polski powinny zrobić wspólny wy- 
siłek, aby następstwa załamania się 
rokowań nie wpłynęły na dalszy roz- 
wój polityki porozumienia, podjętej 
w obliczu niebezpieczeństwa agresji 
niemieckiej”. 


CO BĘDZIE DALEJ? 


M, Niedziałkowski pisze w „Ro-| 


botníku“; 

„Narazie znamy tylko pewne frag- 
menty, — I to dzięki interpelacjom 
naszych przyjaciół z brytyjskiej Par- 
tji Pracy. 

Mam wrażenie, że jedno ze źródeł 
trudności (podkreśla to bardzo wy- 
raźnie prasa angielska) kryje się w 
zn. w środowisku wielkiej 
brytyjskiej, Niektórzy lu~ 


dzie „Oity* nie wyrzekli się jeszcze 
„ducha monachijskiego”, Były praw- 
dopodobnie trudności jeszcze inne. 
Będziemy czekali — am — 
na oświadczenie miarodajne ze strony 
rządu polskiego. 

W każdym bądź razie wyniki do- 
|tychczasowe nie są zachwycające i 
ze stanowiska polskiego, I ze stano- 
wiska interesów ogólno - światowych. 

Rokowania pożyczkowe nie zostały 
ani zerwane, ani nawet przerwane, 
Zobaczymy, co będzie dalej“, 

FORMUŁA 

„Czas“ dłuższe wywody kończy 
takim wnioskiem: 

„Sprawa jest prosta, Wielka Bry- 
tanja postawiła nam warunki, na któ 
re nie chcieliśmy się zgodzić, ze swej 
strony myśmy wystąpil z żądania- 
mi, które rząd brytyjski uznał zą nie 
możliwe do przyjęcia, Ponieważ ro- 
kowania toczyły się miedzy partne- 
rami, z których żaden nie chce dru- 
glego wyzyskać, więc postanowiono 
ich finalizację odłożyć aż do chwili, 
gdy znajdzie się formuła, odpowiada» 
|jaca obu stronom. I to jest wszyst- 
| ko”, 

i DODATKOWE ZNACZENIE 
„Kurjer Warszawski“ wyraża o- 
| pinję, że 
|. „Kredyty zagraniczne mogą mieć 
| jedynie znaczenie dodatkowe w dzie- 
le rozwoju gospodarki polskiej, opie- 
rającogo się przedewszystkiem na 
| własnych naszych silach“, 
WŁASNEMI SIŁAMI 

Katowicka „Polonja“ w artyku- 
le o pożyczce angielskiej p, t. „Wła 
snemi siłami" wyraża zadowolenie, 
(że przed rókowaniami o pożyczkę 
zagraniczną rozpisano u nas poży- 
czkę wewnętrzną, dając dowód, że 


„Czy Londyn  uzależnią udzielanie 
pożyczek od ustroju państwa? Publi- 
cyści naszego głównego organu pro- 
rządowęgo odpowiadali na to pytanie 
przecząco 1 mieli rację. Jstotnie An- 
gija udzieliła dużej pożyczki Turcji, 
która jest krajem totalnym 1 Gre- 
eji, która także nie jest państwem 
demokratycznem, Przy rozmowach 
natomiast z Jugostawjąa ostrożni An= 
glicy będą zapewne pamiętać o tem, 
że jest tam silna, niezłamana opozy- 
oja, mająca za sobą. ogromną - wick- 
szość narodu | że prawdopodobnie w 
drodze pokojowej ewolucji obecny sys 
stem rządzenia ulegnie dużej zmianie, 
To jest dla Anglików okoliczność wne 
żna. Zresztą ta ewolucja w Jugosła- 
wji zapowiada się w pożądanym dią 
Angiji kierunku, Jeśli dygnitarze ju« 
gosłowiańscy będą bronió stanowiska, 
że pożyczkę powinna otrzymać Jugos 
sławja bez względu na swój ustrój, 
bez względu na to, jak się tam trake 
tuje przywódców opozycji, to ich 
punkt widzenia jest  paychologicznie 
zupełnie zrozumiały, Można nawet 
przyznać, że autorytet państwa wy- 
maga, aby broniło się ono przed prós 
bą narzucania mu jakichś warunków 
co do polityki wewnętrznej, Ale z dru 
giej strony można śmiało proroko- 
wać, że kiedyś historycy potępią obed 
nych sterników polityki Jugosławji za 
ich upór 1 zacietrzewienie, jeśli to z 
ich winy odwieka się rzeczywista kon 
solidacja, Napiszą w swych dziełach, 
że p. Owetkowicz i jego koledzy nie 
powinni się uplerać przy swych fote= 
lach ministerjalnych, lecz natychmiast 
odejść bez wahania, jeśli kraj możę 
na tem zyskać, Bo to przecież byłobj 
niesłychane, gdyby któryś z ministrów 
jugosłowiańskich rozumował: Mniej 
sza o to, że Jugosławja nie dostaniq 


idziemy własnemi siłami do dozbro 
jenia. Gazetą przy okazji snuje ta- 
kie rozważania; 


wielkiej pożyczki, że skutkiem teg: 
opóźni się jej dozbrojenie, bo będzić 
miała mnie, genjalnego, nlezastąpio- 
nego 
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Własnym wysiłkiem finansowym 


dokonywujemy inwestycyj publicznych 


Poniżej podajemy skrót przemó- 
wienia dyrektora gabinetu Ministra 
Skarbu J. Rakowskiego o in- 
westycjach publicznych w roku b., 
wygłoszonego na konferencji pra- 
sowej w Prezydjum Rady Mini- 
strów w dn. 27 lipca 1989 z. 
Rozwój inwestycyj publleznych w. 

b. nietylko nie doznał jakiego- 
È wiek zahamowania, lecz przegi- 
wnie, mamy do czymienia z dalszym 
wzrostem ogólnej kwoty wydatków 
na inwestycje, jak i przyspiesze- 
niem tempa wykonywania postere- 
gólnych robót. 


Trzy źródła 

finansowania 
W bierwszem półroczu 1939 r. 
uruchomiono na cele inwestycyj o- 
zólno - gospodarczych (cywilnych) 
kredytów na kwotę o kilka miljo- 
nów złotych większą, aniżeli w tym 
samym okresie r. ub., t. zn., że mi- 


mo pevmych trudności na rynku j 


finansowym ogólne rozmiary inwe- 
stycyj „cywilnych“ są nieco więk- 
sze, niż w roku ub. 

Drugie źródło finansowania m- 
westycyj, jakiem są dotacje i kre- 
dyty Funduszu Pracy, preliminowa 
ne początkowo na 85 miljonów zł, 
już w toku dotychczasowego wyko- 
nania zwiększone zostało w skali 
rocznej do ca 100 milj. zł, a więc 


da poziomu wydatków zeszłorocz- | 


nych. Znaczny wzrost stanu zatru- 
dnienia na robotach publicznych, 
jaki w tej chwili obserwujemy, jest 
w dużym stopniu spowodowany 
właśnie tą akcją Funduszu Pracy. 

Jeśli chodzi o wydatki inwesty- 
cyjne z budżetu państwowego oraz 
z budżetów wielkich przedsiębiorstw 
państwowych, stanowiące trzecie 
rnsadnicze źródło finansowania in- 
westycyj o charakterze publicznym, 
to w r. b. wykaże ono w części do- 
tyczącej przedsiębiorstw państwo- 
wych dość znaczny wzrost. 

Jeśli do tego dodamy, że kredyty 
na budownictwo mieszkaniowe roz- 
prowadzane są w ustalonych rog- 


miarach, a sumy przeznaczone na; 


FON, w związku z subskrypcją 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, 
której wpływy natychmiast są fun- 


„ duszowi temu przekazywane, zosta- 


ły już zmacznie zwiększone — mo 
żemy wyprowadzić wniosek, że te- 
goroczne wydatki na hiwestycje pü- 
bliczne nietylko przekroczą znacz- 


nie kwotą zeszłoroczną, lecz rów- | 


nież kwotę przewidywaną na r. b., 
pomimo, że w inwestycjach, opar- 
tych o samodzielne kredytowanie 
się różnych inwestorów na rynki 
pieniężnym (np. samorządów), wy- 
łoniły się znaczne trudności. 


Dla pełności obrazu należy wresz- | 


cie podkreślić, że cały ten scharak- 
teryzowamy powyżej wzrost dzia- 
łalności inwestycyjnej państwa od- 
bywa się własnym wysiłkiem finan- 
sewym kraju, gdyż kredyty zagra-. 
niczne stanowią zaledwie kilka pro-| 
cent w ogólnych wydatkach inwe- | 
stycyjnych, jak również, że rów-| 
nocześnie ma miejsce wzrost inwe- 
atycyj prywatnych, opierający się 
również na kapitałach krajowych. 


Intensywna 
elektryfikacja 

W ramach kredytów inwestycyj: 
nych, przeznaczonych na cele ogól- 
no-gospodarcze, realizowany jest 
przedewszystkiem intensywnie pro- 
gram elektryfikacyjny. 

Niezależnie od uruchomionej już | 
całkowicie w r. b. wielkiej elektro- | 
wni w Nisku podjęta została bu-| 
dowa dwóch wielkich elektrowni 
pod Starachowicami i pod Lubli-| 
nem. Intensywnie też prowadzone | 
są prace przy budowie siłowni wod- | 


okręgowy zakład  elektryfikacyjny 
w Tarnowis, Takie same prace w 
rejonie A C.O.P. prowadzi „Zeork", 
| a w rejonie B do wstępnych prac 
;elektryfikacyjnych przystąpił już 
{| lubelski związex  elektryfikacyjny 
! („Lmbzel*). 


Usprawnianie 
komunikacji 

Wśród Imwestycyj komumikacyj- 
nych główny nacisk położony zo- 
stał na budowę i przebudowę bar- 
dzo wielu odcinków najważniejszych 
dróg kołowych oraz mostów. W 
r. b. jest w budowie ok. 1.600 kim. 
dróg o twardej nawierzchni w róż- 
nych dzielnicach kraju. Z więk- 
szych i ważniejszych robót mosto- 
wych są obecnie w toku: most sta- 
lowy na Narwi w Żółtkach, 5 mo- 
stów na Wiśle, prace przygoto- 
wawcze przy budowie mostu żelbe- 
towego na Prucie w Jaremczu itp. 

W. zakresie kolejnictwa — nieza- 

leśmie od robót związanych z utrzy 
maniem kolei, które zatrudniają po- 
nad 40 tys. robotników — prowa- 
dzone są inwestycje, związane z 
przebudową węzła kolejowego war- 
szawskiego, przebudową i moderni- 
zacją innych węzłów, budową sta- 
cyj, parowozowni, niezbędnych gma 
„chów kolejowych ita. 
W zakresie inwestycyj wodno- 
komunikacyjnych — obok najwięk- 
|szej inwestycji, jaką są zapory 
wodne w Rożnowie i Czchowie — 
prowadzone są w r. b. roboty przy 
budowie kamału Modrzejów — Kra- 
|ków — drogi wodnej Zagłębie — 
Sandomierz, kanału Gopło — War- 
ta, kanału Kamiennego, oraz wscho 
dnich dróg wodnych. Kontynuowa- 
na jest regulacja Wisły na Pomo- 
ra, w woj. warszawskiem i w 
C.0.P. 

Niezależnie od tych robót o 2na- 
czeniu komunikacyjnem, prowadzo- 
ne są przez Ministerstwo Rolni- 
etwa i Reform Rolnych w 8 woje- 
wództwach większe prace meljora+ 
cyjne. 

Dużemu zwiększeniu uległy w 
r. b. inwestycje Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, przy których zatru- 
SE podwoiło się w porówhaniu 
z r. ub, 


Żegluga 

W dziale inwestycyj morskich 
wspomnieć należy o budowie w 
Gdyni kanału przemysłowego. Pro- 
gram inwestycyj portowych i ry- 
|backich obejmuje w r. b. wykony= 
wanio praec najpilniejszych, wyma- 
ganych bieżącemi potrzebami wzra- 
stającego ruchu i obrotów w por- 
cie gdyńskim. 

Poza inwestycjami portowemi i 
| rybackiemi kontynuowane są przez 
|resort Ministerstwa Przemysłu i 
!' Handlu, zgodnie z opracowanym 
przez tenże resort programem roz- 
budowy floty handlowej — inwe- 
stycje żeglugowe. 

więc od 1987 r. w ramach 
wspomnianego planu żeglugowego, 


Ministerstwo zakupiło, względnie 


no - południowego, z  ominięciem 


zamówiło 22 statki o nośności prze-, Gdańska na Toruń. 


szło 70 tys. ton. 


Wreszcie należy wspomnieć, iż w 


"Trzecią grupę stanowi powiąza- 
nie systemem wodnym ziemi po- 


ramach prac i programów tnwesty- | znańskiej, kalisktej i Kujaw. 


cyjnych na odcinku morskim zo- 


stał uczyniony poważny krok na- | nje 
przód w rodzimem budownictwie o-j 


krętowem przez przystąpienie do 
budowy w Stoczni Gdyńskiej pierw- 
szego pełnomorskiego statku han- 
dlowego „Olza”, 


105 nowych fabryk 


Parę słów chciałbym jeszcze po- 
wiedzieć o inwestycjach przemysło- 
wych, wznoszonych z kapitałów 
państwowych i prywatnych. W tej 
dziedzinie obserwujemy w r. b. 
szczególnie duży ruch na terenie 
€.0.P. Dotychczas wpłynęło ponad 
10 podań różnych firm o ulgi po- 
datkowe przy wznoszeniu zakładów 
przemysłowych i handlowych, z cze- 
go wpłynęło do Ministerstwa Skar- 
bu i zostało załatwione definityw- 
nie w r. b. 26 podań, obejmujących 
przeszło 80- milj, zł, dokonanych 
już i projektowanych  inwestycyj. 
Te dane formalne nie odźwiercia- 
dlają ściśle faktycznego stanu wy- 
konywanych inwestycyj przemysło- 
wych. 

Według informacji samorządu go 
spodarczego buduje się faktycznie 
na terenie C.O.P. 45 większych i 
średnich zakładów oraz 60 małych. 


Podstawowe zadania 
Tegoroczny program inwestycyj 
publicznych realizuje trzy podsta- 
wowe swoje zadania i cele: 1) roz- 
budowuje i umacnia siły obronne 
kraju i na ten cel jest przedewszyst 
kiem nastawiony; 2) przyczynia się 
do wzrostu stanu zatrudnienia bez- 
pośredniego na prowadzonych ro- 
botach publicznych oraz pośrednie- 
go w przemysłach związanych z 
wykonywanemi inwestycjami; 3) 
przyspiesza niezbędną dla dalszego 
rozwoju procesów gospodarczych 
przebudowę struktury społeczno- 
gospodarczej kraju. 


Jeśli chodzi o zatrudnienie — to 
wzrosło ono zarówno na robotach 
publicznych, jak i w wielkim prze- 
myśle. Wzrasta też bardzo poważ- 
mą w małyć | warszta 
ach, 


Przebudowa 

gospodarcza 
Co się tyczy wpływu inwestycyj 
publicznych na przebudowę struk- 
tury społeczno-gospodarczej — po- 
gląd na to zagadnienie będziemy 
mogli uzyskać, oceniając je z pun- 
ktu widzenia lokalizacji terenowej. 
Tak więc na zachodzie kraju ma- 
my do czynienia z następującemi 
rodzajami prac inwestycyjnych: po 
pierwsze z robotami Funduszu Pra- 
cy w miastach i na wsi, a po 
drugie z robotami drogowemi, któ- 
re w woj. pomorskiem charaktery- 
zują się scalaniem szlaku północ- 


Z funduszów Ministerstwa Rol- 
va w obu woj. zachodnich rea- 
lizowane są urządzenia do uspraw- 
nienia obrotu artykułami rolnemi 
(śpichrze oraz zakład przerobu 
hu). 

Główne grupy inwestycyj na zie- 
mtach wschodnich realizują nastę- 
pujące ważne postulaty: 

Inwestycje Funduszu Pracy obej- 
mują miasta o zarysowującej się 
aktywności gospodarczej. 

Roboty drogowe w pierwszym 
rzędzie prowadzone są w dwóch 
punktach granicznych z Litwą, a 
więc około Suwałk i Wilna, prze- 
dłużając szlak Marszałka. 

Prace na drogach wodnych na 
Kresach Wschodnich prowadzone 
są nadal; jak również budowa urzą 
dzeń dla usprawnienia obrotu ar- 
tykułami rolnemi na całej prze- 
strzeni Ziem Wschodnich. 

W wielkim klinie terenowym mię- 
dzy północno-zachodnią i wschod- 
nią częścią kraju, obejmującym o- 
kręgi przemysłowe, prowadzi się 
szereg inwestycyj miejskich, zgru- 
powanych przedewszystkiem wokół 
Krakowa i na Górnym Śląsku. 

Inwestycje drogowe w woj. łódz- 
kiem i warszawskiem realizują ďal- 
sze etapy ulepszania nawierzchni 
między Łodzią — Warszawą i Po- 
znaniem. 

Ponadto podkreślić trzeba inwe- 
stycje wokół węzła warszawskiego 
oraz inwestycje drogowe w Okręgu 
Centralnym. 

W Okręgu Centralnym aktyw- 
ność inwestycyj Funduszu Pracy 
jest mniejsza, aniżeli w pozosta- 
łych obszarach kraju, natomiast 
ruch inwestycyjny opiera się tu 
przedewszystkiem na budowie wie- 
lu nowych, wielkich i średnich za- 
kładów przemysłowych. 

Wreszcie, jak zazmaczono powy- 
żejj w tym Okręgu skoncentrowa- 
ne zostały przedewszystkiem głów- 
ne prace elektryfikacyjne, 

Dla uzupełnienia tej charaktery- 
styki prac inwestycyjnych w r. b. 
wspomnieć jeszcze należy w zakoń- 
czeniu o budownictwie państwo 
wem, w którem główną pozycję sta 
nowią inwestycje szkolne, obejmu- 
jące 24 miejscowości. 


Produkujemy coraz więcej 


Obliczany przez Instytut Bada- 
mia Konjunktur Gospodarczych i 
Cen wskaźnik produkcji przemysło- 
wej podniósł się w czerwcu r. b. 3 
125,8 do 129,8, czyli o 3 proc., prze 
wyższając poziom z czerwca roku 
ubiegłego o 9 proc. Wzrost produk- 
cji objął prawie wszystkie gałęzie 
wytwórczości, zaznaczając się zwła- 
szcza silnie w przemyśle metalo- 
wym, elektrotechniemym 1 mine- 
ralnym. 

Pozatem znaczniejszy wzrost pro 
dukcji wystąpił także w przemyśle 
spożywczym. 


Fi 
Giełda pieniężna 
WALUTY I DFEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu gieldy wa 
lutowo-dewizowej w Warszawie ten- 
dencja dla dewiz była przeważnie słab 
sza, przy obrotach b. małych. Noto- 
wano: Amsterdam 283.40, Bruksela 
80.50, Kopenhaga 111.30, Londyn — 
24.91, Nowy Jork kabel 5.32.25, Pa- 
ryż 14.11, Sztokhoim 128,45, Zurych 
120,05. Bank Polski płacił za dolary 
amerykańskie 5.30.50, kanadyjskie — 
5.28, floreny holenderskie 282,40, Tran 
ki fr. 14.05, szwajcarskie 119,55, fun- 
ty angielskie 24.82, belg! belgijskie— 
90.25, guldeny gdańskie 90.75, korony 
duńskie 110.95, norweskie 124.75, ko- 
rony szwedzkie 127.95, liry włoskie— 
18.10, marki fińskie 10.75, srebrne 
niemieckie 84,50. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na rynku papierów procentowych 
tendencja była niejednolita, przy więk 
szych obrotach listami zastawnemi. 
Notowano: 3 „ inwest, I em. — 
14.25, serja 77.25, II em. 73.25, serja 
16.25, 4 proc. dolarowa 39, 4 1 pół 
proc. wewn. 60.50, 4 proc. konsolid. 
61.25, drobne 60.50, 5 proc. kolejowa 
drobne odc. 59, 5 proc. konwers, 65, 
4 i pół proc. ziemskie 56,75—58—57, 
4 proc. ziemskie 44, 5 proc. Warsza- 
wy z 1938 r. 63.50—63.63—83,50, odc., 
po 1000 zł.—64.25, 5 proc. Warszawy 
m 1986 r.—63, 5 proc, Lublina z 1938 
roku 56,75, 5 proc. Piotrkowa z 1933 
roku — 53,50. 


ARCJE 

Na rynku akoyżnyra tendencja mo« 
cna tylko dla metalurgji, reszta u- 
trzymana, przy więkazych obrotach 
metalurgją. Notowano: Bank Polski 
105.50, Lilpopy 79, Modrzejów 17.50, 
Ostrowiec 79, Starachowice 47,50 — 
41.75, Zieleniewski 50,50, 

W obrotach, pozagiełdowych: 3 pro- 
centowa reni ziemska odcinki po 
1.000 zł. — 51 — 5150 — 61, po 500, 
zł. — 55, 5 proc. Warszawy stare 68, | 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 74,25. 
Inwestycyjna IT em. — 78,25, 
Konwersyjna — 65. 
Konsolidacyjna — 60,50. 
Dolarówka — 39, 
Wewnętrzna — 60,50. 


Zagadnienie budownictwa wiejskiego 
na Targach Wschodnich 


Chcąc uprzystępnić szerokim ma- 
som włościańskim zapoznanie się 
z zagadnieniem budownictwa wiej- 
skiego, Targi Wschodnie we Lwo- 
wie przygotowują w r. b. pokaz 
wzorowej zagrody wiejskiej, odpo- 
wiadającej w swych formach i skła 
dzie najnowocześniejszym wymo- 
gom gospodarczym. Obok więc do- 


Prasa o gospodarstwie 


TRIUMF DEMAGOGII 
| Prof. Rybarski omawia w „Kur- 
jęrze Warszawskim“ sprzeczności, 
„jakie występują między teorją a 
|praktyką. Najjaskrawiej występu- 
ją one na tle rzeczywistości nie- 
mieckiej, 

Gdy się czyta programowe pisma 
hitleryzmu z czasów, gdy ten jeszcze 
dążył do objęcia władzy i porówna je 
» późniejszą jego polityką społeczną 1 
ekonomiczną, to trzeba stwierdzić, że 
zapowiedzi nie były zgodne z wyko- 


nych w Rożnowie i Czchowie na Du- | aniem. A nawet 1 bardziej konkretne 


najću. 
W zakresie linij przesyłowych w 
pełnej realizacji znajdują się linje| 


|zamierzenia, później podjęte, nie zo- 
stały  urzeczywistnione.  Hitleryzm 
miał tendencję dò tego, by stworzyć 
ustrój stanowy; w szczególności chciał 


b. wysokiego napięcia Mościce — | zorganizować mocny, samodzielny 
Rzeszów i Starachowice — Warsza- | „stan żywicieli*. Tymczasem rolni- 
wa, wraz ze stacjami transforma- |ctwo niemieckie zostało poddane bar- 
torowemi, Ponadto jest w budowie | dzo ścisłej reglamentacji, idącej z gó- 
w r. b. linja b. wysokiego napięcia | "Y, a „żywiciele* nciekają z ziemi. Hi- 
Moscice — Rzeszów, jako ważny tleryzm zapowiadał oparcie ustroja 

5 Kół £ A io- | społecznego na średniej | drobnej wła 
odcinek wielkiej magistrali pozio-! è 

> j snoŝcl, przypisywał wielką wagę in- 
mej południa Polski,  — | āywiduainej gospodarce. Obecnie li- 

Szybkie uprzemysłowienie C.0.P. Kkwiduje się w Niemczech własność 
1 rozwój miast na tym terenie wy: |Grednią 1 drobną, rzemieślników ! kup- 
sunęły konieczność przyspieszenia eów przeobraża na robotników fabrycz 
rozbudowy okręgowej sieci rozdziel nych. 
czej niższego napięcia w rejonie  Bezkrytyczna wiara w skutecz- 
Centralnego Okręgu Przemysłowe- ność przymusu i rozkazu prowadzi 
go. Prace te prowadzone są przes na manowce, bowiem 


ideologja, która porywa masy, nie nia, gdyż należałoby pojemność ryn- 
zawsze liczy się z możliwością wyko- |ków odbiorczych rozszerzyć tak, aby 


nania głoszonych przez siebie haseł. 
Lekceważyło się nieraz przeszkody 
finansowej natury. Nie zdawano so- 
bie sprawy z tego, że poderwanie zau- 
fanla przez zbyt radykalne zapowiedzi 
wprowadza duże trudności w rządze- 
niu. A przedewszystkiem zapanowała 
bezkrytyczna wiara w skuteczność 
przymusu i rozkazu, a brakowało zro 
zumienia faktu, że nie można zgóry 
przeobrazić psychiki społeczeństwa, 1 
że każdy program, który nie liczy się 
z tą psychiką, skazany jest na niepo- 
wodzenie. 


O PRZYSZŁOŚCI EKSPORTU 
ROLNICZEGO 


„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ omawiając problemy eksportu 
rolniczego, stwierdza, że 

eksportując zwierzęta I artykuły zwie 
rzęce zamiast roślinnych, przechodzi- 
my na eksport bardziej uszlachetnio- 
ny. Jako towar bardziej cenny znosi 
on łatwiej koszty transportu. 

Dlatego podnieść należy poziom 
produkcji hodowlanej 

"Trudnoby było może już dzisiaj po- 
wiedzieć, że przyszłość naszego eks- 
portu rolniczego (wyłączając drzewo) 
rozstrzygnie sie w płaszczyźnie wy- 
worm artykułów zwierzęcego pochodze 


mogły wehłonąć wszystko, co wypro- 
dakujemy. 

A wyprodukować możemy dużo, o 
liebyśmy chcieli całą nadwyżkę wywo 
zową zboża przerobić na mięso. Tem 
niemniej zdaje się, że 1 pod tym wzglę 
dem artykuły zwierzęce mają przewa- 
ge nad roślinnemi, dzięki większej sto 
sunkowo łatwości lokowania ich na 
rynkach obcych. Pociąga to też za 
sobą i znacznie mniejszy koszt. 

Jesteśmy krajem o strukturze a- 
grarnej, z dużą przewagą mniejszej 
własności ziemskiej, która ze szcze- 
gólnem upodobaniem hoduje wszelkie 
zwierzęta użytkowe. Hodowla ta nie 
stoi wprawdzie jeszcze wysoko, mo- 
żnaby jej dużo zarzucić, drobny rol- 
nik nie umie częstokroć produkować 
w takiej jakości, jak tego wymagają 
rynki odbiorcze, 

Ale niewątpliwie łatwiej ulepszać 
to, co jest, aniżeli dopiero stwarzać 
hodowlę od podstaw. Wymagać to bę- 
dzie, rzecz prosta, i podniesienia pro- 
dukcji roślinnej, bəz której hodowla 
jest nie do pomyślenia. 

Jeżeli wszakże chodzi o możliwości 
rozwojowe w zakresie eksportu, to są 
one ze względów wyżej  przytoczo- 
nych większe raczej dla artykułów 
zwierzęcego, niż roślinnego pochodze- 
nia. - 


mu mieszkalnego zbudowane zosta 
ną budynki gospodarstw jak: sto- 
doła, stajnia, budynek inwentarzó- 
wy, studnia, piwnica itp. Zagroda, 
otoczona sadem i ogrodem wa~. 
rzywnym, przystosowana będzie za. 
równo do potrzeb, jak i do mater- 
jalnych możliwości wsi polskiej. 
Inicjatywa ta, poparta przez sze- 
reg instytucyj fachowych, spotka 
się niewątpliwie z uznaniem sze- 
rokich kół włościańskich, które tym 
sposobem będą miały możność bez. 
pośredniego zetknięcia się z nowo- 
czesnem budownictwem, 


s. 
Obniżka cen 

wyrobów jutowych 

Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu komunikuje, że w związku ze 
spadkiem cen juty surowej zostały 
obniżone z dniem 24 lipca r. b. ce- 
ny wyrobów czysto jutowych o 
10,50 zł. na 100 kg., a jutowo-lnia 
nych o 9,17 zł. na 100 kg. 


Konkurs porządku 
i czystości sklepów 


Pod hasłem „Czysty sklep zara- 
bia więcej“ Izba przemysłowo-hań 
dlowa w-Warszawie wzorem roku 
ubiegłego urządza na terenie woje- 
wództwa warszawskiego drugi z 
kolei konkurs porządku i czystości 
sklepów. i 

W konkursie tym wezmą obec- 
nie udział przedewszystkiem skle- 
py z miast nowoprzyłączonych po- 
wiatów, a także tych miejscowości, 
które nie brały udziału w konkur- 
sie pierwszym, razem około 1000 
sklepów, 


5 
t 


szą uczynić — a wy 


Oj! Bonifacy, Bonifacy! 
Przyjechaliśmy tacy 
Wyjeżdżamy tacy. 

Szkoda, że literki nie dają się do- 
wolnie poszerzać lub zwężać, bo uj- 
rzelibyśmy plastycznie jacy to przy- 
jeżdżamy do Morszyna, a jacy wy- 
jeżdżamy, Ale można to zobrazo- 
wać na przykładzie: wyjeżdżając do 
Morszyna trzeba dla asa o- 
twierać całe wierzeje — a powra- 
cać można nawet dymnikiem, 

* Bonifacy — tak się bowiem głów 

„ny morszyński zdrój nazywa, ob- 

dziera nas bezlitośnie ze zwałów 

zimowego tłuszczu i to tak skutecz- 

„nie, że brzuchacz, który zadyszki 

-dostawał przy lada schodku, czy 

pagórku — potem piruety zgrab- 

ne wyczynia, niczem Halamowe 
dziecko. 

Alè a propos obdziera. Nie na- 
"leży tego brać dosłownie — ale 
stwierdzić trzeba, że Morszyn się 
ceni, A ceniąc się taką oto umo- 
ralniającą naukę daje: 

Prosiłem Was, kochani rodacy, 
przez lat wiele — przyjeżdżajcie do 
Morszyna, pamiętajcie co mówił poe 
ta; „Cudze chwalicie, swego nie 
znacie...". A wy nic, tylko do Karls- 


' badu. Przekonywałem, że Bonifacy 


o wiele skuteczniejszy, niż Spru- 
del — wy nic — tylko tam, Do- 
wodziłem, że już od przedwojen- 
nych czasów sól morszyńską wa- 
gonami wożono do Karlsbadu — 
saby kurację tamtejszą skuteczniej- 
bez wiary w 
sercu — jawnie odmawialiśció mi 


` zaufania. 


Trudno. Trzeba było za psi grosz 
kurację pełną oddawać, aby tylko 


~ deficyt ciążący na wątłych bar- 


kach wdów i sierot po lwowskich 
lekarzach zdjąć. A dlatego wdów 
i sierot po lekarzach lwowskich — 
‘bo Morszyn to własność fundacji 
— na zabezpieczenie starości wdów 
i wychowanie sierot przeznaczonej. 

At przyszły inne czasy, W Karis- 
badzie i innych zdrojach sudeckich 
zmieniono system kuracji dla do- 
tychczasowych najwierniejszych ku 
acjuszów. Zamiast odbierać 
tłuszcz zbędny i szkodliwy — te 
raz chętnie zaleliby im sadła za 
skórę, gdyby się który pokazał, 

Przestraszyły się grubasy i da- 
lejże na Morszyn słodkiem okiem 
spoglądać i ratunku stamtąd wzy- 
wać. 

Ale Morszyn nadął się jak bania 
1 odpowiada starą chińską (czy też 


R japońską) przypowieścią: 


„Nie znałaś mnie w bledzie” 
Nie znam cię w dostatku“, 


I każe sobie płacić. Słono za so- 


kim się wydaje, niż jest w istocie. 

Ale też, bo jest za co! Prezes 
Fundacji wdowio - slerocej, nle- 
strudzony prof. Rencki ze . Lwo- 
wa, miał widać sny prorocze, bo 
w latach niedoli inwestował w 
Morszynie na wyrost. Luksusowe 
łazienki, inhalatorja.i inne wspa- 
niałości lecznicze — to była pier- 


wsza serja robót, Druga — to pa- | zaś 
skromnie 


łac ogromny — „Do- 
mem Zdrojowym“ nazwany. 

Gdy zaś już wszystko było go- 
towe — zwieziono zewsząd leka- 
rzy 1 pokazano ich własny doro- 


bek, który niejednemu eskulapowi! j 
pas o los najbliższych x czo-| 


spędzi. 
I nastąpiło ciche, niepisane, niej 


mówione porozumienie, Od lekarza 
we Lwowie, Rzeszowie, Stanisła- 
wowie, nawet w najmniejszej wacho 
dnio - małopolskiej Wólce, nie u- 
słyszysz innego wyroku, jak „panu 
trzeba do Morszyna*. 

I niech to będzie nagniotek, pie- 
kący, czy. złośliwe wypadanie wło- 
sów — to tylko do Morszyna — 
bowiem niezwyciężona została do- 
tąd zasada lekarska, że „wszelka bo 
leść na wątpiach się zaczyna”, 

Teraz już więc Morszyn ma go- 
ści — i odbija się — mówiąc po 
warszawsku 
Iwowsku) za złe lata. 

Może to i słuszny „mandat kar- 
ny“ — ale zadługo trwać nie po- 
winien. 

deszcze nie wszystko jest tak 
„na cacy”, żeby kazać sobie płacić 
luksusowe pieniądze. Trzeba więc 
powoli spuszczać z cennika, żeby 
masowego napływu gości nie przy- 
hamować. 

Kanalizacja przydałaby się w 
szerszym zakresie i wodociąg i chod 
ników trochę więcej i tych urzą- 
dzeń, ku którym w Morszynie tęs- 
kne supojrzenie się. trze- 
baby więcej i kulturalniejszych, niż 
w Kurzych Opłotkach; i. beczkowo- 
zy do polewania ulig i kosze do 
Śmieci, i lepszy porządek w parku, 


im|i ławek więcej w lasku za domem 


zdrojowym: 

A w tym Domu Zdrojowym przy 
dałoby się wejrzenie do kart re- 
stauracyjnych i  kawiarnianych. 
Niechby tam sobie schab tłusty, 
w Morszynie wybitnie niepożąda- 
ny, kosztował Bóg wie ile, ale ku- 
racyjny grahamek z masłem nie 
może kosztować tyle — ile we Liwo- 
wie pajda orzechowego tortu. 

Jeśli na wszystkich powyższych 
punktach dojdzie do zgody — to 
i wilk morszyński będzie syty — 


— a odkuwa się (po|A 


| „Nie znałeś mnie w biedzie..." 


Przykra nauczka dla niewiernych gości 
j (Korespondencja własna) 


Morszyn—Zdrój, w lipcu. 


nadmiernie oskubane. A po zgodzie 
— jeden już tylko krok do trak- 
tatu wiecznej przyjaźni i gwaran- 
cji najszerszego uprzywilejowania. 

Merszyn tylko dla nas — my tyl- 
ko dla Morszyna. 

Narazie zaś przepijmy do siebie 
na zgodę — kuracjusz czarą go- 
ryczy, którą nosi na wątrobie — 
aś profesor Rencki kielichem bo- 
nifacowej „piątki“, 

Przec: y sobie w ten sposób 
wszelkie kwasy, zaburzenia wzbudza 
jące i krzykniemy: 
reni się i kurujmy w kra- 
ju 


é. 1 p. 


STEFAN 


CHLUSKI 


Podinspektor Policji Państwowej w stanie spo- 


czynku, b. komendant 


wojewódzki P.P. w Bia- 


tymstoku, opatrzony Św. Sakramentami zmarł 
dnia 27-go lipca 1939 r. 


Msza Św. przy zwłokach Zmarłego odbędzie się 
w kościele Św. Karola Boromeusza (na Powąz- 
kach) w poniedziałek dnia 31-go b.m. o godz. 
11-ej rano, po której nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzin- 


nego, © czem 
zawiadamia 


W. Haras. 


Ten wielki i wysoki, bo dwupię- 
trowy, a przecież dzięki swemu roz 
ległemu masywowi dość przysadzi- 
sty gmach wśród równin i pustko- 
wi Gołotczyzny, sprawia wrażenie 
aż rewelacyjne. Szczególniej, gdy 
się wie, co było tu kilka lat temu. 
był poprostu dziki ugór, piasz- 
czysty nieużytek, jałowizna, której 
ledwie chwytały się jakieś chwa- 
sty i liche krzewy. 


To o miedzę stąd, we wsi Gołot- 
czyzna, żył i działał Aleksander 
Świętochowski. To o miedzę stąd z 
cichego, białego dworu, ukrytego 
w gęstwinie starego parku, promie- 
niowało na całą okolicę ognisko 
kultury i wiedzy, © miedzę stąd 
| wielki pisarz tworzył cywilizację i 
|dla młodzieży wiejskiej zakładał 
szkoły rolnicze. 

Tu nie było nie i nie zapowia- 
| dało się nic — do czasu, gdy wła- 
Ściciel majątku nie przekazał tego 
z górą czterdziestomorgowego nie- 
użytku. jako dar warszawsko-łódz- 
kiemu okręgowi Związku Inwali- 
dów Wojennych. 

Dar był hojny, ale dość Kłopot- 
liwy. Bo obszar duży, tylko, że ja- 
łowy. Cóż więc z nim robić? 

Długo rajcowano. Długo głowiła 
się nad obmyśleniem sposobu naj- 
więcej celowego zużytkowania ofia- 
ry specjalnie wybrana komisja, aż 
wreszcie z inicjątywy prezesa A. 
|EEczć uradzono, Żeby 
wybudować tu .szkołę dla dziew- 
cząt — liceum gospodarstwa wiej- 


skiego. Bo wiadomo, że gospodarka 


lanki — aż Bonifacy bardziej gorz- i owieczki z całej Polski nie będą na wsi jest licha. Że chłop żyje by- 


le czem, co mu byle jak uwarzy 
jego gospodyni. I że inwentarzowi 
chłopskiemu — bydełku, świnkom 
i kurom też dzieje się nie za bar- 
dzo przy kiepskiem obrządzaniu. 

A więc—zbudować piękny gmach, 
założyć wzorowe gospodarstwo, 
Niech kształcą ` się dziewczęta. 
Niech idą stąd na wieś jako instuk 
torki lepszego, wygodniejszego ży- 
cia chłopskiego. Plan był rozległy 
i wymagał znacznych środków. 
Skąd je wziąć? Związek Inwalidów 
przeznaczył z własnych funduszów 
ile mógł. Po resztę trzeba się było 
odwołać do społeczeństwa. 

Zbiórki, kwesty, imprezy dpcho- 
dowe. To wszystko było. Ciągnęło 
się całemi latami. A w miarę na- 
pływu środków — wolniej lub prę- 
dzej — szły roboty na ugorze, w 
Gołotczyźnie, 

To wszystko należy dziś do prze 
szłości. Najtrudniejszy etap drogi 
jest już przebyty, Dawny ugór prze 
stał istnieć, Na jego miejscu wzno 
si się dziś piękny gmach licealny, 
otoczony rozległym ogrodem, w 
którym rośnie i dobrze owocuje 
powyżej 5.000 drzewek —  częreś- 
mi, śliw, wiśni, grusz, jabłonek, Są 
i brzoskwinie specjalnie troskliwie 
traktowane, rosnące w zakątku, do- 
brze zabezpieczonym od. powiewów 
chłodnego wiatru wysokim parka- 
nem z chrustu. Są inspekty i szklar 
nie, w których dojrzewają wczesne 
jarzyny, delikatniejsze warzywa— 
ogórki, pomidory, melony. 

Jest wszystko, co chłop może i 
powinien posiadać w swem obej- 
Ściu, a czego nie ma, zaniedbując 


życzliwych pamięci Zmarłego 


Żona i rodzina 


Pałac —szkoła gospodarstwa wiejskiego 


Dzieło inwalidów wojennych w Gołotczyźnie 


możliwości dobrych zarobków, bo 
nikt w jego rodzinie nie wie, jak 
się do tego wziąć i jak koło tego 
chodzić. Jest więc — lamy 
to z uznaniem — wzorowa czystość 
w malutkiej chlewni, w obórce, w 
stajni, gdzie krówki, konie i trzód- 
ka samym swym wyglądem mówią 
o staraniach, jakiemi się je tu o- 
'tacza, Jest dalej w suterenach pięk 
nego gmachu całe laboratorjum, w 
którem możną się nauczyć jak na- 
leży gotować, aby ta codzienna 
strawa wiejska była Smaczna I a- 
petyczna. 

To laboratorjum — to rząd ma- 
lutkich kuchenek i kredensików, 
zaopatrzonych w pełny sprzęt ku- 
chenny. Codzień, przed południem 
gospodarują tu uczennice, po ko- 
lei, grupami, Przygotowują potra- 
wy, idące następnie na ogólny stół 
internatowy. A więc coś w rodzaju 
małego codziennego egzaminu pu- 
blicznego. Któraż' ž dziewcząt w 
tych warunkach - odważyłaby się 
coś '„spaskudzić”, przypalić pie- 
czeń, przegolić zupę? 

Liceum zamknęło . już pierwszy 
swój rok szkolny. Naukę pobierało 
około 30 dziewcząt. Ale to tylko 
ną razie. Gmach bowiem jest obli- 
czony na wyrost. Pięknych, wid- 
nych sypialni starczy na przeszło 
sto łóżek, Tyle więc dziewcząt na- 
raz.będzie mogło uczyć się w. tym 
gmachu. A wtedy podwoi się za- 
pewne. personel nauczycielski, li- 
czący dziś 7 osób, przeważnie sa- 
mych inżynierek, I. T. 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


w Złotej Pradze i mógłby jej nie 
jedno pokazać, nie tak, jak ten 
kartoflarz z targowiska, który wo 
dził ją tylko po moście Karola. 
Ładny facet, niema co! Niedo- 
świadczone dziewczęta zawsze źle 
trafiają z pierwszą miłością, lecz 
cała rzecz w tem, aby się pręd- 
ko opamiętać.. Gadał i gadał, 
lecz Joszka odwróciła głowę i u- 
parcie, zacisnąwszy usta, posta- 
nowiła nie odpowiadać ani słów- 
ka. Zapewne Kaczeńka wypapla- 
ła mu o Waszku. A teraz, żeby 
tu pękł, nie dowie się nie wię- 
cej! 

— No, serwus! 

Odszedł. Ze wszystkich stron 
dobiegały dźwięki nowej piosen- 
ki Violetta, grano ją na Vaclav 


„skem, nucono i gwizdano w biuf- 


fe i w pasażu. Wraz z tupotem 
nóg, strzępami rozmów i śmie- 
chu, Violetta panowała nad uli- 
cą. Dziewczęta kołysały się w 
takt melodji, delikatnej i ładnej. 


ll 
| ŚWIĘTA RZ 


Znał wiele ciekawych miejsc, Wśród swźdu potraw nozdrzajła na sobie lekki czarny płasz- 


chwytały jakiś nikły zapach. Na 
wielkich drewnianych  tacach 
sprzedawcy roznosili pierwsze ró- 
że. Kawiarnie i bary zapełniały 
się, do biuffe wpadały strojniej- 
sze kobiety, a wśród świateł u- 
licznych  drżały Świeże liście 
drzew. Ze wszystkich stron, jak 
westchnienie, słyszało się: O 
Violetto, Violetto, Violetto! Wśród 
radosnego ożywienia Joszka za- 
mierała ze smutku, tęsknoty i 
zmęczenia. Godziny teraz wlo- 
kły się okropnie, mimo zwięk- 
szonego ruchu. Wreszcie w nie- 
których działach zaczęto już 
sprzątanie. Korzystając z jakiejś 
okazji, Kaczeńka zbliżyła się, a- 
by spytać o rozmowę z tą we- 
sołą klijentką. 

— To pośredniczka, ona ob- 
sługuje tylko pierwszorzędne in- 
teresy, masz szczęście! 

Musiała przerwać, bo madame 
Anette zjawiła się na sali, wcześ- 
niej opuszczając swe biuro. Mia- 


EKA 


POWIEŚĆ 


czyk, jasną sukienkę jedwabną i 
kapelusik z błyszczącej słomki z 
woalką. Sznur pereł otaczał jej 
krągłą, obnażoną szyję. Gdy prze 
szła, dziewczęta pociągnęły nosa- 
mi: ależ się uperfumowała! 

— Ba, w biuffe nie pachnie. 

Ciekawe były, czy ma przyja- 
ciela? Jedne utrzymywały sta- 
nowczo, że tak, widziano ją w 
niedzielę w wielu miejscach roz- 
rywkowych. Lecz Kaczeńka, któ- 
ra najdłużej przebywała w biuf- 
fe, zaprzeczyła temu. To mądra 
kobieta, ona myśli tylko o pra- 
cy i pieniądzach, jeśli ma przy- 
jaciela, to w każdym razie on nie 
stanowi dla niej całego Świata, 
jak dla biednych dziewcząt, któ- 
re topią się zaraz w miłości. Ma 
willę na Orechowce, ładny do- 
mek, Kaczeńka była tam zapro- 
szona pewnej niedzieli. Co za u- 
rządzenie! A dziecko posyła do 
francuskiej szkoły, marzy dla 
niej o świetnej nrzyszłości! 


Przebierając się w szatni, plot- 
kowały namiętnie o madame A- 
nette, podziwiając ją z głębi ser- 
ca. Nie była szczęśliwa w mał- 
żeństwie, ale urządziła się za to 
dobrze w życiu. Co do nich jed- 
nak, wolały małżeństwo! Nie mo 
gły myśleć bez zgrozy, iż życie 
kończy się na biuffe, od rana 
do nocy. Jakto, być samą, wciąż 
samą? A gdy się zachoruje, czy 
kto myśli o człowieku? Wyleją 
cię i już. z 

— Kaczeńka, czy idziesz wre- 
szcie? — krzyknęła .Joszka. 

Ubrana już, blada i znów roz- 
trzęsiona, wyszła pierwsza na 0- 
pustoszałą ulicę i cofnęła się 
gwałtownie, spostrzegłszy oczeku 
jącego Waszka. Chłopak ubrany 
w jakiś letni, nieznany jej i od- 
świętny strój, tkwił u wyjścia pa- 
sażu, wsparty plecami o mur. 
Ach, więc wrócił! ach, więc 
przyszedł do niej! Achl ach! ach! 

Pełna okrzyków i westchnień, 
dopadła do niego, zapominając 
odrazu o pani Matjas, o urazie 
i cierpieniu, o tem, że nie pisał 
i nie odzywał się. Czuła tylko u- 
szczęśliwienie i wzruszenie, a 
chłopak tak samo wzruszony, po- 
trząsał silnie jej ręką. Wreszcie 
wybąkał: — czy zdrowa? 

— No, widzisz przecie — nie 
mi nie brak! 

Patrzyli na siebie, wychudli, 
jak po chorobie, biała, blada 
Joszka i ogorzały od wiatru: Wa- 
s7ek. Nie, Święty Boże, już ni- 


gdy się nie rozstaną, za żadne 
skarby! Łaba wylewa wciąż, wio- 
sną i jesienią, a- także z 
powodu deszczów. Czy mają więc 
ciągłe się rozłączać? Patrzyli na 
siebie zachłannie, nie dostrzega- 
jąc żadnych zmian, bo to samo 
uczucie widniało w ich spojrze- 
niach, uśmiechu i radości. Josz- 
ka pierwsza oprzytomniała i o- 
bawiając się nadejścia Kaczeńki, 
pociągnęła. go, szepcąc: k 

— Pódźmy! Chodź, chodź! 

Miała więc ten swój wymarzo- 
ny wieczór, stokroć piękniejszy, 
bo pustka ulicy pozwalała im 
trzymać się czule za ręce, przy- 
stawać i patrzeć na siebie, co też 
i czynili. Uszedłszy kilka kroków, 
Waszek ochłonął z radości, spo- 
ważniał i jął pochrząkiwać. Prze- 
dewszystkiem powinien był po- 
wiedzieć jej... 

— Nie, daj pokój! — rzekła Jo- 
szka lekko — po co? 

Inaczej nie będzie miał spoko: 
ju — odpowiedział błagalnie — 
a ona go weźmie za oszusta.. 
Przechodzili właśnie przez. Ovoc- 
ny trh. i być możć, że znajome 
kąty dodały mówcy odwagi. A 
więc powinien jej przedewszyst- 
kiem powiedzieć, iż nie dawał jej 
znaku, ani nie pisał, bo na dru- 
gi dzień po wysłaniu listu do 
matki przytrafiło mu się coś ta- 
kiego... uhm... Póki był wolny... 
póki nie się nie stało... to mógł 
śmiało pisać i pytać o Joszkę, a- 
le potem... (D. c. nj 


We. sł. 8,51. Z. 19,84, 


POGODA NA DZIS 
Pogoda słoneczna z przejściowym 
wzrostem zachmurzenia typu kłę- 
biastego. Umiarkowane, słabnące 
wiatry z północnego zachodu. Tem- 
peratura ok. 25 st. 


W teatrach 


Teatr Narodowy: „fwięty gaj”. 
1 „Genewa”, 


Teatr Pi 


ey. 
Sapia tyi 
ków (IP2), pr 


INFORMAQCJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-26, 


W kinach 
Adria: Macierzyństwo", 
Atlante: , Wie,ki wa! 
„Prze, 


;] kadeci”. 
Meksykańskie noce”, 
W sieci wywiadu” 


1 „Atak o świcie”. 
cj”, 


w raju”. 
jrzeszkOdA+ 


Imperial: „Młode. s 
tsa, lerna 


let". 
„Kurjer carski”, 

iebezpieczna miłość”, 

lęzienie bez krat” | 


nad przepaścią”, 
Rialto: „Powrót Arsena Lupina" 
Rex: „Historja jednej nocy” 1 „Antek 


EA PA s 
Koms: „Katarzynka”, 

Stlnkaż ;.Blagier”. 

Soki Klub kobiet" 1 „Włosaa w 
ryżo”. 

Stylowy: „Cztery zalljony”. 

Ayto „Bohater Legji Cuäsoriem 
skiej”. 

Swit: Dwie Josie, | m 

ciec! „Wyspa rozi e, 

Victor „Port siedmiu mórz”. 
Panursma (Newy świat 47) wyświetla 
zdjecia Gibraltaru, Ceuty, Suezu, _ Pano- 
rama msynna codziennie od 10 do 22, 


„ZGORSZENIĘ  PUBLICZNE* 
r. TRZE LETNIM 
"Teatr Letni 


przezabawną farso 
„gorszenie publiczne”, która wywołuje 


tstewiczną wesołość 1 grana jest w dósko 


W TEA 


Łaklicką, Grabowskiego,  Kwaskowskiego, 
Stojowską, Niczewską, Dobrzańską 1 Je- 
nago Taląrkiewicza. 

niedzielę 


„Zgorszenie publiczne” w- 

każe się po raz 20-ty. 

POWODZENIE „GENEWY” W TEATRZE 
POLSKIM 


Wszystkie „przedstawienia Genewy” ay 
teatrze Pols! odbywają stę przy wy- 
przedanej do ostatniego miejsca sali, Bra- 
wa przy otwartej kurtynie towarzyszą 
przedstawieniu. 

Na pierwszy plan wysuwają się postaci 


dyktatorów, których odtwarzają Węgrzyn, 
tacie gı 


Samborski 1 Damięcki. Inne post: k 
ip: Krzewiński, Romanówna, Chmielew- 
ski, Karczewski, Matkowski, Myazkiewicz 
| Kempa. 


Chcesz być zdrowym — 
myj owoce 


- Zwykle w porze letniej zwiększa 
się ilość chorób zakaźnych, co ma 
niewątpliwie związek ze spożywa- 
niem owoców. Tak jest i w porze 
obecnej. 

To też władze sanitarne przypo- 
minają o konieczności mycia owo- 
ców przed ich spożyciem wrzątkiem 
Zabezpieczy to niewątpliwie przed 
chorobami przewodu pokarmowego, 
w których następstwie szerzą się 
dur brzuszny, czerwonka itp. 

Należy także wystrzegać się picia 
mleka niegotowanego, nabywanego 
najczęściej od przygodnych handlo- 
rzy. 


% PIERWSZY ŚCIGACZ 


ZŁ 76 G"us" P miare z pier. 


zorzędnego materjału; robota, krój, 


dodatld solidne. Poznańska 18/1 w 
bramie lewo, parter. Spodnie w 
modnych ch m, 18 814 


ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„CURROWNIA CHEŁMICA, 
SPÓŁKA AKCYJNA“ 
podaje do wiadomości PP. Akcjona- 

rfuszów, że 

ZWYCZAJNE WALNE  ZGROMA- 

DZENIE AKCJONARJUSZÓW 

tej Spółki odbędzie się w dniu 22 
sierpnia 1939 r., o godz. 17 min. 30, 
w lokalu Zarządu Spółki w Warsza- 
wie, ul. Trębacka 4, z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania 1 wybór prze- 
wodniczącego. 2) Sprawozdanie Za- 
rządu 1 Komisji Rewizyjnej za rok 
operacyjny 1938-39. 3) Zatwierdzenie 
sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
strat i zysków spółki za rok opera- 
cyjny 1938-89 1 udzielenie pokwito- 
wania Zarządowi. 4) Podział zysków. 
5) Zatwierdzenie budżetu Spółki na 
rok operacyjny 1939-40. 6) Wyboty 
do Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 7) 
Określenie funkcyj poszczególnych 
Członków Zarządu 1 wynagrodzenia 
tychże na rok 1939-40 oraz zaakcep- 


R towanie wypłaconego wynagrodzenia 


za rok 1938-39. 8) Określenie wyna- 
grodzenia Członków Komisji Rewizyj 
nej. 9) Upoważnienie Zarządu do ko- 
rzystania z kredytu, obciążania na- 
leżących do spółki nieruchomości 
„Chełmica Cukrownia”, powiatu lip- 
nowskiego, oraz dóbr ziemskich „Fa- 
bjanki* i Kikół-Miasto', tegoż 
wiatu, i ustanawiania służebności na 
tych nieruchomościach, jak również 
do nabywania dla spółki innych nie- 
ruchomości ziemskich, zarówno w 
drodze umów dobrowolnych, jak i z 
licytacji publicznych, oraz do sprze- 
di ych i nabytych przez: 
Spółkę nieruchomości ziemskich. 10) 
Wolne wnioski Akcjonarjuszów, zgło 
szone w ustawowo przepisanym try- 
bie i terminie. ha 

Akcjonarjusze, pragnący uczestni- 
czyć w Zgromadzeniu Walnem, win- 
ni conajmniej na 7 dni przed termi- 
nem tego Zgromadzenia złożyć w Za- 
rządzie Spółki (Trębacka 4), w godz. 
od 11 do 14-ej, akcje spółki, względ- 
nie zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj bądź u notarjusza, 
bądź też w polskich instytucjach kre 
dytowych rządowych lub prywatnych, 
działających na mocy statutów, przez 
rząd zatwierdzonych. 860 


ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„CUKROWNIA MAŁA WIES, 
SPÓŁKA AKCYJNA" 


podaje do wiadomości PP. Akcjona- 
rjuszów, że 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 

DZENIE AKCJONARJUSZÓW 

tej Spółki odbędzie się w dniu 22 

sierpnia 1939 r, o godz. 17 w lokalu 
Spółki w Warszawie, ulica 

Trębacka 4, z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania i wybór prze- 
wodniczącego. 2) Sprawozdanie Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej za rok 
operacyjny 1038-39. 3) Zatwierdzenie 
sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
strat i zysków spółki za rok opera- 
cyjny 1938-39 1 udzielenie pokwito- 
wania Zarządowi. 4) Podział zysków. 
5) Zatwierdzenie budżetu spółki na 
rok operacyjny 1930-40. 6) Wybory 
do Zarządu 1 Komisji Rewizyjnej. 7) 
Określenie funkcyj poszczególnych 
Członków Zarządu i wynagrodzenia 
tychże na rok 1939-40 oraz zaakcep- 
towanie wypłaconego wynagrodzenia 
za rok 1938-39. 8) Określenie wyna- 
grodzenia Członków Komisji Rewizyj- 
nej. 9) Upoważnienie Zarządu do ko- 
rzystania z-kredytu 1 obciążania na- 
leżących do spółki nieruchomości 
„Niździno 1 Duplice" oraz „Mała 
Wieś", powiatu płockiego, jak rów- 
nież do nabywania 1 sprzedaży grun- 
tów. 10) Wolne wnioski Akcjonarju- 
szów, zgłoszone w ustawowo przepi- 
sanym trybie i terminie. 

Akcjonarjusze, pragnący uczestni- 
czyć w Zgromadzeniu Walnem, winni 
conajmniej na 7 dni przed terminem 
tego Zgromadzenia złożyć w Zarzą- 
dzie Spółki (Trębacką 4), w godz. od 
11-ej do 14-6j, akcje Spółki, względ- 
nie zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj bądź u notarjusza, 
bądź też w polskich instytucjach kre- 
dytowych rządowych lub prywatnych, 
działających na mocy statutów, przez 
rząd zatwierdzonych. 864 


wśród jezior 


Z końcem lipca wyruszyło Polskie 
Radjo w teren, tym razem w służbie 
propagandy muzycznej. Wesoła to po- 
dróż, niosąca mieszkańcom różnych 
dzielnie Polski wiele chwil pogody i 
rozrywki, Pierwsza trasa prowadziła 
na Pomorze. Przybyli tu w gościnę: 
słynny Chór Dana, wszędzie witany 
entnzjastycznie, popularna Mała Or- 
kiestra Polskiego Radja pod dyrek- 
cją Z. Górzyńskiego, ulubieńcy radjo- 
słuchaczy, so! Janina Godlewska, 
Józef Opieński, T. Jasłowski i inni 
Koncertują w najważniejszych miejsco- 
wościach Pomorza, w Toruniu, By 
goszczy, Jastarni, Gdyni, Cetniewie, Wej 
herowie itd, ściągając tłumy publicz- 
ności, pragnącej poznać osobiście swych 
dobrych  mikrofonowych znajomych. 
Koncerty te dzielą się na dwie części, 
pierwszą, złożoną z polskich melodyj 
ludowych, drugą, obejmującą przeboje 
filmowe, operetkowe, muzykę tanecz- 
ną itp. W niedzielę dn. 30 lipca o godz. 
21.15 odbędzie się koncert w Grudzią- 
dzu; będzie to ostatnia transmisja ra- 
djowa tej serji audycyj, następne bo- 
wiem dwa koncerty w Ciechocinku i 
Inowrocławiu odbędą się wyłącznie dla 
publiczności miejscowej. 


Inną trasę wybrała Orkiestra Roz- 
głośni Wileńskiej pod dyrekcją Włady- 


MUZYKA W 


(msk) Warunki, w jakich piszący te 
słowa się znalazł, przebywając na ku- 
racji w jednem z uzdrowisk. naszych, 
sprawiły, że, pomimo jego najlepszych 
chęci, nie mógł słuchać całego szere- 
gu ciekawych i niewątpliwie dobrych 

yj. jak np. „Oszukanego Kadie- 
go” Glucka, „Miłostek ułańskich" Go- 
debskiego, ` koncertu, 
twórczości Edwarda Griega, a transmi- 
towenegi z Oslo, i wielu innych tesz 
cze, Rzeteluość sprawozdawcy nakazu- 
je mu wytłumaczyć się przed czytel- 
nikami, którzy z pewnością pobłażli- 
wie przyjmą tę ekskuzę do wiadomości. 

Ostatnio jednak udało mu się usły- 
szeć dwie audycje, nie całkowicie 
wprawdzie, ale w każdym razie w spo- 
sol 


y z ich artystycznej wartości. 

Jedną z nich był koncert Muzycz- 
nego Ogniska Wakacyjnego w Krze- 
mieńcu, nadany ubiegłego wtorku za 
pośrednictwem rozgłośni  Iwowskiej. 
Składał się ten koncert z dwóch od- 
rębnych zgoła części, choć poświęco- 
ny był w całości muzyce wokalnej. 
Pierwszą część wypełniły dwa frag 
menty z nieśmiertelnie pięknych „So- 
netów Krymskich" Moniuszki, 
mowicie „Noc” i „Czatyrdach”, oraz 
patetyczny hyran „Ojczyzna” Feliksa 
Nowowiejskiego do słów Kornela U- 


ne przy akompanjamencie fortepianu, 
podczas gdy w utworze Nowowiejski 
go chórowi wtórowała Orkiestra dę- 
la. Głównym wszakże wykonawcą był 
chór Ogniska, a więć zespół raczej 
przygodny, bo złożony z uczestników 
tej wakacyjnej instytucji tylko. Oczy- 

należy przypuszczać, że w 
szość tych śpiewających uczestników 
Ogniska posiada mniejszą, czy więk- 
sza zaprawę w Śpiewie chóralnym, 
należąc do zespołów Śpiewaczych w 
tych, miejscowościach, w których sta 
le przebywa. Nie zmniejsza to jednak 
ogromnej zasługi prof. Władysława 
Raczkowskiego, który w ciągu 2 czy 3 
tygodni trwania Ogniska, potrafił osiy 
gnąć tuki poziom produkcji muzycznej 
Jedna tylko słaba była strona tego, 


poświęconego | 


pozwajający na zdanie sobie spra: | ta, 


mia-| 


jejskiego. Oba sonety zostały wykona- | 


Podwieczorek przy mikrofonie 


Augastowskich 


sława Szczepańskiego. Udaje się ona do 
Augustowa, gdzie wystąpi publicznie, w 
nowo otwartym hotelu turystycznym w 
niedzielę, dnia 30 lipca o gz. 17.30. 

ie to „Podwieczorek przy mikro- 
z udziałem  Słefana Witasa, 
Tych 4% Janiny Paszkowskiej, Marji 
Bielickiej oraz Tadeusza Frenkla w roli 
konferansjera i recytatora monologów. 
Mieszkańcy tej pięknej dzielnicy Pi 
ski oraz liczni letnicy, którzy: przy! 
tu ze wszystkich stron kraju, przys 
tają bezwątpienia z radością tę tak 
atrakcyjną imprezę. 


Pierwszy polski film 


radjowy 


Polskie Radjo przystą 
zacji pierwszego filmu krótkomelr: 
wego, który zaznajomi najszersze wa: 
styy społeczeństwa z warunkami i me- 
todami pracy współczesnej radjofonji 
W filmie tym ujrzymy dobrze zna- 
nych nam speakerów i prelegentów 
radjowych, ujrzymy orkiestrę Polskie- 
go Radja i jego chór, popularne ze- 
społy artystyczne, wreszcie ulubieńców 
publiczności — Jana Kiepurę, Barba 
rę Kostrzewską, Chór Dana i wien 
innych. Wraz z objektywem filmo- 
wym zwiedzimy wnętrze studjów radjo- 
wyc, zapoznamy się z efektami dźwię 
kowemi, jakie uświetniają słuchowiska 
radjowe, zapoznamy się z techniką 
transmisyj i reportaży. 


Ludzie mikrofonu ukażą się w tym 


'|litmie w swojej codziennej pracy na 


swych stanowiskach twórców i: wyko- 
nawców programu radjowego, Film ten 
— realizacja Aleksandra Świdwińskie- 
go — przyczyni się niewątpliwie do 
zadzierzgnięcia jeszcze silniejszych wę- 
złów pomiędzy  radjosłuchaczami a 
ludźmi mikrofonu. 


A ANTENIE 


skądinąd wzorowego, wykonania, za 
którą wszakże nikogo winić nie mož 
na: zbyt nieproporcjonalny stosunek li- 
czebny głosów żeńskich do męskich, 
wskutek czego te ostatnie- widocznie 
przeważały, co nieco ujemnie dało się 
wyczuć w dziele Nowowiejskiego, gdzie 
jwłaśnie równowaga między temi gło- 
sami szczególnie jest pożądana, 

Drugą część wieczoru wypełnił spiew 
solowy p. Heleny Kaenickiej, której 
słuchanie zaliczyć trzeba do kategorji 
prawdziwych przeżyć artystycznych. 
Tym razem p. Karnicka, zgodnie z my- 
ślą przewodnią tegorocznych koncer- 
tów krzemienieckich, wiążących się z 
rocznicą Słowackiego, śpiewała arje i 
pieśni romantyków: Webera, Schuber- 

„ Schumanna i Moniuszki. Śpiew p 
Karnickiej daje się scharakteryzować 
jednem słowem: mistrzostwo pod każ 
dym względem. 

Drugą audycją, o której jeszcze kil- 
a słów powiedzieć należy, był Kon 
cert współczesnej muzyki szwedzkiej. 
nadany w poniedziałek ze Stockholmu 
(nie ze Sztokhoknu, bo nazwę swej 
stolicy sami Szwedzi wymawiają s-1, 
a nie z niemiecka sz-t). Uwertura doj 
| opery „Marjonetki* Hildinga Rosenber- 
ga oraz Serenada na orkiestrę smycz- 
kową D. Wirena, są utworami dosko- 
| nale napisanemi 3 prawdziwie intere- 

jącemi, ale szczególnie zająć musia- 
{ly radjosłuchaczów trzy pieśni z mu- 
|zyki scenicznej „Stormen”, których au. 
[torem jest doskonały, jak widać, mm- 
zyk, Goesła Nystrom, a które bardzo 
pięknym głosem i pięknie zaśpiewała 


„śpiewaczką. królewskiej Opery w 
| Słockholmie”, nazwiska jej wszakże nie 
podała (dlaczego?) „Antena”, wobec 


tego zaś, że nudycja zapowiadana by- 
ła tylko po szwedzku (dlaczego?), więc 
wyrazami uznania dla anonimowej, nie 
stety, artystki, wypada zakończyć ni- 
niejsze sprawozdanie, dodając jeszcze, 
|że znany nam p. rd Rascher wy- 
kona? świetnie również znany Koncert 
na saksofon Larsa Erika Larssona, a 
dyrygował wszystkiem wytrawny szef 
orkiestry rozgłośni stockholmskiej, p. 
Tor, Mann. 


Trening umysłowy 


Angielska recepta na szczęście 


Jedno z angielskich pism podaje 6j przez 5 minut dziennie i stopniowo | moje, mnie, 6 mule" 


rzewąźnie nudzi 


przykazań dia „zdobycia szczęścia w | osiągnąć prekluzyjny termin. -„Przed- | słuchaczów. Ponieważ jednak bezosoho- 


życiu” i twierdzi, że stosowanie się 
do mich pomoże w dużym stopnia do 
osiągnięcia powodzenia. 

1. Jedną godzinę dziennie spędzaj 
w milczeniu, odpowiadając jedynie 
krótko na zadawane cl pytania. 

(Wydaje się to niezmiernie latwe, a- 
le praktyka wykazała, że nawet 
dziom małomównym z trudem udaje 
się wstrzymać od wygłaszania swej 
opinji, nawet w przeciągu jednej go- 
dziny aa dobę i do tego... w dobie o- 
becnej). 

2. Staraj się skoncentrować twoje 
myśl na jeduym przediniocie przez 
pól godziny dziennie. 

(Antor „przykazań” radzi 
kosęeatrując swoje myśli 


ćwiczyć, 
najpierw 


1m- | 


umiotem* tym może być np. samolot, 
okręt, Stół, krzesło, Hitler, King Hali, 
Mars Itd.) 

3. Staraj się skoncentrować twoje 
myśli przez pół godziny dzlennie na 
jakiejś abstrakcji. 

(Zważywszy, że jest to zadanie bar- 
dzo trudne, autor „przykuzań” radzi 
rozpocząć ćwiczenie ed jednej 
dziennie i starać się myśleć 
powszechnym pokoju). 

4. Napisz list, unikając zwrotów „ja, 
mule, moje, o mnie”. 

5. Wygłoś 15-minutowe przemówie- 
nie, 

(Nawet królkolrwały odpoczynek ud 
osobowości doskonale działa na umysł. 
Przytem nie mależy zapominać, że „ju, 


o 


unikając tych samych zwrotów.) 


|wość jest trudna do, osiągnięcia di 
prelegenta, autor „przykazań” i w lym 

| wypadku zaleca ćwiczyć „etapami”). 

| 6. Wchodząc do pokoju, w którym 

| znajduje się dużo osób. zatrzymaj się 

| przez chwilę na progu | zastanów s 
ad twoim stosunkiem ilo zgromadz 


(Chwila ta może oddać ogromne m- 
sługi, pomóc do opanowania trudnej 
czasami sytuacji i przyczynić się do 
uniknięcia towarzyskich „gati. 

x 
j. Niewątpliwie pewne ćwiczenia m; 
ślowe doskonale trenują umysł i w 
le. Czy jednak trening laki Stanowi 
niezawodną receptę na szczęście, jest 
bardzo problematyczne. (50). 


Radje 
SOBOTA; 28 lipea 
WARSZAWA 1 (Kaszyny 


5.80 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
635 Gimnastyka, 6,50 Muzyka (płyty), 
7.00 Dziennik poranny, 7,15 Muzyka z płyt, 


1157 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
i 14,45 „Dorotki 
ogródku” — audycja dla dzieci, 1515. 


uzyka do tańca z kawiśr- 

„Echa mocy | chwa- 
polska, 19,00 Przez sto- 
m mórz, do siedmiu wagõr west 
powieść radjowa. 18,80 Audycja dla Bola: 

„Faęzanicą. 20,00 „Atelodje „ziemi, pole 
jej”. 20,25 Audycja dla wsi, Audy: 
cie informacyjne. 21,00 „Polskie Radjo w 
gościnie u Pomorzan”. 25,00 Ostatnie wia- 
omose! dziennika wieczornego. 28,05. Wina 
domości w języku. niemieckiią, 28,18 Win 
domości w języku angielskim, 23,3) Muzy- 
ka do tańca z Cafe - Paradis. 


Ey 


F 


SOBOTA, 29 lipca. 


16,20 Recital wiołonczelowy Taden- 
sza Lifana. 

18,00 Echa mocy 1 chwały. 

s4800. Wesoła audycja ag Lwowa. 

19,30 Audycja dla Polaków zagranicą 

| 20.00 Melodje"zlemi polskiej, 

21,00 „Polskie Radjo w gościnie u 

Pomorzan”, 


WARSZAWA II tMokotów) 
13,00 Mutyka „leka (płyty). 1845 K 
cert. rozrywkowy. 14,00 Paro informacyj, 
1415 Johannes Brahms: Kwartet Tortepias 
nowy g-moll. 16,00 Koncert, solistów, 15,30 


plyt). 21,85 Arrigo Bbito: ,Metistófales" 
opera w 4 aktai 


NIEDZIELA, 30 lipca 
WARSZAWA I (Raszyn) 

7,00 Sygnał czasu | pleśń  „Serdeczha 
Matko”. 7,05 Audycja dla wsi. $00 Dzien: 
nik poranny. 8,15 Popularna muzyka pi 
ka! 9,00 Regjonalna transmisja z Au; 
11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z 
kowa, 12,08 Koncert Orkiestry Tilharmon.ji 
Londyńskiej. 13,00 mgit z pism dóze 
Pilsudskiego, 13,05 Przegląd _ kulturalny. 
13,15 Muzyka obładowa, 14,45 ,, tamy 
Mickiewicza”, 15,00 Audycja Ula 16,50. 
Reeital fortepianowy 16,55 Aleksandór Gin 


sto: 


zunow: Stie Basiu — poemat symfo- 
40,15 „Kto odpowie”. 1730 Pod- 
mikrofonie. T 


słynne wirtuozi 
„Polskie Radjo w gościnie w Gradi 

00 Ostatnie wiadomości dziennika wies 
czornego. 23,05 Wiadomości w języku nio. 
inieckim, 28,13 Wiadomości w języku an- 
glelskina, 


piądza” 


NIEDZIELA, 30 lipca 
9,00 Regjonalna transmisja z Augus 


towa. 
18,00 Wyjatki z pism Józefa Piłsna- 
skiego. 
14,45 „Czytamy Mickiewicza”, 


17.30 Podwieczorek przy mikrofonie 
z Augustowi 


a. 

18,00 Teatr Wyobraźni: „San Yustk 
— słuchowisko, 

21,15 „Polskie Radjo w gościnie w 
Grudziądzu. ` 


LLL 
WARSZAWA TI (Mokotów) 


14,00 Parę informacyj. 14,15 Muzyka sym 
foniczna_ (płyty). 16,45, Recital fortepiano- 


wy. 18,05 Koncert rozrywkowy. 2105. Mau- 
rice Raval (płyty). 22,60 Muzyka do taf- 
ca (plyty). 


Ciekawostki ze Świata 


KRAB CHIŃSKI W WODACH 
NIEMIECKICH 

Od kilku lat w wodach niemieckich 
zagnieździł się tak zwany krab chiń- 
ski, który najpierw pojawił się w o- 
kolicach Hamburga u ujścia Elby. 
przywieczony przez statki kursujące 
między portami niemiecktemi i Dale- 
kim Wschodem, 

Z Elby krab chiński, który rozmna* 
ża się bardzo szybko i jest niebezpie« 
czny dla ryb, przedostał się do dopły- 
wów rzeki. W latach 1933 do 1988 zni 
szczono. w dolnym biegu Havel 13,500 
centnarów kraba chińskiego. W lipou 
tego roku wyłowiono w niektórych 
dniach do 376.000 krabów, 


WALKA ŁABĘDZI y 
W jednym z parków londyńskich 
przechodnie byłl świadkami zażartej 
walki dwóch łabędzi, Ptaki usiłowały. 
wzajemnie wepchnąć się,pod wodę. 
W pewnym momencie jeden z tabe: 
dzi zdołał drugiego schwycić za głowę 
i trzymał ją tak długo pod wodą aż 
ptak zaczął się dusić. Wówozaa ^do: 
piero udało się dozorcy parku rozdzie- 
lié walęzące ptaki. 


przyjął w tych dniach pr 
przez, konstytucję ege p 
murzynki mianowanej na stanowiska 
raw kobiecych, 


łącznie sprawy swych 
M 

Stanowisko w sądownić 
skiem jest znacznym post 
dzinią  przełamywania 
przedźeń, 


Ste. 10. 


"DZIENNIK NARGBOWY, 


Znakomite iwo OKOCIM, lemoniady i wody gazowe poleca Wh. 


Osrodek wyszkolenia szybowauwego 


pod Piotrkowem 


Pod Piotrkowem w miejsco- 

wości Borowa: Góra w roku u 
biegłym utworzono staraniem 
LOPP. pierwszy na terenie wo 
jewództwa Łódzkiego ośrodek 
wyszkolenia szybowcowego. 
" Wieś Borowa- Góra. gdzie 
mieści się cśrodek szybowco 
wy, leży u stóp wzgórza. Teren 
jest piaszczysty, na którym ro- 
sły niegdyś wielkie lasy sosno- 
we, z których dziś prócz nazwy 
wsi, ani śladu nie pozostało. 

Nad wsią panuje wzgórze wy 
sokle, wznoszące się na 278 mtr. 
nad poziomem morza. Zowią je 
obecnie »Borowa - Góra<, choć 
boru tu żadnego niema, gdyż 
dawne już zosta! wycięty. 

Na szczycie sterczy wielki że 
lazny krzyż, który ramiona swo 
je roztacza nad mogiłami pole- 
głych, w czasie wojny świato- 
wej, gdy wzgórze to zdobywane 
byłe przez wojska austriackie 
a bronione przez rosyjskie.Kil- 
kakrotnie przechodziło ono z rąk 
do r k w czasie bitew, poległo 
kilkanaście tysięcy żołnierzy z 
jednej i drugiej strony. 

Dawniej górę tę mazywano 
»Ryngaliac. 

Przy wzgórzu utworzono o: 
środek szybowcowy, który po- 
siada trzy pagórci. Najwyższy 
z tych pagórków ma od podsta 
wy 65 mtr. a wzniesienie 278 
mtr, Z tych pagórków odbywają 
się loty szybowcowe, 

W roku ub. odbyły się trzy 
kursy. W rb. dotychczas dwa. 
Ogółem dotychczas ukończyło 
ponad 100 młodych chłopców, 
którzy udali się następnie na 
dalsze szkolenie motorowe. W 
rb. kursów urządzonych będzie 
4 ze względu ma liczną frek- 
wencję. 

Obecnie do szkoły szybowco 
wej uczęszcza 30 uczniów z ca 
łego województwa łódzkiego. 
Są to synowie rodzin biednych 
zwłaszcza [synowie robotników 
I rzemieślników, Uczą się bar- 
dzo chętnie, są zdolni i jedynym 
ich dążeniem jest, aby zostać 
lotnikiem. 


Obywatelski czyn 
rzemieślnika 
piotrkowskiego 


Przez Piotrków przechodził 
oddział żołnierzy. Jeden z nich 
wstąpił do piekarni p. Pawła 
Ruzgi (Piłsudskiego 101) z za- 
miarem kupienia 3 bułek: dla 
siebie i2-ch dla swoich kolegów 

Nie dużo, zarabiający p ekarz 
odmówił przyjęcia pieniędzy od 
żełnierza za 3 bułki, leez dodał 
mu jeszcze 35 sztuk dla kolegów. 

Czyn ten powinien być przy- 
kładem dla Innych. Skromna o- 
tiarność podyktowana była ser- 
cem I to gorące bijącym w swo 
im patriotyzmie. 

Zołnierz w Polsce nie nzrze- 
ka na brak chleba, którego ma 
poddostatkiem. 

Przypadkowe spotkanie żoł- 
nierza z piotrkowskim rzemieśl 
niklem świadczy o wielkim przy: 
wiązaniu i czci dla Armii. 


SŁUŻĄCA w wieku od 30—40 
lat na wyjazd do zajęć domo- 
wych we dworze potrzebna, 
Zgłoszenia w Administracji 
»Dziennika Narodowegoe. 
O EE GE 


CENY OGLOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY wraz s dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. 


Redaktor i Wydowow TOMASZ PLUTA. 


Szkoła posiada 6 szybowców 
do nauki. Na ogrodzonym tere- 
nie szkolnym znajdują się: han- 
gar, świetlica, sypialnia, jadalnia 
i kuchnia oraz warsztaty napra 
wy, w których przez zimę są 
przechowywane szybowce.Wszy 
stkie domki zbudowane są z 
wodoodpornej dykty. Wa zimę 
domki są rozbierane. Okoliczna 
ludność bardzo życzliwie i ser- 
deczną sympatią obdarza r ło- 
dzież, przebywającą w szkole 
szybowcowej. 


Ostatnio odbyło się zakończe 
nie drugiego kursu szybowco- 
wego. W zastępstwie prezesa 
Zarządu okręgu w Łodzi, prze- 
mówił do absolwentów prezes 
piotrkowskiego obwodu LOPP. 
Władysław Ferzig, życząc licz- 
nemu zastępowi przyszłych lot- 
ników, pómyślnego również u- 
kończenia szkoły motorowej. 

Po wspólnym obiedzie, który 
upłynął w miłym i beztroskim 
nastroju, absolwenci kursu roz- 
jechali się do domów, by wkrót 
ce stawić się w szkole motoro- 
wej LOPP 


Dziś zabawa 

Kaniowczyków 

i Żeligowczyków 
w Przygłowie 


W dniu dzisiejszym wieczo- 
rem letnicy z Sulejowa, Włodzi- 
mierzowa, Przygłowa, oraz goś 
cie z Piotrkowa będą mieli nie 
lada atrakcję, Zarząd Kamiow- 
czyków Í Zeligowczyków zorga 
nizował wielką imprezę tanecz- 
ną w sali cukierni Warszaw- 
skiej visa vis stacji kolejowej 
w Przygłowie, połączoną z pro- 
dukcjami wokalno-muzycznymi 
wybitnych sił artystycznych.Ko- 
munikacja z powrotem zapew- 
niona. Z uwagi, że dochód z tej 
imprezy zostaje przeznaczony 
na F.O.N. publiczność poprzeć 
powinns ten cel choćby przez 
zakupienie biletu wstępu. 


Związek Rezerwistów 
w dniu 6 sierpnia 


W związku z przypadającą 25 
rocznicą wymarszu pierws:ej 
kadrowej, Zarząd Koła Nr. 1 
Związku Rezerwistów w Piotr- 
kowie Tryb. organizuje uroczy- 
stą akademię dla tych wsz, St- 
kich, którzy z jakichkolwiek po 
wodów nie mogą wziąć udziału 
w tym dniu w ureczystościach 
krakowskich. Szczegóły będą po 
dane. 


Zakończenie żeńskie- 
go turnusu półkolonii 
w Piotrkowie 


Staraniem Towarzystwa Opie 
ki nad Dziećmi i Młodzieżą w 
Piotrkowie zorganizowane zo- 
stały półkolonie letnie dla dzie 
ci rodzin najbiedniejszych. Pół- 
kolonie te urządzone zostały w 
suchej i lesistej okolicy na te- 
renach podmiejskiego lasu przy 
ul. Wolborskiej, gdzie przez ca 
ły lipiec z górą 500 dziewczy- 
nek korzystało z dobrodziejstw 


lata pod opieką nauczycielek 
i opiekunek W niedzieię 30 bm. 
odbędzie sie uroczyste zakoń 
czenie półkolonii, połączone z 
wy-tępami dziatwy przy płoną- 
cych ogniskach. 

Z dniem 1 sierpnia rb. na 
półkolonie te uda się ponad 
500 chłopców. 


Dzieci ze Śląska jadą 
do letniej rezydencji 
Pana Prezydenta 
Rzplitej 


Staraniem piotrkowskiego od 
działu Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet w Kole pod 
Piotrkowem zorgani owane zo- 
stały kolonie letnie dla dziew- 
czynek ze Sląska w liczbie 60. 

Dziewczynki — Slązaczki pod 
kierownictwem opiekunek przed 
zakończeniem kolonii — udadzą 
się do letniei rezydencji Pana 
Prezydenta Rzplitej—Spały nad 
Pilicą. Dziatwa złoży w zamku 
spalsk m wieńce dla Głowy Pań 
stwa, jako dar dzieci śląskich. 


Konferencja inżynie- 
rów drogowych 
w Piotrkowie 


Z udziałem przedstawicieli U- 
rzędu Wojewódzkiego i staro- 
sty J. Rosickiego odbyła się w 
Piotrkowie konferencja inżynie- 
rów drogowych, poświęcona'o- 
mówieniu aktualnych zagadnień 
budownictwa drogowego na te 
renie województwa łódzkiego. 


pondis m mic KOGUTEX” 
ECKIEGO 


boze orogtarca 
Ć GAS 
[Qa © spchowenia disiam w TOREBKACH 


Upiłsię,wybijał szyby 
i stawiał opór władzy 


Niemało kłopotu miała poli- 
cja z Michałem Warchulikiem 
(ul. Oddzielna 28), który pod 
wpływem alkoholu wyprawiał 
przeróżne brewerje, Wybijał szy- 
by, zaczepiał przechodniów, a 
nadto stawił opór przedstawi- 
cielom władz bezpieczeństwa, 
które w końcu zairzymały a- 
wanturnika i osadziły w aresz- 
cie. eai doszedł do przytom- 
ności. 


| a cz wziąc 
Prenumerujcie 


„DZIENNIK 
NARODOWY“ 


m 


Zuchwałe włamanie 
do sklepu „Praca“ 
w Piotrkowie 


$Przy ul Limanowskiego 12 
mieści się sklep spożywczy Stow. 
»Pracae, który nocy onegdajszej 
został obrabowany. Niewykryci 
dot chczas sprawcy dostali się 
do wrętrza zapomocą wygięcia 
drzwi żelaznych i skradli roz” 
maite towary, ocenione na 773 
złote. Policja prowadzi docho- 
dzenie celem wykrycia zuchwa* 
łych włamywaczy, 


Kupcy przeciwni 
1-grosz. opłatom 
od zeszytów 


Towarzystwo popierania bu- 
dowy publicznych szkół pow- 
szechnych wystąpiło z inicjaty- 
wą wprowadzenia dodatkowych 
op at w wysokości jednego gro 
sza cd każdego zeszytu szkol 
nego, przy czym realizacja pro- 
jektu miałaby nastąpić już na 
początku nadchodzącego roku 
szkolnego. Sumy uzyskane w 
ten szosób miałyby być prze- 
znaczone na rzecz Towa zystwa, 

Jednakże gruntowna kalkula- 
cja wykazuje nierealność tego 
rodzaju projektu, gdyż koszt tło 
czenia znaczka, Świadczącego 
o dokonanej wpłacie na rzecz 
Towarzystwa, pokryje prawie cał 
kowicie sumę jedno groszowej 
opłaty. Poza tym dodatkowy ten 
podatek obciąży dziatwę szkół 
powszechnych, a więc najuboż- 
szego konsumenta, który sam 
ze szkół korzysta, lecz nie jest 
w stanie popierania ich rozbu- 
dowy. 

Z wyżej wym enionych wzgłę 
dów, oraz z uwagi na chaos, 
jaki w razie realizacji projektu 
nastąpiłby niewątpliwie na ryn 
ku papierniczym, stery kupiec- 
kie zajęły wobec Inicjatywy to- 
warzystwa stanowisko negatyw 
ne sądząc, iż kredyty Min, W. 
R.iO.P. bądź też samorządów 
skuteczniej zdołają poprzeć ak- 
cję Towarzystwa, niż jedno gro- 
szowy dodatek od zeszytów. 


Na ulicy, w domu, 
w kinie- 


Myśli każdy o PING= 
WINIE. 


Zmiana przepisów 
o egzaminach dla cze- 
ladzi rzemieślniczej 


W Dzienniku Ustaw Nr. 60 
ogłoszono rozporządzenie mini- 
stra przemysłu i handlu o zmia 
nie przepisów dotyczących eg- 
zaminu na czeladnika. 

Podanie o dopuszczenie do 
egzaminu wnosi terminator lub 
pomocnik do izby rzemieślniczej, 
Do podania należy dołączyć 
świadectwo ukończenia nauki, 
lub świadectwo, stwierdzające 
cz:s nauki w rzemiośle, oraz 


STACJA BENZYNOWA 


„POL 


MIN” 


Piotrków Tryb. Pl. Kościuszki obok płyty Niezn. Żołn 


Komisant f-my PE-TE-HA. 


ady 


zaświadczenie władzy szkolnej, 
stwierdzające, że w miejscowo- 
ści w której terminator odby- 
wał naukę rzemiosła, lub w miej- 
sco wości, w której m.eształ, nie 
było w okresie odbywania er- 
minu publicznej szkoły dokształ- 
caj cej zawodowe', lub prywat- 
nej szkoły dokształcającej za- 
wodowej, posl dającej upraw- 
nienia szkół publicznych, albo 
zorganizowanego przez izbę rze 
mieślniczą lub z jej upoważnie 
nia instytut r emieślniczy kursu 
dokształcającego, przygotowują- 
cego do egzaminu uproszczone 
go z zakresu szkoły dokształ- 
cającej zawodowej. 


Pożar 


W czasie burży od uderzenia 
pioruna spaliła się stodoła ze 
zbożem, na szkodę Hasego Ja- 
na, zam. we wsi Kałduny, gm 
Bełchatówek, pow. Piotrków. * 
Straty ogólnie wymos ą 1700 zł. 
W akcji ratunkowej udział bra: 
ło wojsko, które pożar ugasiło. 
Wypadków w ludziach nie było. 


Młoda osoba inteligentna, 


która zapewni oplekę dziew- 
czynce, dopomoże w nauce oraz 
zajmie się domem poszukiwana 
Oferty z podaniem kwalifikacji 
pod »Dom« przyjmuje Adm. Dz. 
Narod. Słowackiege 28, parter 
— nieuwzględnione bez odpo 
wiedzi. 


POTRZEBNY CHŁOPIEC 

DO ZECERNI 

„ADOLF PAŃSKI, SPADE.“ 
Piotrków Tryb., Legionów L: 2. 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 
chunkowe, 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 


Zakłady Graficzne 
<A. PAŃSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2: 


PLAC OBOK HALI TARGO- 
WEJ do WYNAJĘCIA. Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy smo- 
ły i tp. Wiadomość: Narutowi- 
cza 24, I piętro, u adm. Y 1 v 


Walizeczki 
:— podróżne :—: 
BARDZO TANIE 


poleca firma 
A. PAŃSKI Spad. 


sią usypia 
pąznpberam P/róbia 
viycio ae oBokowoślu. 


Redakcja i administracja: === 
ul. Słowąckiego nr. 28, parter wejście od frontu 


Graficzne «Adolf Pański Spadk,* Pioteków Tryb. Legionów 2 


